
Młodzieżowe współzawodnictwo pracy
w M i rk o w ie

W  szczelnie irypełnionej sali Mirkowskiej Fabryki Papieru 
odbyło się zebranie w celu wyodrębnienia młodzieżowego 
współzawodnictwa pracy z ogólnego współzawodnictwa na te­
renie’ zakładów.

W toku obrad wybrano Zarząd fabrycznej sekcji młodzie­
żowej i Komitet Młodzieżowego Współzawodnictwa Pracy, który 
zajmie się organizacyjną stroną współzawodnictwa. Do Zarządu 
i Komitetu weszli: członkowie ZWM, OM TUR oraz robotnicy 
bezpartyjni.
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| W ładysław  Gomułka-W iesław 
Sekretarz KC PPR

Mamy do zanotowania na kalen 
darzu wydarzeń dwie niezmiernie 
doniosłej wagi wypowiedzi: refe­
rat gen. sekr. PPS tow. Cyran­
kiewicza i artykuł gen. sekr. na­
szej Partii tow. Gomułki - Wie­
sława.

Obie wypowiedzi dotyczą pod­
stawowej dla dalszego rozwoju 
polskiego ruchu robotniczego spra 
w y jedności organicznej PPR i 
PPS. W ypowiedzi te są wyrazem  
potężnego dążenia do pełnej jed­
ności zataczającego w szeregach 
klasy robotniczej coraz szersze krę 
gi. Są świadectwem, że hasło jed­
nej partii robotniczej rozbrzmie­
wa dziś w  masach robotniczych 
silniej niż kiedykolwiek .

Jest to wynikiem wielkich prze 
mian jakie dokonały się w  ruchu 
robotniczym od czasu gdy w  li­
stopadzie 1946 r. obie partie za­
warły umowę o jedności działa­
nia w której postawiły zagadnie­
nie jedności organicznej jako per 
spektywę na przyszłość.

Proces zbliżenia ideologicznego 
między PPR i PPS posunął się od 
tego czasu znacznie naprzód. Do­
konywał się drogą stopniowego 
przezwyciężenia błędnych konce­
pcji i zwycięstwa marksistowskiej 
linii politycznej, odpowiadającej 
interesom klasy robotniczej. O- 
statnie przemówienie tow. Cyran­
kiewicza potwierdza te przemiany.

Zrobiliśmy wielki krok na­
przód na drodze do całkowitej jed 
ności ruchu robotniczego.

„Wchodzimy w  drugi etap — 
pisze tow .Wiesław — w którym  
zagadnienie jedności organicznej 
winno być politycznie i  organiza• 
cofnie skonkretyzowane

Jedna jest tylko płaszczyzna1 na 
której może się dokonać to zjed­
noczenie Mówi o niej tow. Wie­
sław jasno i wyraźnie: „...Jedność 
organiczna powstać może tylko w 
rezultacie procesu oczyszczania 
ruchu robotniczego z burzuazyjno 
liberalnych chwastów i obcych na 
leciałości, w  rezultacie, oparcia o 
by dwu partii na podstawach mar­
ksistowskich“.

Jest to wspólne zadanie pepe- 
rowców i pepeśowców. Dalszą pra 
cą nad zbliżenim ideologicznym 
na tej jedynie słusznej podstawi«. 
przybliżym y dzień, w  którym zre 
alizowana zostanie jedna partia ro 
botnicza. Przybliżym y socjalizm.

INA N O W YM  ETA PIE
Zagadnienie jedności organicznej PPR i PPS wcho­

dzi w nowy etap rozwojowy. Stwierdzają to zgod­
nie peperowcy i pepesowcy, dowodzi tego wystą­
pienie sekretarza generalnego CKW  PPS. tow. Cy­
rankiewicza na zebraniu Rady Stołecznej PPS, odczu­
wają to wszyscy robotnicy. Z  dniem każdy pa dojrze­
wa do realizacji idea zjednoczenia PPR i PPS w jed­
ną partię klasy robotniczej.

: ,, ,>r' .>■ t
Sprawa jedności organicznej -parasz p ierw szy  po­

stawiona została publicznie przeż ^¡ydia^ipartie w u- 
mowie o jedności działaniami wzajemnej współpracy 
z dnia 28 listopada 1946 r. Od tego' czasu upłynęło 
16 miesięcy. Okres ten, który można by nazwać szkołą 
przygotowawczą, zamyka pierwszy etap na drodze 
ku . zjednoczonej i jednolitej ideologicznie’ partii robot­
niczej. Wchodzimy w drugi etap, w  którym zagadnie­
nie jedności organicznej winno być politycznie i orga­
nizacyjnie skonkretyzowane.

W  zawartej umowie międzypartyjnej sprawa jed­
ności organicznej mogła być ujęta tylko perspektywi­
cznie, bez precyzowania i bez określania warunków 
i czasu jej realizacji. Kontrahentom umowy szło wów­
czas głównie o zacieśnienie jednolitego frontu klasy 
robotniczej, aby na tej drodze, przez wspólną, codzien­
ną praktykę budownictwa Polski Ludowej likwidować 
stopniowo w ruchu robotniczym ideologiczne różnice, 
będące przyczyną jego rozdwojenia. Idea jednej par­
tii robotniczej była tak samo słuszna wówczas, jak 
jest słuszna dzisiaj. Lecz na to, aby ta idea dojrzała 
i przeniknęła głęboko do świadomości wszystkich 
członków obu pariii. a zwłaszcza do świadomości 
członków PPS, potrzeba było określonego czasu.

Wiadomo powszechnie, że inicjatorem jedności or­
ganicznej była Polska Partia Robotnicza. Byliśmy i je­
steśmy gorącymi orędownikami i organizatorami zjed­
noczenia PPR i PPS. Wysuwając to hasło równocześ­
nie podkreślaliśmy i udowodniliśmy na praktyce, że 
nie dążymy do mechanicznej jedności. Z pozycji tej 
nie schodzimy i dzisiaj. W  naszym ujęciu i rozumie­
niu jedność organiczna powstać może tylko w rezul­
tacie procesu oczyszczania ruchu robotniczego z bur- 
żuazyjno - liberalnych chwastów i obcych naleciałoś­
ci, w rezultacie oparcia obydwu partii na podstawach 
ideologii (marksistowskiej.

Doświadczenia minionego okresu wykazują, że pro­
ces oczyszczania ruchu robotniczego z obcej burżua- 
zyjnej ideologii i proces niwelacji różnic międzypar­
tyjnych posunął się daleko naprzód. Przytoczoną tezę 
zilustruję na kilku przykładach.

POLITYKA „ZŁOTEGO ŚRODKA" ’

I W  1945 roku, po utworzeniu Rządu Jedności N a­
rodowej, do którego wchodzili przedstawiciele 

ówczesnego PSL, z Mikołajczykiem na czele, niektó­
rzy towarzysze z. PPS zaczęli uprawiać politykę tzw. 
„złotego środka“. Polityka ta, z mniejszym lub więk­
szym nasileniem przejawiała się aż do wyborów sej­
mowych. Myślą przewodnią polityki „złotego środ­
ka“ było dążenie do wprowadzenia PPS na drogę 
zgniłego kompromisu, z uosabianą przez Mikołajczyka, 
reakcją. Zwolennicy tej . polityki pragnęli, aby Rłłp 
oparła 3ię swym lewym ramieniem o Polską Partię 
Robotniczą, a prawym o mikołajczykowskie PSL i aby 
w ten sposób wyniesiona została do roli rozjemcy 
w toczącej się walce klasowej. Faktycznie zaś koncep­
cja ta musiała prowadzić do blokowania się z Miko­
łajczykiem i była swoistą, polską odmianą teorii, tzw. 
„trzeciej siły . (Dokończenie na sir. 3-ej).

Polsko-francuski traktat handlowy
z o s t a ł  p o d p i s a n y  w  Paryża

Demokraci niemieccy nie dążą da rewizji granic
(Telefonem od własnego korespondenta w Berlinie)

i

Przeprowadziłem dziś szereg roz-j 
mów z czołowymi delegatami zachód i 
nio - niemieckimi na Kongres Lu­
dowy. MAX REIMANN, przewodni­
czący Komunistycznej Partii Nie­
miec w Północnej Nadrenii - West­
falii powiedział mi:

„Kongres Ludowy ma szerokie po 
parcie w Niemczech Zachodnich. Dą

Deiegacia rządowa wróc.łs
z Budapesztu

Polska delegacja rządowa pod prze 
wodnictwem wicepremiera tiorzyckie 
go powróciła wczoraj, dn. 19 bm. w 
godzinach popołudniowych z Buda­
pesztu.

Dr  d e m e n tis
ministrem spraw zagranicznych

Czechosłowacji
PRAGA, 20.3 (PAP). Urzędowo po­

dano do wiadomości, iż prezydent 
Republiki dr Benesz mianował dr 
Władimira Clementisa — ministrem 
spraw zagranicznych Czechosłowacji.

Dr dementis, który ukończył obec­
nie 45 lat jest Słowakiem i członkiem 
partii komunistycznej.

Po dojściu do władzy marionetko­
wego rządu w Słowacji, opuścił kraj 
rodzinny i po dłuższej tułaczce osiadł 
w Wielkiej Brytanii, gdzie spędził na 
wygnaniu cały okres wojny. W Landy 
nie był członkiem Komisji Prawnej 
■ emigracyjnego rządu czechosłowackie 
go. Po wyzwoleniu dr dementis zo­
stał podsekretarzem Stanu w MZS.

PARI2. 29-3 (PAP). W piątek podpisano w Paryżu polsko-francuski 
traktat handlowy. Ogłoszony na te n temat komunikat oficjalny głosi:

„Rokowania gospodarcze i finanso. i i Francją pod przewodnictwem gene. 
we, które toczyły się między Polską palnego dyrektora francuskiego mini-

—■—  1 1 sterstwa spraw zagranicznych Alp han
da i polskiego ministra pełnomocne­
go Adama Rosego, zakończyły się 19 
marca* 1948 zawarciem następujących 
układów;
•ę Układ o odszkodowaniach dla o. 

żenie do jedności Niemiec i sprawie j I sób i instytucji, objętych polską' 
dliwego pokoju stało się ruchem ma ustawą o nacjonalizacji zakładów prze 
sowym, ludowym, sięgającym dale- | mysłowych,
ko poza granice partii politycznych. | kład 0 dostawie francuskich

pozytywnym objawem jest, ] dóbr inwestycyjnych w zamian za 
przez p0[sj.j Vyęgiel w latach 1948 — 1952, 

3  protokół dotyczący różnych kwe.
jest

Bardzo
że ruch ten popierany 
świat kultury i nauki“.

Przechodząc do polskich spraw, w  st$j finansowych,
REIMANN powiedział mi: _ , , .. “ , , ...jĄ protokoł o zmianach, które mają

„Jeszcze przed rokiem znaczna , #• t,yó wniesione do układu, za.
część ludności była przeciwko S™” j wartego między Francją i Polską w 
nicy na Odrze i Nysie. Obecnie nie , dniu 21 sierpnia 1947 r. w sprawie 
jest to już głównym problemem Nie | wymiany towarowej, 
mieć Zachodnich. Niemcy Zachód , _  pr0(_0kół 0 zmianach, które mają 
nie nie clicą mieć sporow 0 granicę być wnjesione do układu płatni- 
Odra — Nysa. Głównym problem m , ¡.¿ego'z dnia 1 sierpnia 1946 roku, 
Niemiec Zachodnich Jest jedność I
Niemiec, tak jak formułuje to Kon 
gres Ludowy. Niemcy Zachodnie są 
za porozumieniem z Polska i zainte 
resowane są w zawarciu układu han 
dlowego. Mogłyby one ofiarować ma 
szyny i urządzenia w zamian za poi 
skie produkty żywnościowe“.

W podobnym duchu wypowiedzi© 
li się dwaj inni przedstawiciele de­
mokracji niemieckiej stref zachod­
nich, których nazwisk nie można cy 
tować, albowiem przybyli nielegal­
nie. Jeden z nich powiedział mi:
„Socjalistyczne Niemcy’ i demokra-1 poczynając od roku 1951.

protokół o dostarczaniu Francji 
polskiego węgla w latach 1948— 

1952.
Począwszy od roku 1951 część do­

staw polskich będzie przeznaczona na 
uregulowanie zobowiązań finanso. 
wych Polski, wynikających z układu, 
dotyczącego znacjonalizowanych za­
kładów przemysłowych.

Układ przewiduje, ż.e odszkodowa­
nia, należne byłym właścicielom tych 
zakładów, będą spłacone przez Polskę 
w ramach lS.rocznych dostaw węgla,

nigdycja ludowa polska nie będą 
miały sporów granicznych“.

O sile ruchu jedności Niemiec mó 
wił mi prof. HESTERMANN, rów­
nież ze stref zachodnich, przedsta­
wiciel bezpartyjnej inteligencji. „Kto 
rozbija Niemcy jest naszym wro 
giem, bez względu na frazesy, pod 
którymi stara się swoją działalność 
ukryć",

Układ inwestycyjny zapewnia do. 
starczanie przez Francję w latach 
1948 — 1952 sprzętu samochodowego 
i dóbr inwestycyjnych ogólnej wartoś 
ci 60 milionów dolarów w zamian za 
węgiel polski, którego tonaż osiągnie 

” 4.500 tys. ton.
Protokół w sprawie dostaw pol­

skiego węgla przewiduje, że będą one

2.300 tys. ton w latach 1948 — 1952.
Pozostałe protokóły wnoszą, szereg 

zmian technicznych do polsko-fran­
cuskich układów gospodarczych, obo­
wiązujących obecnie, ceiem ułatwie­
nia ich wykonania.

Na mocy układu będzie powołany 
do życia mieszany Komitet Polsko- 
Francuski, mający za zadanie przygo 
towanie w terminie 6 miesięcy spra­
wozdania o zobowiązaniach finanso. 
wych Polski, wynikających z ustaw 
Polski o nacjonalizacji.

Układy te regulują nie tylko liczne 
problemy finansowe i gospodarcze, 
które pozostawały w zawieszeniu mię 
dzy obu krajami, lecz również podwa 
jają obecną wymianę. Ustalają one 
na przeciąg 5 lat podstawy prawne i 
gospodarcze dalszej wymiany towaro­
wej. uzupełniając korzystnie układy 
roczne.

Pomyślne zakończenie rozmów pol­
sko - francuskich oznacza więc po­
ważny krok naprzód na drodze upo­
rządkowania europejskich stosunków 
gospodarczych“.

PARYŻ. 19.3 (PAP). Po podpisaniu 
układów, przewodniczący delegacji 
francuskiej Horve Alphand, wygłosił 
przemówienie, w którym podkreślił, 
że rząd francuski wysoko ocenia osią. 
gnięte rezultaty. Mówca zaznaczył, że 
Europa nie dźwignic się jeżeli nie po. 
trafi zebrać wszystkich swoich sił w 
całości. O ile w Europie ma nastąpić 
stabilizacja stosunków, to nie może 
przez nią przechodzić linia podziału

W odpowiedzi na to przemówienie 
minister pełnomocny Adam Rosę oś­
wiadczył, że podpisany obecnie układ 
jest największy ze wszystkich, które 
zostały zawarte międy Polską a Fran­
cją od roku 1918.

Mówca zaznaczył, że podpisanie te­
go układu świadczy o możliwości 
współpracy krajów, europejskich, co 
przyczyni się do stabilizacji gospodar 
czej ■ Europy.

W końcu min. Rosę wyraził nadzie. 
ę, że zadzierzgnięte obecnie stosun-

Szczegóły układu o przyjaźni
między ZSRR I Bułgarią

MOSKWA, 20.3 (PAP) — Podpisany w dniu 18 bm. układ o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej między ZSRR i Bułgarią, zapowiada, 
iż obie układające się strony podejmą wspólnie wszelkie zależne od 
nich kroki, by usunąć groźbę wznowienia agresji ze strct.y Niemiec lub 
jakiegokolwiek innego państwa, ktre bezpośrednio i pośrednio połączy 
się z Niemcami.

W wypadku zaatakowania jednej ze ' się w ciągu ostatnich lat i mają głę- 
stron przez Niemcy lub jakiekolwiek : bokie historyczne korzenie. Układ ten 
inne państwo, któró by się z nimi połą ' oparty, na poszanowaniu zasad nieza-
czyło, druga strona udzieli niezwłocz­
nie stronie napadniętej pomocy wojen 
nej i wszelkiej innej.

Realizacja układu odbywać się bę­
dzie zgodnie z zasadami Karty Naro­
dów Zjednoczonych, przy czym obie 
strony wyrażają swój zamiar ucze-

leżności państwowej i suwerenności 
narodowej, służby dziełu ugruntowa­
nia demokratycznego pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie.

Układ niniejszy ma nie dopuścić da 
powtórzenia się agresji niemieckiej, 
która w ciągu ostatnich 10-leci dwu-

stniczenią w duchu jak najszczerszej krotnie zakłóciła pokój między narO' 
współpracy w każdej akcji między- | <jami j r0Zpętała dwie wojny światowe

' Jest rzeczti zrozumiałą, że Związek Ra 
dziecki, który dźwigał ną swoich bar­
kach wielkie brzemię agresji

narodowej, mającej na celu zapewn 
nie pokoju i bezpieczeństwa.

Układ zabrania obu’stronom zawie­
rania jakiegokolwiek sojuszu lub bra­
nia udziału w jakiejkolwiek koalicji 
lub akcji, wymierzonej przeciwko dru 
giej stronie, oraz przewiduje konsulta­
cję we wszystkich ważnych zagadnie 
niach międzynarodowych dotyczących 
obu stron

Układ zapowiada wreszcie rozwój 
i zacieśnianie węzłów gospodarczych 
1 kulturalnych między obu państwami 
w duchu przyjaźni i współpracy zgod 
nie z zasadami wzajemnego poszano­
wania ich niezawisłości i suwerennoś-

faszystowskiej, ze szczególnym zado­
woleniem - wita każdy nowy krok na 
drodze zapobieżenia możliwym nowym 
próbom agresji imperialistycznej.

Wierny leninowsko - stalinowskim 
zasadom swej polityki. Związek Ra­
dziecki udzielał i udzielać będzie niez­
miennie swego poparcia Ludowej Re­
publice Bułgarskiej“.

ODPOWIEDŹ PREMIERA 
DYMITROWA

W odpowiedzi premier Dymitrow
ci oraz nie wtrącania się do spraw Podkreślił, że podpisany układ, który
wewnętrznych drugiego państwa.

Układ zawarty na okres 20 lat wcho 
dzi w życie niezwłocznie po podpisa­
niu. Wymiana dokumentów ratyfika­
cyjnych w możliwie jak najkrótszym 
czasie, nastąpi w Sofii.

PRZEMÓWIENIE MINISTRA 
MOŁOTOWA

Po podpisaniu układu — minister 
spraw zagranicznych ZSRR Molotow 
wygłosił okolicznościowe przemówie­
nie. w którym oświadczył, m. ’in.:

„Podpisany przed chwilą układ przy 
pieczętował przyjazne Stosunki mię-
dzy ZSRR i Bułgarią, które zacieśniły ( zasad ONZ.

wzmacnia historyczne więzy między 
ZSRR i Bułgarią, odpowiada w całej 
pełni żywotnym interesom narodu buł 
garskiego. Wprowadzenie w życie po­
stanowień układu wzmocni wiarę na­
rodu bułgarskiego w jego słuszną spra 
wę i pomnoży jego wysiłki w dziedzi­
nie budowy Ludowej Republiki Buł­
garskiej i jej rozwoju na drodze do 
socjalizmu.

Zawarty układ — oświadczył dalej 
Dymitrow — jest niewątpliwie nowym 
cennym wkładem ZSRR i Bułgarii w 
dzieło utrwalenia pokoju i normalnej 
współpracy międzynarodowej w duchu

Irena Curie— „niepożądaną cudzoziemką
N ie b y w a ły  w ybryk  w ła d z  e m g r a c y jn y c h  U S A

NOWY JORK, 20.3 (PAP). — W 
w dniu 18 bm. przybyła samolo­

tem do Nowego Jorku na zaprosze­
nie amerykańskiego komitetu pomo­
cy uchodźcom antyfaszystowskim, 
słynna uczona francuska, laureatka 
nagrody Nobla — p. IRENA JOLIOT 
CURIE.

Na lotnisku La Guardla. AMERY 
KAŃSKIE WŁADZE IMIGRACYJ­
NE ZATRZYMAŁY PANIĄ JOLIOT 
I JAKO „NIEPOŻĄDANĄ CUDZO­

ZIEMKĘ“ OSADZIŁY NA WYSPIE

ELLIS ISLAND, mimo, że w Pary­
żu otrzymała ona normalną wizę wja 
zdową do USA. — Celem wizyty pa­
ni Joliot - Curie w Stanach Zjedno­
czonych było zaznajomienie narodu 
amerykańskiego z koniecznością na­
tychmiastowej pomocy dla republi­
kańskich emigrantów hiszpańskich. 
P. Curie nie pozwolono nawet na po­
rozumienie się z oczekującymi osoba 
mi.

(Dokończenie na str. 2)

C d ą f  I k t o n ś ś a J  d i s f c ś u g e i . . .

Zmiana stanowiska USA 
w  sprawi® Palestyny

stopniowo zwiększane od 1.500 tys. do ki wydadzą pełne owoc*.

LAKĘ SUCCESS, 20.3 (RAP) — O- 
świadczenie senatora Warren Austina, 
przewodniczącego delegacji amerykan 
skiej w o5;z o zmianie staflowiska 
Stanów Zjednoczonych w sprawie po­
działu Palestyny jest przedmiotem o- 
żywionych komentarzy w prasie i ko­
łach politycznych.

Stany Zjednoczone odmówiły swego 
poparcia dla planu podziału Palestyny 
i wysunęły propozycję oddania całej 
Palestyny pod powiernictwo ONZ. W 
kołach zbliżonych do delegacji a mery 
.kańskiej w ONZ utrzymuje się, że w 
wypadku gdyby propozycja ta została 
przyj '*ś przez specjalnie zwołane Gene 
ralne Zgromadzenie ONZ, Stany Zjed­
noczone byłyby przeciwne wysianiu 
międzynarodowych sił zbrojnych do 
Palestyny i opowiedziałyby się za ,U- 
trzymaniam w tym kraju wojsk Prytyj 
skich.

Cała prasa angielska i amerykańska 
podkreśla, że zmiana stanowiska Sta­

nów Zjednoczonych nie była bynaj­
mniej rzeczą nieoczekiwaną. Już od 
szeregu tygodni toczyły sięjw Waszyng 
tonie zakulisowe rozmowy w tej spra­
wie. Główną rolę w tych rozmowach 
odegrał James Forrestąl. minister obro 
ny narodowej i rzecznik wielkich kon­
cernów naftowyęh. Przedstawiciele 
wielkich monopoli amerykańskich w 
obawie przed utratą koncesji nafto­
wych w krajach arabskich domagali 
się wycofania rządu Stanów Zjednoczo 
nych z poprzednio zajętej pozycji w 
sprawie Palestyny i udzielenia popar­
cia żądaniom Arabów.

Jak donoszą ze źródeł zbliżonych do 
sekretariatu generalnego ONZ Stany 
Zjednoczone muszą wystąpić w naj­
bliższych dniach z wnioskiem o zwoła­
nie specjalnej sesji Generalnego Zgro 
madzenia ONZ w sprawie Palestyny.

Rzecznik Agencji Żydowskiej oświad 
czył, że niezależnie od tego, jaka bę­
dzie decyzja ONZ, Żydzi utworzą 15 
maja rząd żydowski w Palestynie.

Budowa olbrzymiej linii kolejowej
psxez tajgę sybsryjskg

MOSKWA, 20.3. (PAP). Prace nad 
budową wielkiej południowo - syberyj 
skiej linii kolejowej nabierają coraz 
większego rozmachu. Linia o długości 
3.600 km połączy ośrodki nadwołżań- 
skie z Kazachstanem, Zagłębiem Po­
łudniowo - UraLskim oraz ze Wschod­
nią Syberia, gdzie w pobliżu stacji Taj 
szet zbiegnie się z istniejącą już linią 
transsyberyjską.

Nowa linia będzie miała olbrzymie 
znaczenie dla rozwoju technicznego i 
wydobycia węgla w Zagłębiu Kuźaiec

kim, ułatwi przewóz towarów z Mag- 
nitógorska do europejskiej części 
ZSRR oraz umożliwi szybszy rozwój 
sił wytwórczych Baszkirii, Kazachsta­
nu, Kraju Ałtajskiego i Południowej 
Syberii.

Dla budowy tej linii kolejowej stwo 
rzono własną sieć fabryk konstrukcji 
metalowych, cementowni, tartaków, ce 
gielni itp. Uruchomiono również spe­
cjalne szkoły zawodowe, kształcące wy 
kwalifikowanych robotników 1 maj­
strów.
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ŚWIAT
Po Trumanie mówił Marshall I 

niewiele powiedział nowego. Chy­
ba jedna rzecz: otwarte przyzna­
nie. że Włochom zostanie cofnięta 
pomcc amerykańska, jeśli więk­
szość narodu wypowie się za ko­
munizmem, W ten sposób opada­
ją, jedna za drugą, maseczki za­
chodniej ..demokracji“, a ukazuję 
się nagle oblicze imperializmu. Wo 
la narodu? Owszem, ale tylko pod 
warunkiem, że wynikiem jej bę­
dzie reakcyjny rząd...

Z drugiej strony przemówił rów 
nież Wallace, który w ostry sposób 
skrytykował wystąpienia amery­
kańskich reakcyjnych polityków. 
A jak gdyby poparciem jego słów 
jest strajk 409.000 górników, wal­
czących wprawdzie jedynie o eko 
nomiczne cele. ale zarazem obiek­
tywnie zwalczających również i 
politykę amerykańskiego imperia­
lizmu.

Strajk ten demaskuje nie tylko 
bujdy szerzone przez różne „Glo­
sy Ameryki“ o cudownym standar 
cie życiowym robotników w St. 
Zjednoczonych — uderza on zara­
zem całym swym ostrzem w eks­
pansjonizm USA, obnażając sła­
bość kapitalistycznej gospodarki i 
wewnętrzne sprzeczności ustroju. 
Wyrazem radykalizasii amerykań­
skich mas robotniczych, w wyniku 
narastającego kryzysu gospodar­
czego jest przystąpienie wybitne­
go działacza związkowego Fiizge- 
ralda do komitetu kandydatury 
Wallace‘a. Jest to jeden dowód 
wiecej. jak bardzo krzykUwość 
podżegaczy wojennych rozbieżna 
jest z istotnymi dążeniami ich wda 
snyeh ludów'.

Tymczasem życie w USA co,raz 
bardziej upodobnia się do stosun­
ków panujących u podopiecznych 
Ameryki: Grecji. H . zpanłi etc. 
Aresztowanie dalszych „uciążli­
wych cudzoziemców“, jak np. zna­
nego reżysera D my tryka, nowe 
groźby deportacji, nowe prześiado 
wania działaczy demokratycznych 
— wszystko to ukoronowane zosta 
lo wczoraj aresztowaniem Ireny 
Joliot-Curie jako.. niepożądanej 
cudzoziemki. Brakują jeszcze tyl­
ko obozy koncentracyjne, stosy plo 
nących książek i krematoria. Aie 
jeśli obecnym władcom USA uda 
się kontynuować nadal teraźniej­
szą swą politykę — i na to wkrót­
ce przyjdzie czas.

Te czasy jednak, czasy pogardy, 
nie wrócą na pewno nigdy więcej 
do krajów demokracji Indowej, 
które wyzwoliły się na zawsze 
spod groźby reakcji. Zawarty dziś 
traktat radziecko - bułgarski jest 
dalszym zabezpieczeniem demokra­
cji ludowej, dalszym zabepiecze- 
niem pokoju. ST. B .__

JEDNOCZY SIĘ RUCH STUD EN CK I
O B R A D Y  A R A D E M !  l i  Ó W  W  K R A K O W I E

Wykrętne tłnmaczena Departamentu Stanu
w sprawie demobilizacji w ZSRR

Dnia 19 marca br. rozpoczęły się w Krakowie w auli Uniwersytetu 
Jagiellońskiego obrady Pierwszej Rady Federacji Polskich Organizacji 
Studenckich. Na Zjazd przybyli przedstawiciele organizacji studenc­
kich ideowo - wychowaczych z całego kraju: AZWM ..Życie", ZNMS, 
„Wici’’, Z MD, przedstawiciele Bratnich Pomocy, kól naukowych i aka­
demickich związków sportowych. Na obrady przybyli również minister 
oświaty dr STANISŁAW SKRZESZEWSKI, wiceministrowie KRAS. 
SOWSKA i JABŁOŃSKI, rektorzy wyższych uczelni, przedstawiciel 
Międzynarodowego Związku Stud entów p. CZEN i delegaci zagranicz­
nych organizacji studenckich. t  ,

Obrady zagaił przewodniczący Ko Skrzeszewski — że najpoważniejszym ■ 
naitetu Koordynacyjnego Polskich Or j z nich jest brak w chwili obecnej jed i 
ganizacji Studenckich Rostowski. [ noiitych ośrodków wychowania mło- | 

Pierwszy powita! Zjazd rektor Um j dej inteligencji ludowej, jakimi po- j 
węrsytetu Jagiellońskiego prof. Wal. j winny się stać demokratyczne organi ■ 

; ter. , zacje studenckie j
| Entuzjastycznie przyjęty przez stu- j Poważnym osiągnięciem na tym oa i 
i dentów przemawia! następnie mini- i cinku staje się niewątpliwie ustawa o I 
* ster oświaty dr. Skrzeszewski, 
i Minister Skrzeszewski stwierdził, 
że o stosunku Rządu do Federacji 

i Polskich Organizacji Studenckich

wyższym szkolnictwie.
Poważnym czynnikiem hamującym 

ideologiczną pestawę uczelni jest fra 
zeclogia o apolityczności nauki i orga 

świadczy najlepiej to. ze Prezydent \ nizacji siudenckich_ chwila obecna

stać się musi ośrodkiem demokra­
tycznego wychowania studentów o- 
raz ośrodkiem, który skrystalizuje 
jednolitą organizację ludowej mło­
dzieży studenckiej Polski.
Z kolei powita! Zjazd wojewoda 

krakowski Pasenkiewicz. ,
W imieniu Międzynarodowego 

Związku Studentów witał Zjazd wice 
przewodniczący Komitetu Wykonaw- 
czego MZS — student chiński Czen. 
Mówca stwierdził, że Międzynarodo­
wy Związek Studentów jest przeko- ‘ 
nany, że zjednoczenie studentów pol­
skich daje gwarancję, iż studenci poi 
scy aktywniej współpracować będą ' 
z międzynarodowym ruchem student, 
kim we wspólnej walce ludów całego 
świata o demokrację i trwały pokój, i

Bierut iRzeczypospolitej Bolesław 
Premier Rządu Józef 
upoważnili ministra oświaty do zło­
żenia Zjazdowi jak najserdeczniej­
szych życzeń.

Zjazd ten stał się momentem prze­
łomowym w życiu studenckich orga­
nizacji młodzieżowych.

Władze oświatowe ze szczególnym 
zainteresowaniem obserwują życie 
wyższych uczelni i stwierdzić mogą, 
że zarówno w pesfawie ideowej, jak 1 
politycznej studenta polskiego, jak i 
w warunkach jego nauki - i życia do 
konały się i dokonują w dalszym 
ciągu poważne zmiany na lepsze.

Młodzież studencka wchodzi obec­
nie na drogę intensywnej pracy, pod 
nosząc swój poziom, zdobywając wie­
dzę z niespotykaną dotąd żarliwością 
i wytrwałością. Demokratyczne orga­
nizacje studenckie na wyższych uczei 
niach zwiększyły swoje szeregi pra­
wie 4-krotnie. przv czym coraz szer­
szy t głębszy iest zakres ich oddziały 
wania na ogół studentów Wielkie 

f zmiany zaszły również w psychice 
( większości studentów eolskich o 
i czym świadczy zaznaczające sie zbli 
I żenie demokratycznych or?an'zacji 

studenckich oraz zacieśniająca się 
stale współpraca studentów zrzeszo­
nych w organizacjach ideowo - wy­
chowawczych ze studentami znajdu­
jącymi się poza ich szeregami.

Młodzież studencka — stwierdzi! 
minister Skrzeszewski — weszła obec 
nie z ufnością na drogę zjednoczenia 
swych wysiłków i w pracy tej nie po 
winna ustać, aż nie osia,gnie jednoli­
tej organizacji studenckiej — Związ­
ku Studentów Polskich.

Zmienia się również, choć jeszcze 
w niewystarczającym stopniu, struk­
tura społeczna' młodzieży studiującej. 
Będzie się ona zmieniała w dalszym 
ciągu w kierunku, odpowiadającym 
właściwej strukturze społecznej Pol­
ski Ludowej.

Mówiąc o brakach w życiu wyż­
szych uczelni — stwierdził minister

. , nakazuje kontynuować usilna prace
Cyrankiewicz . nad pogłębieniem demokratycznej ideo 

logii naszych uniwersytetów i powią 
zaniern nauki z życiem narodu. Po­
ważną rolę w tej dziedzinie mają też 

I do spełnienia organizacje studenckie 
I craz naukowe, które winny w należy 
j ty sposób informować studentów o 
) sytuacji politycznej zarówno w kraju 
jak i na świecie, aby pobudzić mło­
dzież do intensywniejszego życia umy 
siowego przez dyskusje światopoglą­
dowe i naukowe.

j  ostatnich wypadków, jakie miały 
| miejsce w Czechosłowacji.

W imieniu działaczy postępowego 
i ruchu studenckiego z okresu walki z 
j caratem, powitał Zjazd prof. Swid- 
i wiński, który zaapelował do studen- 
' tów, aby jednocząc się w szeregach 
; Federacji Polskich Organizacji Stu- 
' denckich, godnie przejęli > tradycje 
j walki studentów postępowych Z lat 

— , . i 1883 — 1898 i — 1905 i lat między-
teiiaencja ludowa musi wypraco ¡ wojennych, które to tradycje Stać się 

, ClwJe . P°deiście Pracy fi-i muszą własnością ideową Federacji
Polskich Organizacji Studenckich,

W pierwszym dniu obrad Rady 
Federacji Polskich Organizacji Stu.

Szczególnie wiele uwagi mówca po nie „powoływane“ w ZSRR Mc Der- 
święca próbom czynników imperiali- mott nie potrafił odpowiedzieć 
stycznych, zmierzających do rozbicia 
jedności postępowych studentów.

Przedstawiciel Związku Studentów j 
Czechosłowacji student Krotochwil w j 
przemówieniu swym nawiązał do j

jaśnienia“ stanowią jedyny ratunek 
dla prezydenta Trumana, którego wez 
wanie do uchwalenia przymusowej 
służby wojskowej wypadło w najbar­
dziej niefortunnym momencie, gdyż 
może spowodować powstanie wątpli­
wości co do pokojowych zamiarów 
USA.

Po opublikowaniu komentarzy De­
partamentu Stanu, szereg anonimo­
wych „ekspertów wojskowych“ za­
częło ujawniać dziennikarzom i agen­
cjom prasowym „słabość“ amerykań­
skie.! armii i konieczność lepszego jej 
wyposażenia.

Wszystko to uważane jest za zhar­
monizowaną kampanię, dla poparcia 
wezwania Trumana i możliwe uspra­
wiedliwienie go. w oczach amerykań­
skiego społeczeństwa, które prawdzi­
wie zaskoczone jest faktem, że do 
uchwalenia przymusowej służby woj- 

Przedstawlciele Departamentu Sta- j skowej nawołuje się w momencie, gdy 
nu uważają jednak, że powyższe' „wy- I ZSRR prowadzi nadal demobilizację.

WASZYNGTON, 20.3 (Telepress). — 
Dwą dni zajęło Departamentowi Sta­
nu określenie swego oficjalnego sta­
nowiska w sprawie demobilizacji w 
ZSRR.

Po kilku, odbytych w gorączkowym 
nastroju, konferencjach pomiędzy 
Komitetem Planowania Politycznego 
i militarystami z Departamentu Sta­
nu, oficer prasowy Michael Mac Der- 
mott, oświadczył przedstawicielom pra 
sy, że „radziecka demobilizacja, nie 
zmienia w niczym rozmiarów sowiec­
kiej armii“.

Mc Dermott stwierdził dalej, że ra­
dzieckie oświadczenie, pozbawione jest 
znaczenia, ponieważ „normalną proce­
durą“ jest zwalnianie jednego roczni­
ka z chwilą gdy powołuje się do służ­
by wojskowej nowy rocznik.

Na pytanie jakie roezn lr sa obec-

Układ brukselski
skierowany jest przeciwko wszelkiemu postępowi

zycznej i właściwe poczucie dostojeń 
stwa pracy. Musi zniknąć typ Jawi. 
ranią naukowego, a zastąpić go po- 
winno rzetelne podejście do nauki w 
przekonaniu, że od postępu wiedzy i 
nauki zależy potęga i wielkość naro­
du.

Federacja Polskich Organizacji
Studenckich związać musi młodzież 
akademicką z całym ruchem mjo. 
cly.u .'owym i całym obozem demo- 
kraril ps’skiej, jak również z mię­
dzynarodowy tn rucham studenckim 

wspólnej wałki przeciw impe­
rializmowi i faszyzmowi 0 pok«’ de 
mokrację i współpracę wszystkich 
suwerennych narodów. Federacja

denckich wpłynęły na ręce Prezy­
dium Zjazdu depesze od studentów 
węgierskich, republikańskiej Hiszpa­
nii, demokratycznej młodzieży Ame­
ryki, studentów Indii, Francji, Indo-

PARYŻ, 20.3 (PAP). Prasa francu­
ska z ożywieniem komentuje, podpi­
sany w środę w Brukseli układ mię­
dzy Wielką Brytanią, Francja i pań­
stwami Beneluxu,

Komentatorzy zwracają szczególną 
uwagę na art. 7 układu, który przewi 
duje wspólną akcję sygnatariuszy „w 
wypadku wytworzenia się sytuacji, 
zagrażającej stabilizacji gospodar­
czej“. Zdaniem kół lewicowych, arty 
kuł ten jest zapowiedzią zbiorowych 
represji, wymierzonych przeciwko 
ruchowi robotniczemu w krajach, któ 
re układ ten podpisały, gdyż nie trud 
no będzie potraktować np. strajk w

nezji, Włoch Danii oraz Międzynaro- j obronie egzystencji robotników, jako 
dowego Stowarzyszenia Studentów czynnik, naruszający ową ..stabilize 
Medycyny w Pradze . cĵ j gospodarczą t

Soeejaine delegacje Zjazdu złożyły j 
wieńce na nveircu zburzonych przez 
okupanta ii'«m!eck'eso pomników 
Mickiewicza Grunwaldzkiego oraz u 
stóp pomnika Wdzięczności Armii 
Czerwonej.

W kołach tych podkreśla się, że fra 
zeologia wstępu. nie może przesłonić 
faktu, iż układ brukselski skierowa­
ny jest przeciwko wszelkiemu postę­
powi społecznemu. Przypomina on 
pod tym względem „święte przymie­
rze“ z roku 1.815, które również po­
krywało swoje reakcyjne i agresyw­
ne cele frazesami o konieczności u- 
trzymania w Europie „sprawiedliwo­
ści. miłosierdzia i pokoju".

SZTOKHOLM, 20.3 (PAP), Rzecz­
nik szwedzkiego ministerstwa spraw 
zagranicznych zdementował katego­
rycznie pogłoski, jakoby premierzy 
państw skandynawskich powzięli na 
posiedzeniu, odbytym w dniu 18 bm. 
w Sztokholmie decyzję w sprawie 
przystąpienia do bloku zachodniego.
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Poiifyka Departamentu Stanu
okrywa Am erykanów hańbą

JORK, 20.3 (PAP). — Henry Wallace podkreślił, że ludzie kieru- 
vv ailace^ wygłosił przemówienie radio-j jący polityką zagraniczną Stanów

Aresztowanie p. Joliot-Curie
ze sir. l~szej'(dalszy ciąg

Niesłychany postępek amerykań­
skich władz emigracyjnych wywoła! 
powszechne oburzenie w społeczeń­
stwie amerykańskim. Przewodniczący 
komitetu pomocy uchodźcom antyfa 
szystowskim. chirurg nowojorski dr 
BARSKY, w wydanym oświadczeniu 
stwierdził, iż zatrzymanie Ireny Jo­
liot - Curie jest zniewaga dia narodu 
amerykańskiego i dla inteligencji ca­
łego świata.
PARYŻ, 20.3 (PAP). — Agencja Frań 

ce Presse stwierdza, że internowanie 
Ireny Joliot-Curie przez Amerykanów 
wywołało we francuskich kołach poli­
tycznych i naukowych tym liczniej­
sze komentarze, iż nastąpiło nazajutrz 
po gwałtownym incydencie, który wy 
darzył się na posiedzeniu Rady Re­
publiki w Paryżu w związku z dysku­
sją na temat małżonka aresztowanej 
w Ameryce uczonej — Frederica Jo­
liot-Curie, przewodniczącego francu­
skiego komisariatu do badań energii 
atomowej, w której to instytucji pra­
cuje również Irena Joliot-Curie.

Podczas debaty w sprawie kredytów 
na badania atomowe mówca gaulli- 
stowski ostro zaatakował obecnego 
przewodniczącego komisariatu, zarzu­
cając mu jego łączność z partią komu 
nistyczną i w gwałtownych słowach 
żądał odebrania mu tego stanowiska, 
a ponad to postawił wniosek o zre­
dukowanie kredytów na prace komi­
sariatu.

Wystąpienie to wywołało okrzyki 
protestu i oburzenia. Wniosek o zre­
dukowanie kredytów został odrzuco­
ny 83 głosami przeciwko 79. przy czym 
członkowie SFIO i MRP powstrzymali 
się od głosowania.

WASZYNGTON, 20.3 (PAP). — Rze 
cznik Departamentu Sprawiedliwości 
oznajmił że Irena Joliot-Curie ̂ zosta­
ła skierowana nrzez władze imigracyj 
ne na Ellis Island z tego względu, że 
fojazd jej do Stanów Zjednoczonych 
„może zaszkodzić żywotnym intere­
som USA., “

W dodatkowym oświadczeniu De­
partamentu Sprawiedliwości zakomu­
nikował, że sprawę zbada prokurator

generalny Tom Clark, na razie pani 
Joliot-Curie została „tymczasowo wy 
daloną“ ze Stanów Zjednoczonych.

PARYŻ, 20.3 (PAP). Według otrzy­
manych tu informacji z Waszyngto­
nu, pani Irena Joliot-Curie została 
zwolniona przez amerykańskie władze 
¡migracyjne „na słowo honoru bez 
kaucji. Rzecznik Departamentu _Spra 
wiedliwości USA oświadczył jednak,

we, w którym zdecydowanie potępił 
środowe wystąpienie Trumana.

„Wczoraj słyszeliśmy apel o wprowa 
dzenie powszechnej służby wojskowej 
— powiedział Wahacie — a dziś ja wy 
stępuję w obronie powszechnego poko 

j ju.
| Rząd amerykański spekuluje histe- 
| ryczną psychozą i straszakiem komu- 
i nistycznym, pragnąc w ten sposób 
| przesłonić fiasko swej polityki wewnę 

trznej i zagranicznej.
Naród amerykański dobrze zdaje so 

bie sprawę z tego, że armia amerykan 
ska nie jest w stanie rozwiązywać pro 
blernów społecznych i gospodarczych.

Prezydent Truman domaga się pow; 
szechnej służby wojskowej, lecz Ame 
rykanie są świadomi tego, że pod po­
zorem obowiązkowej służby wojsko­
wej ukryty jest zamiar ograniczenia 
swobód demokratycznych

Zjednoczonych dbają o swoje własne 
interesy, o swoje zyski osobiste, a nie 
o dobro narodu. Polityka zagraniczna 
Departamentu Stanu okrywa Amery­
kanów hańbą.

Pożyteczna inicjatywa llady Zakładowej
Zjeiin. Przetwórni Mięsnych w Mym

Od dłuższego już czasu 
Zjednoczonych Przetwórni 
w Gdyni z niepokojem obserowali po 
litykę zakupów żywca i przetwarzania 
go-

Kontrola przeprowadzona na żąda­
nie robotników przez Radę Zakłado­
wą wykazała uchybienia i ponadto 
wysunęła konkretne dezyderaty.

Przede wszystkim więc należy, zor­
ganizować , aparat, który zająłby się, 
zbytem przetworów. Ponadto należy 
jak najszybciej zainstalować baseny 
solankowe,"eelem ’zabezpieczenia czę­
ści mięsa przeznaczonego na dalszą 
produkcję. Należy uruchomić jak naj-

robotnicy • szybciej dodatkowy warsztat wędli- 
Mięsnych i niarski w przetwórni „Gryf“, gdzie 

można by nadwyżki przerabiać na wę 
dliny trwałe.

Uważamy, że właściwe władze .po­
winny zająć się tą sprawą i spowodo 
wae, aby w Zjednoczonych Przetwór­
niach Mięsnych zapanował porządek 
i aby w przyszłości nie dochodziło do 
psucia się mięsa. (M)

Marshall zaniepokojony
rozwojem ruchów postępowych

, NOWT JORK. 20.3 (PAP). — Sekre­
tarz Stanu Marshall wygłosił na uni­
wersytecie w Berkeley (Kalifornia! 
przemówienie, w którym omówił nie-
które zagadnienia polityki międzynaro i cie'

mu. Mówca apelował do swych słucha 
czy, aby popierali rząd amerykański 
w jego usiłowaniach, zmierzających do 
objęcia „kierowniczej pozycji na świe
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partament
Agencja „France Presse“ donosi z 

Nowego Jorku, że zwolnienie Ireny 
Joliot-Curie nastąpiło na rozkaz De­
partamentu Sprawiedliwości po pro­
teście, skierowanym do Departamen­
tu Stanu przez ambasadę francuską.

W Departamencie Stanu twierdzono, 
jakoby, że Departament*nie był poin­
formowany o przybyciu uczonej fran­
cuskiej. Postępowanie amerykańskich 
władz ¡migracyjnych tłumaczy się rze 
komo faktem, że na lotnisku La Guar- 
dia oczekiwał na Irenę Joliot-Curie 
prezes komitetu antyfaszystowskiego J 
Edward Barski, który by! ostatnio szy j 
kanowany przez władze amerykańskie | 
w związku ze śledztwem prowadzonym j 
przez komisję parlamentarna w spra­
wie jego działalności „antyamerykań- 
skiej“.

MAYER USPRAWIEDLIWIA 
WYBRYK

PARYŻ, 20,3 (PAP). Na piątkowym 
posiedzeniu Zgromadzenia Narodowe­
go dwaj deputowani zainterpelowali 
rząd w sprawie aresztowania pani Ire 
ny Joliot-Curie przez władze amery­
kańskie.

Minister Rene Mayer uchylił się od 
wyraźnego zajęcia w tej sprawie sta 
nowiska w imieniu rządu i nie zdobył 
się na krytykę . postępowania 
amerykańskich

Przeciwnie, słowa ministra Mayera 
zdawały się świadczyć o chęci uspra­
wiedliwienia tego postępowania

„Rząd — oświadczył minister — w 
trosce o interesy obywateli francu­
skich śledzi tę sprawę, może jednak 
działać tylko w poszanowaniu praw, 
ustanowionych przez inne kraje“.

Wreszcie minister Mayer tłumaczył 
krok władz • amerykańskich okoliczno

cznie boją się władzy prostego czło­
wieka. Koła rządzące Stanów Zjedno 
czonych ogarnięte są strachem z po­
wodu tego, że na ich oczach świat się 
zmienia. Narody kroczą naprzód.

Rząd amerykański pragnie powstrzy­
mać pochód narodów świata do postę­
pu przy pomocy armii, ostatnich zdo 
byczy naukowych i,owoców pracy na­
rodu amerykańskiego. To, co jest wy 
razem niezłomnych tendencji histo­
rycznych, — koła rządzące Ameryki 
nazywają „agresją rosyjską“.

dowej. Marshall usiłował przekonać 
swych słuchaczy, że propozycje, przed 
stawione w środę przez prezydenta 
Trumana na wspólnym posiedzeniu 
obu Izb Kongresu, są uzasadnione śy 
tuacją międzynarodowa.

Mówca poświęcił specjalny ustęp 
swego przemówienia zagadnieniu wy­
borów we Włoszech, podkreślając, że 
o ile większość narodu włoskiego wy 
powie się za komunistami. Stany 
Zjednoczone yyłączą Włochy z „pro­
gramu pomocy“.

Sekretarz stanu Marshall omówił 
również sytuację panującą w Chinach,

W końcu Marshall zaznaczył, że je-1 
dynym ośrodkiem, który mógłby roz-, 
wiązać skomplikowane zagadnienia 
dnia dzisiejszego, miałby być jego 
plan „pomocy". 1

PRAGA, 20.3 (TELEPRESS). Kil. 
ka dni temu Henry Wallace oskarżył 
publicznie ambasadora USA w Pra- 

T , .. . , dze, Laurence A. Stcinliardt a, o po-
w Indonezji, na Korei, wyrażając zanie J  pieranie elementów prawicowych w 
pokojeme z powodu rozwoju ruchów | ich usiłowaniach dokonania zamachu

stanu. Ambasador amerykański, miast 
odpowiedzieć rzeczowo na zarzuty

Jaką rolę odegrał ambasador USA
w czasie wypadków łatwych w Czechosłowacji

postępowych w tych krajach.
Mowa Marshalla obfitowała w ata 

ki przeciwko Związkowi Radzieckie-

p i< B  i F s r a m c  § i  & c ł a u m d a n n

Rozstrzeliwanie bohaterów Ruchu Oporu
Legalne wystąpienia pod hasłem „Niech żyje Petain”

PARYŻ, 20.3 (PAP). W sali „So. 
ciete Savante" odbyło się zebranie po 
lityczne skrajnie reakcyjnych elemen 
tów pod przewodnictwem b. ministra 
w rządzie Petaina — Ibanergaray.

Wśród okrzyków „Niech żyje Pe­
tain“ dwaj byli funkcjonariusze rządu 
Vichy — Pinelli i Tixien Vignancourt 
wygłosili przemówienia, w których ata 
kowali ustrój republikański i ruch 

władz-j oporu.
Ibanergaray poświęcił całe swoje 

przemówienie pamięci zmarłego przy­
wódcy faszystów francuskich — de la 
Rocque‘a.

Niejaki Pierre de Lestard oświadczył 
zebranym, że powinni połączyć się z 
de Gaullem.

Ibanergaray wystąpił publicznie po 
raz pierwszy od czasu wyzwolenia 
Francji.

. . . . . .  . „ I PARYŻ, 20.3 (PAP). — W związkuscią ze „przepisy ¡migracyjne są. suro ?e skazaiłiem na śmierć b. członka
we dla wszystkich’ i ze latem roku francuskieg0 ruchu oporil. Polaka Ką 
ubiegłego w Stanach Zjednoczonych; baeińskieif0) ,;L>HumanUe.< plsze; 
aresztowano również osoby, „które nie
należały do tego samego ugrupowania „Oskarżono go o wykonanie egzeku 
politycznego co pani Joliot-Curie“. I cji na komisarza policji Duvernois,

który współpracował z Niemcami i znę 
cał się nad aresztowanymi przez sie­
bie patriotami. Duvernois został skaza 
ny na śmierć przez trybunał ruchu 
oporu. Kabaciński, któremu przysługu 
je zresztą prawo amnestii twierdzi, że 
nie miał nic wspólnego z zarzucańą 
mu egzekucją.

Pomimo zaprzeczeń oskarżonego, zo 
stał on skazany na śmierć na podsta 
wie zeznań świadków, którzy byli 
przyjaciółmi lub nawet krewnymi za 
bitego komisarza“.

Dziennik zwraca uwagę na to, że 
tysiące b. uczestników walki podziem 
nej oczekuje w więzieniu na sprawy 
sądowe, wytoczone im w związku z 
ich akcją bojową podczas okupacji 
hitlerowskiej.

Najciekawsza książka 
ostatnich dni:

Józefa Al. Gawrycha 
„HOTEL LOMNITZ"

380.—, w każdej księgarni 
749-K

Wallace‘a, zażądał, aby ten ostatni go 
„przeprosił“.

W związku z tym incydentem kores 
pendent Telepressu zwrócił się do 
ambasadora Steinhardta z zapyta, 
niema, czy może złożyć oświadczenie, 
lub jakiekolwiek W3'jaśnienia, odnoś­
nie oskarżenia Wallaee‘a. Ambasador 
jednak nie udzielił żadnej odpowie, 
dzi na to pytanie.

Natomiast biuro Telepressu w Pra­
dze otrzymało od Henry Wallace‘a 
depeszę następującej treści:

„Steindhardt zaprzecza jakoby ko. 
munikował się pośrednio lub bezpo­
średnio z członkami czechosłowackie, 
go gabinetu. Jednak w dniu 20 lute­
go, natychmiast po powrocie do Prar 
gi, złożył on oświadczenie, wyrażają­
ce nadzieję, że Czechosłowacja bę­
dzie mogła brać udział w planie 
Marshalla.

On, oraz przywódcy komunistyczni 
zdawali sobie sprawę z faktu, że na­
sza amerykańska polityka pomocy 
przeznaczona jest dla tych rządów, 
które usuną przedstawicieli komuni. 
stycznych. Oświadczenie to złożone w 
krytycznym momencie miało charak­
ter prowokacyjny j stanowiło przyczy 
nek do czechosłowackiego kryzysu.

Nie może być wątpliwości, że Stein, 
hardt żywił nadzieję, że wypadki w 
Czechosłowacji wezmą taki sam obrót i 
jak we Francji i Włoszech, gdzie skut 
kiem presji, wywieranej przez nasz 
Departament Stanu, usunięto komun: 
stów z rządów"

Już raz w przeszłości, ambasador

Steinhardt zachował się milcząco po 
ujawnieniu jego antydemokratycz­
nych pianów. Miało to miejsce w ro­
ku 1946, kiedy Steinhardt obiecał 
swym przyjaciołom w Ameryce (ak­
cjonariuszom czechosłowackiego prze­
mysłu) uzyskanie specjalnych warun­
ków kompensaty za upaństwowienie 
ich przedsiębiorstw i przyrzekał wyko 
rzystać w tej sprawie swe dyploma­
tyczne stanowisko w Czechosłowacji.

portem węglowym
W dniu 20 marca został uruchomio­

ny szósty z kolei port węglowy w Ko­
łobrzegu.

Już o godz. 8 rano rozpoczęła się re­
gularna praca. Jako pierwszy stanął 
do załadunku duński statek „Björn 
Eifing“. Statek zabierze 350 ton węgla 
dia Danii.

R e k o r d o w y

przeładunek węgla
Pracownicy portów węglowych po­

szczycić się mogą nowym osiągnię­
ciem. W dniu 19 marca został ustano­
wiony now}r rekord załadunków wę­
gla na statku wynoszący 40.278 ton. 
Port Gdański — Wisłoujście i Ka­
szubski załadowały 17.084 tony, Gdy­
nia — 15.623 ton, Ustka — 1.677 ton, 
Darłowo — 269 ton i Szczecin — 5.625 
ton.

Ostatni rekordowy załadunek zano 
towano 15 marca, kiedy porty węglo­
we osiągnęły 39.200 ton. Zwiększenie 
przeładunków w tak krótkim okresie 
czasu świadczy dobitnie o wzrastają­
cej z dnia na dzień wydajności pracy.
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N O W Y M  ETAPI E
W  artykule tym nie zamierzamy analizować, dla­

czego polityka „złotego środka“ poniosła kompletną 
klęskę, ani też kto przyczynił się do jej bankructwa. 
Istotnym natomiast jest to że obecnie podobne teorie 
nie znalazłyby już oparcia w Polskiej Partii Socjalis­
tycznej, ani posłuchu w szeregach jej członków. Poli­
tyka „złotego środka4' była wyrazem ideologicznego 
uginania się PPS pod naporem reakcji oraz ujawniała 
nieufny stosunek do Polskiej Partii Robotniczej. Jak 
daleko odeszła PPS od tej polityki świadczą uchwały 
Rady Naczelnej, głoszące, że „droga PPS prowadzi 
tylko na lewo", a „wróg jest tylko na prawicy" — 
przyjęte w  czerwcu ub. roku. Hasła te zacieśniały 
Więzy jednolitego frontu i likwidowały politykę nie­
ufności w stosunku do Polskiej Partii Robotniczej. 
W  ten sposób PPS zrobiła wielki krok naprzód 
w obopólnym marszu ku jedności organicznej.

SPÓR O HANDEL PAŃSTWOWY 
ROZWIĄZANY ZOSTAŁ ZGODNIE 

Z ZAŁOŻENIAMI MARKSIZMU

2 Do niedawna jeszcze różnił się zasadniczo po­
gląd PPR i PPS na zagadnienie handlu państwo­

wego w ogóle, a w szczególności PPS zwalczała kon­
cepcję państwowych domów towarowych. Na tym 
tle doszło nawet przed rokiem do publicznych dy­
skusji.

Spór o handel państwowy w istocie rzeczy doty­
czył zagadnienia kształtowania rozwoju stosunków 
społecznych w warunkach demokracji ludowej. Pyta­
nie, czy państwo powinno, łub nie powinno zajmować 
się handlem, nawet detalicznym, zawiera w  sobie ta­
ką samą treść społeczną, jak drugie pytanie, mianowi­
cie — czy pragniemy podtrzymywać w  handlu spe­
kulacyjne żywioły kapitalistyczne, pomniejszające real­
ną płacę ludzi pracy przez podwyższanie cen towa­
rów, czy też chcemy pójść po drodze likwidacji tych 
żywiołów. Wymiana handlowa jest bowiem bardzo 
poważnym instrumentem podziału dochodu narodowe­
go, "wytworzonego, w procesie produkcji. Jeśli np. za­
chodzi takie zjawisko, że robotnik otrzymał za swoją 
miesięczną pracę 10 tysięcy zł, a kupiec zamknął bi­
lans swego miesięcznego obrotu towarowego sumą 
,100 tysięcy zł czystego zysku, oznacza to, że ku­
piec pobrał * ogólnej puli dochodu narodowego 10 
zazy więcej od robotnika. Mógł on dokonać tej szttr- 
b  tylko przez wyśrubowanie w górę ceny towarów, 
którymi handluje. Państwowa sieć handlowa w  po­
ważnym 'stopniu zapobiega przechwytywaniu zbyt 
wielkiej części dochodu narodowego przez prywatny 
sektor handlowy. Przy jej pomocy można skuteczniej 
Valczyć ze spekulacją i śrubowaniem-cen, można ła-, 
twiej utrzymywać ceny w całej sieci handlowej w kra­
ju na poziomie, ustalonym przez państwo.

Handel państwowy absolutnie nie ima na celu wy­
pierania handlu spółdzielczego, czego tak bardzo oba­
wiali się niektórzy towarzysze z PPS, ani też nie 
zmierza do likwidacji handlu prywatnego. Spółdzielcze 
domy towarowe są równie pożądane, jak i państwo­
we. Jest jednak dowiedzionym faktem, że spółdzielcza 
sieć handlowa spełnia najbardziej pożyteczną rolę 
i w dziedzinie sprawiedliwego podziału dochodu na­
rodowego tylko przy istnieniu państwowej sieci han­
dlowej. Żadna społeczna organizacja nie może bowiem 
przejąć funkcji, właściwych tylko państwu.

Spór o handel państwowy, toczący się w przeszło­
ści między PPR i PPS, rozwiązany został zgodnie 
z założeniami marksizmu. Olbrzymia frekwencja w pań 
stwowych domach towarowych i ich rosnący wpływ 
na kształtowanie się cen na wolnym rynku potwier­
dzają najlepiej, że spór ten rozwiązany został zgodnie 
Z interesami mas ludowych. PPR i PPS nie mają już 
dzisiaj różnych poglądów na sprawę handlu państwo­
wego. Oznacza to zlikwidowanie jednej z przeszkód 
na dr„:lze wspólnego tmarszu ku jedności organicznej.

NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI 
PONAD WSZYSTKO

3 W  okresie ostatnich kilku lat codzienne doświad­
czenia i praktyka życia oraz cała działalność 

Polskiej Partii Robotniczej unieszkodliwiły najbardziej 
Zatruta strzałę, która obliczona była na odcięcie PPR 
od narodu i miała zniweczyć w  szeregach PPS wszel­
kie dążenia do jedności organicznej. Mam na myśli 
Propagandę reakcyjną, która od pierwszej chwili po­
wstania naszej Partii usiłowała przedstawić ją w  
oczach narodu, jako partię antyniepodległościową. Ta 
nikczemna metoda walki z Polską Partią Robotniczą 
nie mogła być skuteczna i nie przyniosła reakcji spo­
dziewanych owoców. Polska Partia Robotnicza wy­
rosła w najpotężniejszą partię ludu polskiego i zaj­
muje dzisiaj czołowe miejsce w narodzie właśnie dla­
tego, że w okresie okupacji niemieckiej najofiarniej 
Walczyła o wyzwolenie i niepodległość, a po wyzwo­
leniu kraju swoją pracą codzienną i swoją polityką 
Wewnętrzną 1 zewnętrzną najskuteczniej przyczynia 
się do ugruntowania niepodległości i suwerenności Pol­
ski. Natomiast wszyscy reakcjoniści, w ich liczbie 
również i wuerenowscy bankruci polityczni, odrzuce­
ni zostali przez klasę robotniczą i przez naród polski 

At: go, że zdradzili interesy Polski i gotowi są wy- 
c się jej niepodległości i suwerenności i oddać ją 
i jarzmo imperializmu anglosaskiego.

¿Satruta, antypeperowska propaganda reakcji, trans- 
itowana przez W R N  i jego tuby, trafiała niekiedy 
do pepesowskich szeregów i utrudniała ideologiczne 

' ubliżenie obu partii. Obecnie w szeregach PPS zapa­
kowało powszechne i głębokie przekonanie, że oby­
dwie partie stoją na jednym gruncie niepodległościo­

wym, że tak dla PPS. jak i dla PPR niepodległość 
Polski jest sprawą nadrzędną, której podporządkowa­
ne są wszystkie inne sprawy. Nie poskutkował rów­
nież reakcyjny jad antysowieckiej propagandy.

Każdy (myślący i szczery patriota polski zrozumiał 
już od dawna, że sojusz polsko - radziecki, którego 
orędownikiem była zawsze Polska Partia Robotnicza, 
przyczynił się niezmiernie do wzrostu siły i bezpie­
czeństwa Polski, do wzmocnienia jej niepodległości.

Rozwijający się wspaniale w  narodzie polskim pro­
ces zacieśniania przyjaźni z narodami Związku Ra­
dzieckiego jest najlepszym sprawdzianem ewolucji 
ideologicznej, jaka zachodzi tak w PPS, jak i w in­
nych partiach bloku demokratycznego. Długotrwały 
spór historyczny w polskim ruchu robotniczym, który 
na tle przyjaznego stosunku Polskiej Partii Robotni­
czej i jej poprzedników do Związku Radzieckiego 
umożliwiał reakcji perfidną, antyludową grę na uczu­
ciach niepodległościowych narodu, grę, obliczoną na 
pogłębianie rozbicia w klasie robotniczej — został zli­
kwidowany. Fakt ten jest bodaj najważniejszy dla 
charakterystyki nowego etapu, na którym znajduje się 
PPR i PPS w  marszu ku jedności organicznej.

Przytoczone przykłady nie wypełniają, oczywiście, 
całego obrazu ideologicznego zbliżenia między oby­
dwiema partiami, które nastąpiło w dotychczasowym 
okresie współpracy. Są one tylko ilustracją powsta­
wania nowego etapu w stosunkach między PPR 
i PPS, etapu dojrzałego już do konkretyzowania za­
gadnienia jedności obu partii.

W ALĄ SIE BURŻUAZYJNE PRZEGRODY, 
KTÓRE DZIELIŁY RUCH ROBOTNICZY

Nie może ulegać wątpliwości, że na tempo rozwo­
ju procesu montowania jedności organicznej polskich 
partii robotniczych wpływa w  sposób przyśpieszający 
łączenie się socjalistów: i komunistów oraz oczyszcza­
nie partii socjaldemokratycznych z elementów prawi­
cowych w innych krajach demokracji ludowej. Utwo­
rzenie jednej partii robotniczej przez komunistów i so­
cjalistów w  Rumunii, uchwała połączeniowa, przyję­
ta przez ostatni kongres węgierskiej partii socjalisty­
cznej, poprzedzona usunięciem z partii elementów 
prawicowych, wykluczenie * partii socjaldedemokra- 
tycznej w  Czechosłowacji przywódców jej prawego 
skrzydła — wszystko to dowodzi, że walą się zbudo­
wane przez burżuazję przegrody, które dotychczas 
sztucznie dzieliły ruch robotniczy na dwa nurty poli­
tyczne.

Dwie główne przyczyny leżą u podstaw tego se •• 
wszeehtmiar pozytywnego procesu likwidacji rozbicia 
ruchu robotniczego. Pierwsza — to wzrost świado­
mości klasowej mas robotniczych, które coraz wy­
raźniej widzą szkodliwość podziału ideologiczno-poli- 
tycznego swoich szeregów, jak też uświadamiają so­
bie niedoskonałość jednolitego frontu, jako oręża wal­
ki o socjalizm, a druga — to jawne wprzęgnięcie się 
prawicowych przywódców światowej socjaldemokra­
cji w rydwan służby dla kapitału i imperializmu 
w  celu ratowania zgniłego i rozsypującego się syste­
mu gospodarki kapitalistycznej. Z tych przyczyn, eu­
ropejska klasa robotnicza, dążąc coraz konsekwen­
tniej do nowych form ustrojowych, odchodzi od so- 
cjaldemokratyzmu. Wyższości ustroju socjalistycznego 
nad ustrojem kapitalistycznym nie trzeba już dzisiaj 
dowodzić klasie robotniczej i (masom ludowym li tyl­
ko abstrakcyjnie, naukowo, teoretycznie, w oparciu 
o podstawowe założenia marksizmu. Za wyższością 
socjalizmu i demokracji ludowej przemawia już kon­
kretna rzeczywistość gospodarcza, polityczna, kultu­
ralna i oświatowa, istniejąca w tych krajach, które 
zrzuciły z siebie jarzmo niewoli kapitalistycznej. Dla-® 
tego też w  tych właśnie krajach tak wysoko wezbrała 
fala jedności robotniczej, która usuwa z ruchu robot­
niczego prawicę socjaldemokratyczną i wyrzuea jej 
przywódców poza nawias ruchu robotniczego.

N ow y etap na drodze ku zjednoczeniu PPR i PPS 
powstał więc nie tylko w wyniku ujednolicenia roz­
bieżnych poprzednio poglądów obu partii na szereg 
konkretnych zagadnień teorii i praktyki budownic­
twa nowego ustroju społecznego w  Polsce, lecz tak­
że w rezultacie przemian, jakie zaszły w ruchu robot­
niczym innych krajów demokracji ludowej. Przemia­
ny te nie mogły pozostać bez wpływu na polską klasę 
robotniczą, a szczególnie na robotników, należących 
do Polskiej Partii Socjalistycznej. Parcie do jedności 
organicznej musiało przybrać na sile.

Polska Partia Socjalistyczna posiada dzisiaj inne 
oblicze ideologkzno; - polityczne, niż miała przed woj­
ną i w  czasie okupaęji. Odrodziła się ona pod ha­
słem jednolitego frontu, rzuconym przez Polską Par­
tię Robotniczą. Hasło jednolitego frontu już w okre­
sie sprawowania władzy przez Polski Komitet W y­
zwolenia Narodowego stało się sztandarowym hasłem 
obydwu partii. Wejście PPS na drogę jednolitego fron­
tu oznaczało odrzucenie ideologii wuerenowskiej, było 
wyrazem zerwania z polityką Zarembów i londyń­
skiej emigracji i dowodziło, że PPS pragnie się odbu­
dować na nowych podstawach ideologicznych. Zapo 
czątkowany jeszcze podczas okupacji proces odradza 
nia się PPS i zrzucania z siebie bagażu wuerenow 
skiego trwa po dzień dzisiejszy. PPS dzisiejsza w od 
różnieniu od PPS przedwojennej i od W RN, stal: 
się partią jednolitofrontową. Nie oznacza to bynaj 
mniej, że nie ma już w niej prawego skrzydła, że uwc! 
nila się w zupełności od szkodliwych tradycji socjai- 
demokratyzmu«

Konkretyzowanie zagadnienia jedności organicznej 
wymaga bardziej dokładnego, niż dotychczas określe­
nia, co stanowi prawicę, w jednolitofrontowej PPS i co 
kryje się pod tym pojęciem w znaczeniu społecznym. 
Do sprawy tej należy podejść dialektycznie, trzeba wi­
dzieć i oceniać ją w ruchu, w rozwoju, na podstawie 
analizy konkretniej sytuacji. Nie wodno jej rozpatry­
wać statycznie, gdyż wówczas otrzymalibyśmy fał­
szywy obraz.

Polityczne pojęcie prawicy jest równoznaczne z kon­
serwatyzmem, zachowawczością, wstecznictwem. Życie 
nie stoi na miejscu, lecz' stale się rozwija, ciągle się zmie­
nia. Co wczoraj było doskonałe i postępowe, dzisiaj 
staje się kiepskie i wsteczne. Samolot z okresu pierwszej 
wojny światowej, który podówczas wywoływał pow­
szechny podziw uznania dla rozwoju myśli technicznej, 
należy dzisiaj do muzealnych zabytków, które przypo­
minają każdemu konstruktorowi i każdemu lotnikowi 
niedoskonałość dawnych osiągnięć technicznych. Ustrój 
kapitalistyczny w porównaniu z ustrojem feodalnym 
był olbrzymim skokiem naprzód w rozwoju społecz­
nym ludzkości. A  ten sam ustrój dzisiaj stał się już ha­
mulcem postępu i rozwoju. Burżuazyjna demokracja 
parlamentarna w porównaniu z dyktaturą faszystow­
ską jest postępową formą sprawowania władzy. Lecz . 
każda próba zastąpienia demokracji ludowej przez de­
mokratę burżuazyjną jest aktem wstecznym, kontrę- 
wolucyjnym. Te same hasła, czy zamierzenia mogą 
być albo postępowe, albo wsteczne w zależności od 
tego na jakim etapie rozwoju społecznego są wysu­
wane. To samo można powiedzieć i o ludziach, któ­
rzy za nimi stoją.

W  sytuacji dnia wczorajszego, kiedy ruch robotni­
czy nie był zespolony, a obie partie robotnicze patrzy­
ły na siebie wilkiem, hasło jednolitego frontu zawie­
rało w sobie nawskroś rewolucyjną, postępową treść. 
Po uwolnieniu Polski spod okupacji, zorganizowanie 
jednolitego frontu było punktem wyjściowym dla roz­
gromienia reakcji, zdobycia i utrzymania władzy, 
przełamania olbrzymich trudności gospodarczych, ze­
spolenia zdrowych sił narodu wokół programu PKW N. 
Musieliśmy wówczas rozstrzygnąć pytanie, czy klasa 
robotnicza złamie reakcję i przejdzie do budowy no­
wego ustroju społecznego, czy też na skutek wewnętre 
nego rozbicia ulegnie w  walce z reakcją i odda ini­
cjatywę kształtowania ustroju w  ręce liberalno - bur- 
żuazyjnych demokratów. Problem ten mógł być roz­
wiązany po myśli jnteresów klasy robotniczej i mas 
ludowych tylko przez zbudowanie jednolitego frontu 
robotniczego. I tak też rozwiązany został,

JEDNOLITY FRONT 
NIE MOŻE DAĆ TEJ SIŁY,

JAKĄ DAJE JEDNOŚĆ ORGANICZNA
Nieco inaczej przedstawia się hasło jednolitego fron 

tu w dzisiejszej sytuacji.
1 Rozbicie ruchu robotniczego na dwa odrębne nurty, 
polityczno - ideologiczne jest wyrazem nacisku i od­
działywania na klasę robotniczą ideologii buriuazyj- 
no - kapitalistycznej. Jednolity front ma na celu wy­
pieranie tej ideologii z ruchu robotniczego, lecz całko­
wicie i ostatecznie wyprzeć jej nie może. Klasa robot­
nicza zwierając swe szeregi w  jednolitym froncie lik­
widuje swą słabość płynącą z rozbicia, nabiera sił do 
walki z wrogiem klasowym. Lecz nawet najlepszy jed­
nolity front nie może jej dać tej siły, jaką daje jedność 
organiczna. Jeśli dwie partie działają w  ruchu robotni­
czym, ■— chociażby współpracowały wzajemnie jak naj 
ściślej — to nie ulega żadnej wątpliwości, że ruch ten 
nie wyzwolił się jeszcze w zupełności spod wpływów 
ideologii burżuazyjnej i nie oczyścił do końca swoich 
szeregów z reprezentantów i przewodników tej ideo­
logii.

Proces przemian ideologicznych, jaki zaszedł w sze­
regach, PPS w okresie blisko czteroletniej współpracy 
jednolitofrontowej, coraz wyraźniejsze zacieranie się 
różnic między dołowymi organizacjami PPR i PPS, 
czego bardzo dobitnym przejawem są masowe głosy 
pepesowskich robotników, domagające się utworźenia 
jednej partii, — wszystko to dowodzi, że dotychcza­
sowe formy jednolitego frontu są już niedostateczne, 
za mało dynamiczne, zaczynają nabierać treści zacho­
wawczej. Nadszedł, czas, aby jednolity front rozsze­
rzyć i pogłębić wszechstronnie od góry do dołu i w  
ten sposób przybliżyć jedność organiczną.

MECHANICZNE POŁĄCZENIE 
JEST SZKODLIWE

Jedność organiczna wypływa z jednolitego frontu 
opartego'na ideologicznej bazie marksizmu, jako koń­
cowy rezultat działania wewnętrznych praw rządzą­
cych rozwojem jednolitego frontu. Gdyby jednolity 

, front nie został oparty na podstawach ideologii mark­
sistowskiej, to proces jego rozwoju poszedłby w  od­
wrotnym kierunku tzn. nie prowadziłby do jedności 
organicznej klasy robotniczej, lecz do ponownego roz­
łupania jej szeregów. Zdrową ideologicznie tężyznę 
jednolitego frontu mogą więc wnosić tylko partie 
marksistowskie. Elementy prawicowe partii socjalde­
mokratycznych wchodzących do jednolitego frontu,
tojąc na gruncie ideologii liberalno - burżuazyjnej 

traktują jednolity front, jako taktyczne posunięcie na 
szachownicy politycznej. Jedność organiczna jest dla 
nich obcą i wrogą ideą. Ich gra polityczna na instru­
mencie jednolitego frontu nie może trwać długo i koń­
czy Się tym. że przechodzą na pozycje otwartej walk: 
z jednolitym frontem i partiami marksistowskimi. Kla­
syczny przykład takiej taktycznej gry politycznej pra­

wicowych socjaldemokratów widzieliśmy w Czecho­
słowacji. Jeśli jednolity front nie zbliża i nie prowadzi 
do jedności organicznej, to wcześniej, czy później mu 
si ulec rozbiciu.

Polska Partia Socjalistyczna, odradzając się na no­
wych podstawach ideologicznych faktycznie ustaliła 
dla swych członków górną granicę wachlarza poli­
tycznego. w którym mają zmieścić swoje poglądy. Tą 
granicą był jednolity front. Wprawdzie w PPS zna­
leźli się i tacy, którzy w praktyce swej działalności 
nie jeden raz przekroczyli zakreśloną granicę, lecz 
zdecydowanym przeciwnikom jednolitego frontu, 
otwarcie wyrażającym, swoje stanowisko, PPS zamk­
nęła bramy wstępu do swych szeregów. W  jednolito­
frontowej PPS mogli się więc pomieścić i tacy ludzie, 
którzy traktowali jednolity front, jako dopuszczalny 
i może nawet pożyteczny „kompromis" polityczny 
między PPR i PPS. Przekroczenie ram jednolitego fron 
tu uważali jednak za niemożliwe, przynajmniej dla 
obecnego pokolenia. Nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, miarę rozwoju jednolitofrontowej współpra­
cy liczba takich jednolitofrontowych „minimalistów44 
stale topniała pod wpływem przyswajania sobie i po­
głębiania marksistowskiej ideologii. Lecz tak samo jest 
pewne, że wielu z nich po dzień dzisiejszy zajmuje 
wciąż wczorajsze pozycje. Ideologicznie nie dojrzeli 
oni jeszcze do jedności organicznej. Niektórzy z nich 
może nie dojrzeją nawet w chwili, kiedy montowanie 
jedności organicznej wejdzie w  stadium organizacyj­
ne. W  takim wypadku byłoby najlepiej aby dobrowol­
nie pozostali poza ramami zjednoczonej partii.

PPR zawsze zgadzała się ze stanowiskiem PPS, że 
mechaniczne połączenie obu partyj jest szkodliwe. Si-' 
ła partii tkwi w jedności jej szeregów, w jednolitej 
myśli politycznej, zrodzonej ze słusznej ideologii. Siła 
zjednoczonej partii robotniczej musi być większa od 
sumy sił, jaką dysponują dzisiaj PPR i PPS razem 
wzięte. Gdyby w wyniku połączenia PPR i PPS W 
jedną partię miały powstać w niej frakcje, to stanow­
czo lepiej jest nie robić połączenia. Zjednoczona par­
tia oprzeć się musi na zasadach centralizmu demokra­
tycznego w ramach którego mieści się całkowicie kry­
stalizacja rozbieżnych nawet stanowisk, lecz nie ma 
w  nim miejsca na frakcyjność. Przedyskutowane i usta 
lane stanowisko partii musi obowiązywać wszystkie 
jej ogniwa i wszystkich członków. Tylko tak pojęta 
jedność organiczna PPR i PPS stworzy nową, dyna­
miczną siłę klasy robotniczej i wzmocni władzę ludową 
w Polsce

SOCJALIZM JEST TYLKO JEDEN — 
MARKSISTOWSKI

lltworzenie jednaj partii robotniczej będzie naj­
większym zwycięstwem polskiego ruchu robotniczego 
odniesionym we własnych szeregach na przestrzeni je­
go historii. O to zwycięstwo muszą walczyć zarówno 
peperowcy, jak i pepesowcy. Miecz ich wspólnej wal­
ki musi być wymierzony przeciwko resztkom burżua­
zyjnej ideologii gnieżdżącej się jeszcze w polskim ru­
chu robotniczym i przeciwko rozsadnikom tej ideo­
logii. Potencjalnie reprezentują oni bowiem na polskim 
gruncie tę samą zdradę najżywotniejszych interesów 
ludu pracującego, której dopuścili się prawicowi przy 
wódcy socjaldemokracji w krajach zachodnich. Nie ma 
dwu idei socjalistycznych — peperowskiej i pepesow- 
skiej, zachodniej i wschodniej. Socjalizm jest tylko je­
den, nie polski, nie rosyjski, nie angielski, czy skandy­
nawski, lecz wspólny międzynarodowej klasie robotni­
czej —- marksistowski. Przeciwko temu socjalizmowi 
ostrzy broń imperializm amerykański, miotając się 
wściekle i wygrażając pięścią zbrojną całej ludzkości. 
W  walce z tym socjalizmem złączyła się z kapitałem 
amerykańskim cala plejada wodzów II-giej Między­
narodówki na czele z premierem rządu angielskiego 
p. Attlee, który zdecydował się na zerwanie z drzew­
ka- labourzystowskiego „socjalizmu" i zachodnich 
„wolności" demokratycznych, ostatniego listka figo­
wego, zapowiadając wyrzucenie z aparatu państwo­
wego wszystkich komunistów. Attlee i Bevin, przy­
wódcy angielskiej Partii Pracy maszerują w jednym 
szeregu z Trumanem i Marshallem, reprezentantami 
amerykańskiego kapitału monopolistycznego i w ślad 
za Hitlerem i Goebbelsem krzyczą o „wschodnim nie­
bezpieczeństwie44 i konieczności walki z „agresją 
x zewnątrz dokonaną wewnętrznymi siłami" (nowa 
terminologia anglosaskich „demokratów" wymyślona 
w  związku z pokrzyżowaniem ich planów przez lud 
pracujący w Czechosłowacji). Tę wspólną walkę an­
gielskich „socjalistów" i amerykańskich kapitalistów 
z  „wewnętrzną agresją" w innych krajach od dawna 
już obserwujemy w Grecji' w jej zbrojnych formach. 
I na przykładzie maleńkiej Grecji widzimy, że lud jest 
silniejszy od wszelkich spisków i paktów imperiali­
stycznych. Zapowiedź dalszej brutalnej agresji ame­
rykańsko - labourzystowskiej spółki imperialistycznej 
przeciwko innym narodom nakazuje również polskiej 
klasie robotniczej likwidować resztki obcych wpły­
wów ideologicznych w swoich szeregach dla wzmoc­
nienia antyimperialistycznego frontu walki o pokój 
i demokrację.

Duch czasu i nastroje połączeniowe, istniejące w obu 
partiach, wymagają skonkretyzowania i pogłębienia 
treści zawartej w haśle jednolitego frontu. Polska Par­
tia Robotnicza uważa, że nowy etap w rozwoju pol­
skiego ruchu robotniczego może być najlepiej wyrażony 
przez obie partie w nowym haśle: — NIECH ŻYJE 
JEDNOLITY FRONT, WIODĄCY TO 7/U M O ­
CZENIA PPR ( PPS W  JEDNA PA'/: i ’ i  .ASY 
ROBOTNICZEJ,

W -wa, 19.3.1948
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SPRAWA »DOMU POD OŚWIĘCIMIEM«
ST. RYSZARD DOBROWOLSKI

Kurtyna zapadła —  problem pozostał otwarty
Kurtyna przód chwilą zapadła. Za­

padła z końcem ostatniego aktu. Do­
tychczasowym obyczajem teatral­
nymi, tak jak dzisiaj publiczność tca-

(DYSKUSJA PUBLICZNA W TfATRZE POLSKIM)

tralna oklaskami uczciła grę akto­
rów, urządziła o wacie autorowi i 
normalnie publiczność opuszcza wi­
downię teatralną.

W  tych warunkach więź wspól­
noty, która przez trzy godziny łączv- 
ła grających i przysłuchujących się, 
rozpadała się. Chcemy złamać ten 
obyczaj. W chwili kiedy na łamach 
prasy’, organizacji artystycznych, 
kulturalnych, toczy się nieraz dość 
gwałtowna dyskusja na temat współ­
czesnego repertuaru teatralnego, 
słusznym się wydaje ażeby nie tylko 
fachowcy, krytycy’ teatralni, recen­
zenci czy też krytycy literaccy za­
bierali głos w tej sprawie. Chcemy 
głęboko zapuścić sondę w opinię pu­
bliczną. Chcemy ’wiedzieć, chcemy 
dowiedzieć się w najprostszych na­
wet słowach co myśli o sprawie dzi­
siejszego repertuaru teatralnego 
współczesny widz, a zwłaszcza ten 
widz, któremu szeroko dzisiaj w no­
wej demokratycznej Polsce chcemy 
otworzyć' widownię teatralną.

Zapadła kurtyna i poza nami po­
zostało coś, jak wspomnienie wy­
rwanego strzępu życia, przeniesio­
nego na scenę. Chcemy postawić py 
tanie, czy to co widzieliśmy na sce-

JADWIGA SIEKIERSKA

nie, ta prawda życiowa jaką nam 
pokazali aktorzy jest zgodna z naszy’ 
mi pojęciami o prawdziwym życiu, 
czy to co widzieliśmy było strzępem 
naszych przeżyć, czy to jest kawa­
łek naszego życia, które cień swój 
rzuca na naszą teraźniejszość i przesz 
łość.

lest w utworze cały szereg pro­
blemów moralnych. Niewątpliwie 
jedne z tych spraw są tymi. które 
popychają nasze życie naprzód, inne 
które stanowią zaporę na drodze te­
go życia. Sztuka, którą widzieliśmy 
usiłuje rozwiązać pewne sprawy. 
Chcielibyśmy wiedzieć, więcej — 
każdy z nas chciałby się wypowie­
dzieć czy autor we właściwy sposób 
rozwiązał te problemy, czy ma pra­
wo do takich czy innych rozgrzeszeń 
jak np. w ostatniej scenie ostatniego 
aktu.

Chcemy wreszcie na tle tej sztuki 
dowiedzieć się rzeczy zasadniczej, 
czy utwór taki jak ten, który wniósł 
nam na scenę polską Tadeusz Ho­
luj należy do rzędu tych utworów, 
których oczekujemy, to znaczy tych, 
które są rzeczywistym wyrazem na­
szych dążeń, naszych przemyśleń, 
czy to co było grane na scenie jest 
to, co gra w umysłach naszych, w 
sercach. To pytanie stawiamy dzi­
siejszej widowni teatralnej.

Nie może być dwóch wymiarów
Autor i teart potrafi wydo­

być ukrytą prawdę, potrafi po­
kazać nie to, co jest na powierzchni, 
lecz przyczyny wewnętrzne, potrafi 
rzucić snop światła na małość i wiel­
kość człowieka. I taka sztuka niewąt­
pliwie porusza sumienia, wychowuje,

A teraz przejdźmy do sztuki, którą 
przed chwilą widzieliśmy. Czy ta sztu­
ka nie wzrusza właśnie dlatego, że u- 
kazuje nam życie, odcinek życia, któ­
ry przypomina przeżytą tak niedawno 
tragedię narodową.

Ukazuje nam z jednej strony ludzi, 
walczących bez reszty, a z drugiej stro 
ny ludzi, którzy chcą przetrwać czas 
wrogi, którzy uchylają się od walki, 
którzy w opinii własnej i w powszech­
nym mniemaniu uchodzą za ludzi ucz 
ciwych, a którzy — właściwie mówiąc 
— żyją w świacie egoizmu mieszczań­
skiego. w świacie sobkostwa. (Glos z 
sali: Gorzej).

Do takich ludzi należy Jerzy, nale­
ży żona Jana. Właściwie mówiąc, w 
świecie tej samej moralności żyje i A- 
lojzy, chociaż w wydaniu nieco mniej 
szlachetnym. I otóż wydaje mi się, że 
zasługą sztuki jest to, iż sztuka zry­
wa szaty tej powierzchownej uczciwo­
ści, że ukazuje, iż właśnie w tych lu­
dziach ukrywa się wewnętrzny wróg,

doprowadza do zdrady, zwłaszcza w 
chwilach ciężkich, w chwilach próby 
człowieka, jaką był okres okupacji.

Jeżeli jednak chodzi o ten przekrój 
sztuki, to sztuka, obok świata miesz­
czańskiego egoizmu ukazuje właśnie 
tych, — nie mogących się pogodzić z 
życiem. Widzieliśmy ich w okresie 
walk podczas okupacji, ale wyczuwa - 
my, że ci ludze potrafią walczyć o lep 
sze jutro, wyczuwamy w nich przysz - 
łych budowniczych Polski.

Jest tu bardzo ciekawy obraz matki 
Jerzego. Kobieta prosta, z ludu, z du­
żą godnością, z miłością do Judzi, jest 
ona razem z Walczącymi, jest właści­
wie mówiąc, ich matką. Ale matka Je 
tzego żyje jakby w świecie dwóch 
moralności, jednej dla siebie, dla świa 
ta, drugiej dla swego syna, którego 
chce ochronić, chce zostawić w tym 
drugim mieszczańskim świecie. Cieką 
we są przeżycia tej matki, która wi­
dząc w prawdziwym świetle czyny 
swego syna, sama przejrzała, zrozu - 
miała, że nie może być w świecie 
dwóch wymiarów. Zdaje się, że najsil 
niejszym momentem jest ten, gdy mi­
łująca matka jednak w końcu sztuki 
przychodzi do przekonania, że Jan 
jest jej bliższy niż własny syn, że po 
krewieństwo moralne jest ważniejsze

Uóry ludzi tych może doprowadzić i od więzów rodzinnych. 

FRANCISZEK SAWICKI

W yrok feruje dzisiejsza rzeczywistość
Ja, Jako widz, chciałbym się po - 

dzielić moimi wrażeniami nie pod 
względem gry aktorów, która była 
na wysokości zadania i działała na 
wszystkich, ale podzielić się z niektó 
rymł myślami w związku z samą 
sztuką.

Niewątpliwie w tej sztuce mieli - 
śmjr wiele realizmu, jednak autor 
nie rozwiązał niektórych zagadnień 
do końca i dlatego sądzę, że zupeł - 
nie słusznie, poza jednym wyro­
kiem. nie został wydany żaden wy­
rok fizyczny na ujemne postacie w 
w tej sztuce. Wydaje mi się, że słasz 
no jest zakończenie, że ostateczny 
wyrok. TO JEST TEN WYROK, JA 
KI FERUJE DZISIEJSZY NOWY 
USTRÓJ SPOŁECZNY PRZECIW 
TYM POSTACIOM, KTÓRE W O- 
KRESIE OKUPACJI WYSTĘPOWA 
ŁY I DZIAŁAŁY.

Są w sztuce niektóre nierealne roz
MIECZYSŁAW WĄGROWSKI

wiązania. Uważam, że rozwiązanie 
przez Jana sytuacji małżeńskiej jest 
takie, jak przystało na człowieka 
walki, aczkolwiek i tu były pewne 
nierealne pociągnięcia w tej scenie 
z własnym dzieckiem. Eo jeżeli mie 
iiśmy przed tym scenę, że to dziecko 
patrzy na portret swojego ojca, to 
już to jest nierealne, że dziecko na 
widok tego ojca ucieka. W dodatku 
ojciec godzi się z tą sytuacją... Są - 
dzę, że te rzeczy nie tak załatwiają 
się w życiu.

Zdaje mi się, że wśród tych wszy­
stkich postaci, jakie były w tej sztu­
ce na czoło się wysuwa postać mat­
ki. Chcielibyśmy, ażeby można byl- 
u nas odmalować takie postacie, jak 

matka Gorkiego, jak wielkie postacie 
matek, które w momentach walki 
mogły nawet wyrzec się całkowicie 
w imię walki społecznej o nowy u- 
strój swego uczuca czysto macierzyń 
sldego (oklaski).

Nie wolno rozgrzeszać podłości
Jest rzeczą nie wymagającą żadnego 

dowodu, że samo tchórzostwo jeszcze 
nie może pociągać za sobą konsekwen 
cji prawnych, ani ostrej reakcji z< 
strony byłych partyzantów, a do tego 
się sprowadza cała sytuacja końcowe 
ostatniego aktu. Ale właśnie pod pozo 
rem tego zagadnienia w gruncie rze - 
czy jest forsowana sugestia zupełnie 
inna, sugestia rozgrzeszenia

Druga rzecz — to kradzież dziecka. 
Być może, że żona w nieobecności mę 
ża miało prawo moralne wejść w j a ­
kieś nowe stosunki, ale czy miała pra 
wo ukraść ojcu dziecko — bo do tego 
sprawa się sprowadza. Zdjęcie portre 
tu, ukrywanie przed dzieckiem, że ma 
ojca, wskazywanie mu jako ojca kogoś 
innego. I znowu ta rzecz nie jest na - 
piętnowana. Przeciwnie, sztuka stara 
Się usprawiedliwić tę sytuację.

Z drugiej strony w szruce mamy po 
kazanych tych rzeczywistych bojow - 
ników, tych rzeczywistych uczestni­

ków walki zbrojnej o wyzwolenie na­
rodu. I to mogłoby być pozytywną stro 
ną tej sztuki, ale moim zdaniem to jest 
niwelowane właśnie przez ten stosu - 
nek przez tę próbę rozgrzeszenia tego, 
co nie jest już tylko biernością, ale w 
gruncie rzeczy jest nawet formą pew­
nego włączenia się w akcję wroga.

Bo między tym stosunkiem aktyw - 
nym, ofiarnym, bohaterskim w okre­
sie okupacji, a tym poczuciem aktyw 
nym, czynnym w obecnym okresie nie 
wątpliwie istnieje związek psychoiogicz 
ny i ideologiczny. I rozgrzeszając po - 
stawę nie tylko bierności, ale i ugina­
nia się przed sytuacją w okresie oku - 
pacyjnym, w dalszej konsekwencji 
trzeba by i dzisiaj usprawiedliwić i u- 
niewinnić tych wszystkeh, którzy nie 
biorą udziału w wysiłkach narodu, w 
wysiłkach budownictwa Nowej Polski, 
a którzy myślą tylko o swoich wła - 
snych, czysto osobistych sprawach. (O- 
klaski).

Otwierając w imieniu Redakcji „Głosu Ludu“ dyskusję nad sztuką 
T. Holują, tow. Bürgin zaznaczył że inicjatywa nasza miała na celu uzy­
skanie głosu przeciętnego widza, który przecież w masie swej decyduje 
o popularności i rezonansie, danej sztuki i zestawienie tej opinii z zda­
niem fachowców,

Fomdto „Dom pod Oświęcimiem“ porusza problemy palące niedawnej 
rzeczywistości, problemy, które dziś rozstrzygają się na inne j płaszczyźnie, 
ale su. nie mniej ważkie i istotne. W tym zakresie udział jak najbardziej 
masowy w dyskusji może przyczynić się do krystalizacji pojęć i norm 
etycznych tak bardzo zmienionych po ostatniej wojnie.

Zdajemy sobie sprawę, że dyskusja jaka się odbyła, nie wyczerpała 
zagadnienia. Rozumiemy, że sprawa jest otwarta. Dlatego właśnie opraco­
waliśmy krótką ankietę, która będzie wręczana na kilku kolejnych 
przedstawieniach w Teatrze Polskim wszystkim widzom, których prosimy 
o nadsyłanie nam odpowiedzi na postawione pytania. Odpowiedzi te za­
równo, jak i głosy naszych Czytelników o sztuce Tadeusza Holują, bę­
dziemy nadal zamieszczać.

Dziś ograniczamy się do podania pewnych fragmentów dyskusji. ' Nie 
zamieszczamy recenzji, uważając, że zastępuje ją w pewnym stopniu zbio­
rowa wypowiedź.. Stanowisko naszepodamy po zakończeniu dyskusji

TEOFIL WCJEŃSKI

Musi istnieć granica winy
Niewątpliwą zasługą aktora jest, 

że temat każe nam pamiętać o nie­
dawne,) przeszłości i budzi odpowied 
nią postawę. Ale trzeba postawić so 
bie pytanie czy wzruszenia, które o- 
trzymaliśmy w tej sztuce są dziełem 
artystycznym, czy wynikiem tema­
tu, czy zadaniem dramaturga jest 
wybrać dramatyczny temat, czy z te 
matu uczynić temat dramatyczny. 
To jest zagadnienie trudne, które do 
piero po dłuższym przemyśleniu 
można by rozwiązać. Tutaj jesteś - 
my w łatwiejszym położeniu. Nie 
tylko co mówił przedmówca, ale ca­
ła fiiozofia która jest sztucznie przed 
stawiona, budzi zaniepokojenie. # t 
rzeczą bardzo miłą twierdzenie, że 
wszyscy nie jesteśmy bez winy. ale 
to jest stanowisko niebezpieczne, któ 
re w momencie historycznym może 
grozie tym, że nie będzie jasnej grą 
nicy, gdzie się wina zaczyna a gdzie 
się wina kończy. Żyjemy w okresie 
kiedy sobie na to nie możemy po - 
zwalić, a sztuka teatralna sięgająca 
w przeszłość ma wtedy wartość, gdy

HENRYK ŁADOSZ

wyciąga naukę na przyszłość.. W o- 
góle podejście do przeszłości ma sens. 
kiedy wyjaśnia przyszłość. Obawiam 
się, że sztuka tej przyszłości nie tłu­
maczy. A jeżeli chodzi o rozgrzesze­
nie, trzeba by dodać, że nie chodzi o 
zwykłe tchórzostwo, że to ktoś miał 
zadanie do wykonania, świadomie 
go nie wykonał, to jest coś więcej 
niż tchórzostwo człowieka w akcji. 
Przypominam sobie Judzi w więzie­
niu, którzy sypali towarzyszy i mó­
wili „nie jesteśmy bohaterami“ 
(głos: ale sami się wstydzili!).

Tak, ale zdawali sobie sprawę, że 
nie są bohaterami. Jeżeli ktoś się po 
dojmuje zadania do wykonania a go 
nie wykona, to jest coś więcej — 
zdrada (głos: Sąd połowy by go roz­
strzelał!).

Jeszcze jedno zagadnienie natury 
społecznej. Powiedział przedmówca, 
że mamy przed sobą bohaterów. Ale 
my byśmy chcieli wiedzieć jakich, 
chcielibyśmy wiedzieć, że JEŻELI 
WALCZ YLI O POLSKĘ, TO O JA­
KĄ POLSKĘ.

Wyrok zapada w sumieniu widowni
Sztuka jest realistyczna, nacecho- j 

wana humanizmem, sztuka pokazuje 
v/ sposób prosty i przekonywujący 
odwieczne starcie dwóch gatunków 
ludzi, gatunku bojownika oraz ga­
tunku dyskontera, wygodnisia, któ­
ry jest bierny, ale nie w znaczeniu 
bezczynnym, ale w znaczeniu czyn­
nym, jest on bierny. Bierze to, co 
tamci wywalczają (oklaski).

Dlatego zdaje mi się, że można 
wytłumaczyć autora, że w pewnym 

.momencie ksiądz się całuje z atei­
stą, tym że tych obu ludzi łączy ja­
kaś wspólna idea, idea walki. To 
jest moim zdaniem moment pozy­
tywny.

Teraz jeżeli chodziłoby o osądze­
nie sprawy, danie tej bardzo mizer­
nej satysfakcji widzowi, że oto na 
scenie dokonuje się sąd, że winni 
zostaną ukarani, to uważam za wy-

M. NOWIŃSKI

jątkowy takt ze strony autora, itt 
oszczędził nam tej mizernej satys­
fakcji (oklaski) pozwolił w sposób 
wyjątkowo delikatny 1 subtelny 
ażeby osądzenie tej sprawy dokona­
ło się w sumieniu widowni, a nic 
na scenie.

Następnie mam wrażenie, ie  nie 
jest bez znaczenia i okoliczność, że 
sztuka, która ukazuje właśnie te 
marności charakterów ludzkich i ze­
stawia je w sposób tak prosty i tak 
przekonywujący z bohaterstwem, z 
bojowaniem, że ta sztuka zmierza 
do tego, co jest celem wychowaw­
czym każdej wielkiej sztuki. Miano­
wicie jeżeli gatunek ludzki jest od­
wiecznie podzielony na bojowników 
i dyskonterów, to niechaj dzięki ta­
kim właśnie sztukom będzie coraz 

mniej tych dyskonterów, a coraz 
więcej bohaterów (oklaski).

Decyduje świadomość społeczna
G^yby ta dyskusja odbywała 

się 10 lub 12 lat temu to o
czym wówczas byłaby mowa. Na pew­
no o tym, czy pierwszy akt jest dobrze 
skomponowany — a jest faktycznie do 
brze skomponowany — jak jest skom­
ponowany akt drugi i trzeci, jakie jest 
rozwiązanie sytuacji dramatycznych 
— słowem byłaby mowa o elementach 
artystycznych tej sztuki. Dziś zaś mó­
wimy o tym, jaka jest ideologia tej 
sztuki, jaka jest jej treść, jakie są pro 
bierny i jakie są rozwiązania moralne 
tych problemów. Mówimy nie o sztu­
ce, jako sztuce, iyłko o ludziach, któ­
rzy w niej występują i traktujemy 
tych ludzi, którzy tam grają, nie jako 
artystów scenicznych, lecz jako ludzi 
żywych. I w . tym leży wielki sukces, 
że w ciągu tych dwóch godzin trwania 
sztuki autor potrafił nas przekonać, że 
mamy do czynienia z życiem i żywymi 
ludźmi.

Ale w dyskusji co do tej sytuacji, 
jaką chciał przedstawić autor, popeł­
niono kilka błędów. Mówiono, że jest 
tu przeciwstawione z jednej strony 
tchórzostwo i egoizm Jerzego, a z dru­
giej strony bohaterstwo, chęć walki, 
dzielność Jana i księdza. Gdyby pro­
blem był tak postawiony, to byłaby to 
nie sztuka, lecz zwykły melodramat.

Faktycznie jest inny problem w sztu 
ce. To nie jest przedstawienie tchó­
rzostwa i egoizmu i Jerzy w swoim ro 
zumieniu i w swoim sumieniu wcale 
nie jest tchórzem czy egoistą. To nie 
jest też człowiek zupełnie głupi. Jakże
IRENA KRZYW ICKA

więc może on w końcu sztuki powie­
dzieć: Moje sumienie jest czyste. On 
to mówi szczerze. Dlaczego? Jerzy nie 
dlatego nie wykonał zadania, że się 
przeląkł i stchórzył, tylko dlatego, że 
kocha Marię i dziecko i nie chce Ma­
rii i dziecka narażać. (Poruszenie i pro 
testy na sali).

To był punkt ciężkości w decyzji Je­
rzego i to był powód wahania (na sali 
poruszenie). To był powód jego wew­
nętrznych walk, wahań, uznania, że 
w swoim sumieniu jest spokojny. Tej 
postawie autor przeciwstawia tę po­
stawę, która rozumie, co to jest życie 
społeczne, jakie są jego zadania, ku 
czemu należy dążyć. To rozumie Jan 
i jego towarzysze, o to walczyli i go­
towi są walczyć. Natomiast Jerzy, czło 
wiek zupełnie uczciwy i porządny, jest 
z tego punktu widzenia tchórzem i 
zbrodniarzem. Jeżeli autor w końcu 
nie potępia słowami Jerzego, to nie 
potrzebuje tego mówić, widownia w 
sposób słuszny reaguje na całą sztukę. 
Widownia reaguje w sposób niedwu­
znaczny w tym konflikcie pomiędzy 
zasklepieniem się z drogimi, bliskimi, 
a sprawami społecznymi. Dlatego pro­
blemem jest nie zagadnienie tchórzo­
stwa i moralności, nie momenty uczu­
ciowe. Jest zagadnienie, że albo ktoś 
rozumie społeczność, zgadza się z 
tą postawą, albo w ogóle nie rozumie 
zagadnień społecznych, chce uciec do 
spokoju na wieś, jak Maria i tu po­
stawa autora przede wszystkim zwal­
cza zasklepienie i społeczne tchórzo­
stwo.

Pisarz polski o latach udręki
Jestem od dość dawna recenzent- 

ką i pierwszy raz asystuje przy ta­
kiej uroczystości, można tak powie­
dzieć. Pierwszy raz widzę widow­
nię wciągniętą do dyskusji nad sztu­
ką, co było dawniej domeną kilku

zzy kilkunastu recenzentów. Pierw­
szy raz widzę to współdziałanie wi­
downi z autorem. Jest to inicjatywa 
bardzo interesująca i niewątpliwie 
płodna, Co się tyczy samej sztuki, 
nasuwa mi się porównanie z inną,

graną obecnie w Warszawie na po­
dobny temat, z czasów okupacji, 
opisującą Ruch Oporu. Są to Noce 
Gniewu grane w Placówce. Cały 
czas porównywuję ją w myśli z tą 
sztuką. Niewątpliwie możemy zro­
bić bardzo wiele zarzutów moral­
nych, jakie tutaj podniesiono. Są rze 
czy niezupełnie się tłumaczące. Uwa 
żarn, że o-b. Wojeński słusznie po­
wiedział, że, nie jest ważną tu spra­
wa tchórzostwa osobistego tego lub 
innego człowieka, a!e że tu jest in­
na sprawa — jeżeli człowiek podej­
muje się zadania, i go nie wykona, 
zaczynając się bać o swych bli­
skich, to nie powinien był do tego 
przystępować.

Autor, młody dramaturg, jak 
wszyscy młodzi pisarze, może za 
wiele w swojej sztuce chciał powie­
dzieć — w przyszłości, przypusz­
czam, będzie się raczej ograniczał. 
Poruszając zbyt wiele zagadnień w 
tej sztuce, często nie tylko nie wyczer 
puje ich, ale nieco fałszuje ich wy- j 
miary, ich perspektywy. Aie jed- i

HELENA ZATORSKA

nak kiedy porównam tę pierw­
szą polską sztukę, mówiącą o cza­
sach okupacji i o polskim Ruchu 
Oporu, z francuską sztuką bardzo 
znanego autora Salacrou, graną 0- 
becnie w Paryżu, pt. „Noce gnie­
wu“, to muszę powiedzieć, że jeżeli 
chodzi o moją opinię, sztuka Holu­
ją jest lepsza.
•Sztuka Salacrou jest pełna efek­

ciarstwa. pełna frazeologii — jest 
może o wiele zręczniejsza, ale sztu­
ka Hołuja bardziej do mnie przema­
wia jako szersza, bezpośredniejsza 
od tamtej, jako bardziej efekciar­
skiej.

Jeżeli chcemy mówić o sprawach, 
które poruszono w tej sztuce, pro­
sto i bez krzyku —• jak mówi Sło­
wacki — to w wielu momentach 
Hołujowi to się udało. I dlatego 
dyskutujmy, kłóćmy się, zarzucajmy 
jej to i owo, ale jednak powitajmy 
z uznaniem ten pierwszy utwór pol­
skiego pisarza po latach udręki- 
(Oklaski).

Ważny jest nie tylko czyn 
ale postawa i woia człowieka

Wydaje mi się, że w mo­
mencie zakończenia sztuki wszyscy 
tak czy inaczej czujemy się rozczaro­
wani. Bo oto narasta w nas przez czte 
ry akty oburzenie. Denerwuje nas już 
w pierwszym momencie ten Jerzy, 
kiedy zamyka okna, żeby odgrodzić się 
od tego obrazu okropności i mąk, ja­
kim jest obóz w Oświęcimiu. Obrzydli 
wy jest także ten gest, którym wręcza 
matce zwitdk banknotów, chcąc w ten 
sposób jak gdyby okupić się za to, że 
niczego nie potrafi zrobić i chcąc jak 
gdyby tymi pieniędzmi okupić swoje 
tchórzostwo.

W końcu przychodzi moment, kiedy 
ten człowiek mówi o sobie. Ja mam 
spokojne sumienie. Potem Jan powta­
rza to wprawdzie z ironią, ale jednak 
nie tego zakończenia oczekiwaliśmy.

Ale byłoby nieuczciwym wobec au­
tora, gdybyśmy nie zapytali się, w ja­
ki sposób inny sztuka ta mogłaby się 
zakończyć.

Nie ulega wątpliwości, że zagadnie­
nie, poruszone przez Hołuja, jest o wie 
le trudniejsze, niż w» szeregu sztuk i 
powieści okupacyjnych, które ukazały 
się dotychczas. Jest dość łatwo roz­
strzygnąć problem, jeżeli mamy po 
jednej stronie bohaterów, a po drugiej 
stronie przestępców i zbrodniarzy, je­
żeli po jednej stronie są wielkie czyny, 
a po drugiej stronie zbrodnie. W tym 
wypadku mamy jednak do czynienia 
z przestępstwem raczej potencjalnym, 
a w tym olbrzymim rozroście zagad­
nień i konieczności ustosunkowania się 
do nich, którego wymagają od nas wy 
padki, nie mamy jeszcze opracowa-

natychmiast
Potępienie

tak samo jakby Jan by; 
sen wy tany przez gestapo, 
tego czynu słyszymy nawet z ust ko­
chającej matki, o której nie wiemy, 
co w niej jest silniejsze, co ją bar­
dziej pcha do walki, czy świadomość, 
czy to, że chce okupić czyny swego sy­
na. za którego się wstydzi? Jest pięk­
ny moment, kiedy po odprowadzeniu 
Marii do gestapo matka przypomina 
sobie tę chwilę, kiedy syn wyparł się 
znajomości hasła i jego z pasją pyta: 
„a może byś lepiej zapalił cygaro P° 
ojcu“.

Autor zmusza nas cio zastanowienia 
się, jak zwalczać tych, którzy nie do­
konali zbrodni, ale są poten cjonalnynb 
zbrodniarzami.

Tutaj widzimy co inhego. Widzimy, 
że jeżeli w człowieku nie zahartuje sic 
stal, jeżeli będzie on tylko z tego, o° 
jest gliną, jeśli będzie w nim tylk° 
przywiązanie zwierzęce do życia za 
wszelką cenę, w pewnym momenci® 
próby taki człowiek może się okaz3c 
przestępcą.

Zdaje mi się, że nie jest słuszne 
kreślanie istnienia dwóch obozów 
jedni to egoiści, którzy za wszelka 
cenę chcą się utrzymać na powierzch' 
ni i przetrwać, a drudzy nie.

Nieprawda. Do Jana koledzy -mówia­
ty musisz przetrwać, żeby inni mogli 
żyć, i Jan chce tego.

Myślę, że sztuka Hołuja wywoła 
jeszcze nie jedną dyskusję. Trudna 
jest mówić w tej chwili o jej wal°' 
rach artystycznych. Zdaje się, że to, 
co zostało tu powiedziane, scharakte­
ryzuje najlepiej jej wartość, że prze-. . .  . « . r f I X. j  LiW. JV.  H Ö  I I C - p i C  I J v J  VV CłJ. l u o t - j  “ “  ,nych tych norm prawnych, któreby cifiż my mówimy 0 bohaterach sztuki

znalazły jakąkolwiek karę na tego wła 
nie Jerzego, który mówi: Ja mam spo­
kojne sumienie.

Dlaczego autor o tym mówi, jak się 
wydaje spokojnie — trudno dociec. 
Może odpowiada na to matka Francisz 
ka, mówiąc, że „to obóz, że tam ani 
się bardzo nie kocha, ani nie bardzo 
nienawidzi".

Może znajdziemy odpowiedź wtedy, 
kiedy Jan szuka w Jerzym możliwoś­
ci życia, kiedy zadaje mu pytanie —  
a więc będzie pan pracować? Może to

jak o żywych ludziach. I właśnie dl® 
tego, że te postacie uosabiają nam pe' , 
wien gatunek ludzi, pewne role ich 
życiu, my 'patrząc na ludzi, którzy na? 
otaczają, po zobaczeniu tej sztuki be; 
dziemy mieli bardziej zaostrzoną czul 
ność na to, czym jest człowiek ni« 
tylko w swoich czynach, ale i " 
swoim ustosunkowaniu się, w swoi*1’ 
podejściu do pewnych zagadnień °- 
gólnych, I byłoby dobrze, żeby t® 
sztuka wywołała jak najszerszą dys­
kusję, żeby wzięli w niej udział wszy

jest ten optymizm sztuki, ta wiara, że i scy, żebyśmy przypomnieli sobie to,
ci, którzy by nie zdali egzaminu w wal 
ce ofiarnej wobec śmierci, zdadzą egza 
min. kiedy chodzi o budowę nowego 
życia.

Zdrada, pozostawienie człowieka wal 
czącego nie zgubiło tego człowieka, mi 
mo to, według naszego sumienia, jest
TADEUSZ HOLUJ

co minęło, i w zestawieniu z tym, c° 
jest uświadomili sobie, jak bardzo 
wielu Jerzych żyje wśród nas. I dla­
tego sztuka ta budzi w nas jedną o- 
gromną wolę, ażeby ani na chwilę 0 
tych sprawach nie zapominać, bo nie 
są to tylko sprawy przeszłości.

Ponieważ dyskusja ta prze-1 
rodziła się w pewnego rodzaju 
sąd, gdzie nie tylko autor jest os­
karżony, ale wszyscy wykonawcy 
mojej sztuki siedzą jakby na ławie 
oskarżonych, jako żywe postacie, nie 
jako aktorzy, a z drugiej strony po. 
nieważ państwo odpowiedzieliście 
sobie już sami na niektóre sprawy. 
Ja tutaj nie zamierzam wygłaszać o. 
statniego słowa przed trybunałem 
oskarżycieli. Chcę tytko pewne spra 
wy sprostować.

Nie po raz pierwszy tu w dysku, 
sji usłyszałem zarzut, że ja uspra­
wiedliwiam zdradę, albo usiłuję 
wybielić sprawę stosunku poszczę, 
gólnych czy niektórych ludzi do 
spraw szerszych, społecznych. Ja 
podczas dyskusji zastanawiałem się 
głęboko nad tym, w którym miej­
scu ja w mojej sztuce usprawiedli. 
włam to, co państwo określili tu ja­
ko rzeczy podłe, moralnie szkodli. 
we. Ale trzeba się zastrzec zasad, 
niczo 1 zdecydowanie, że zadaniem 
sztuki nie jest wyciąganie ostatecz­
nych wniosków społecznych — za­
daniem sztuki jest postawienie pew 
łych problemów. (Oklaski).

Nie jestem teoretykiem sztuki, ale 
wdaje mi się, że każda, nawet nie 

wielka sztuka, że każda uczciwa 
sztuka, która chce oddziaływać na 
społeczeństwo, nie śmie się skoń.

Głos ma autor
czyć z zapadnięciem kurtyny. N*® 
tylko w sztuce polskiej, ale i 
sztuce europejskiej, zarówno prze® 
wojennej jak i powojennej, obser­
wujemy zjawisko, że wielki p rf  
blem, jaki porusza autor. rozwiJ® 
się i zakańcza nie tylko na soen‘e- 
ale i poza sceną. Dyskutuje się n1® 
tylko nad tym, czy pierwszy 
jest dobry, lub czy aktorzy dóbr*® 
grają i są dobrze ucharakteryzoW®- 
ni. To może będzie trochę patetycz­
ne co powiem, ale jedynym zada­
niem takiej sztuki jest to. że i*® 
mówi ironicznie Maria, „on jest t®' 
ki, co to budzi sumienie“.

Sztuka, kiedy traci tę wartość- 
przestaje być sztuką społecz»®’ 
choćby mówiła o zagadnieniach sP® 
ecznych, choćby partyzanci pok®' 
sali legitymację i choćby party z®11, 
nie całował się z księdzem. Chód®*
0 to, w jakiej to się dzieje epo®e' 
To się dzieje w epoce Oświeci'«1®' 
gdzie były inne normy moralne, J® 
drobne tchórzostwo, lęk, który "*® 
okazuje się zbrodnią, bo Jan Ż-H®
1 dobrze się stało, że go nie w y le ­
siono, było wtedy inaczej oceni®",®'

Jeszcze jedna sprawa. Jeżeli 
:hce powiedzieć prawdę o człoffif^ 
ku. trzeba mówić jaki jest. ® nl 
iakim być powinien. A ciłoW1. 
fest taki zdaje się, słusznie, że 
oburzamy, ale jest taki i trzeb® 1 
głośno powiedzieć.
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.Nowi malarze i noine wystawy
Jedną z najciekawszych wystaw  

Warszawy jest obecnie pokaz ama­
torskich prac rysunkowo-malarskich 
przy ul. Chmielnej 7.

W ystawili tutaj swe prace war­
szawscy pracownicy samorządowi—  
amatorzy którzy odczuwali wewnę­
trzną potrzebę wypowiedzenia się w 
malarstwie.

Malowali nieraz w  bardzo cięż­
kich warunkach — bez odpowiednie 
go światła, pracowni, przy braku 
materiałów.

¿Portret staruszki?
Władysława Pyżykowskiego.

I  właśnie ten talent, ten szczery, 
prawdziwy talent, widzi się w wy­
stawionych rysunkach i  obrazach.

Zgromadzone są one w  trzech sa­
lach. Wszystko tu jest ciekawe i 
temat i technika. Zwłaszcza techni­
ka, która — błądząc po omacku —  
nie popierana wskazówkami, szuka­
ła własnej drogi. ___ _

TWARZ STARCA
W pierwszej sali zwraca uwagę 

obraz olejny „Staruszek“ — Micha­
ła Gorbaciuka, pracownika Elektrow 
ni. Obraz malowany naturalistycz- 
nie, jak się to zwykło mówić—„sta­
rą szkołą“. Twarz starca ma swój 
wyraz, posiada całą głębię przeżyć 
i  to łagodne spojrzenie, nasłonecz­
nione dobrocią, które spotyka się w 
mądrej starości.

Gorbaciuk wystawił jeszcze trzy 
portrety i  pejzaż — prace znacznie 
słabsze od „Staruszka“. Myślę, że 
po prostu w  tym obrazie talent u- 
miał przezwyciężyć przeszkody tech 
niczne,

RATUSZ WARSZAWSKI
W tej samej sali jest bardzo cie­

kawa grafika Bolesława Szymań­
skiego, pracownika Elektrowni (E- 
łektrownia Warszawska jest szcze­
gólnie utalentowana!). Doskonały 
jest odcień zieleni w „Ratuszu War­
szawskim“.

W czasie, gdy oglądam bardzo 
przyjemne w kolorycie i dobre w  
rysunku, akwarele Romana Cicha- 
cza — również pracownika Elektrow  
ni—ktoś zatrzymuje się przy mnie.

Pociągła twarz, binokle, siwe wło­
sy, gładko uczesane. Na pierwszy 
rzut oka typ systematycznego u- 
rzędnika.

— Ciekawym — mówi — jaki 
obraz pani się tu podoba?

— Bardzo ładny jest koloryt tego 
„Mnicha nad Morskim Okiem“.

— Czy nie za jaskrawy?
— Nie. W górach światło jest. in­

ne.
— Tak... a mnie się zdawało, że 

ten błękit jest zbyt silny. I dlatego 
wytarłem go gumką.

— To pan malował? '
— Tak. Byłem w Krakowie w cza

sie okupacji, a potem po powstaniu 
i — malowałem. Przy największej 
pracy zawsze jakoś znalazł się'czas., j 
Nieraz siedziałem nad swymi akwa- j 
reikami do późnej nocy. Obrazki' 
moje dawałem znajomym, albo po­
zostawały u mnie. Pierwszy raz pra- j 
ce moje są wystąwione. Ba, wiele 
z nich wyróżnił prof. Badowski.1 
Zdradzam pani tajemnicę — jeżeli 
pod spodem obrazu jest ołówkiem 
napisana litera „W“ — to znaczy 
„wyróżniony“. ;

„Podglądamy“ więc razem obra­
zy (poczciwy strażnik z groźnym 
karabinem — został na szczęście w 
szatni) i okazuje się, że i „Staru­
szek“ jest wyróżniony i grafika 
.Szymańskiego i kilka widoków Kra 
kowa Romana Cichacza i wiele in­
nych.

KIRGIZ NA KONIU
Przechodzimy do drugiej sali. 

Bardzo ciekawe akwarele Stanisła­
wa Zapałowskiego, w których kil­
kakrotnie powtarza się postać Kir- j 
giza na koniu. Są więc tu „Kirgizi! 
w górach Ału - Tau“, „Na brzegu 
Irtyszu“, „Kirgizi na Kaumuku“, 
„Kirgiz na gniadoszu“. Widać, że 
Zapałowskiego losy wojny rzuciły

ra Pomiarów. Tuż przy oknie „Prze­
kwitłe niezapominajki“. Wiem, jak 
trudno jest malować kwiaty i mało 
jest malarzy na świecie, którzy je 
dobrze malowali. „Przekwitłe nieza­
pominajki“ są piękne. Niebiesko-ró- 
żowy bukiet rzucony na tło złocistej 
kotary i ślicznie rozwiązane wnętrze 
z fragmentem okna. Jest tu powie 
trze i przestrzeń. Jest łagodna har 
monia barn.

Doskonały , jest również „Widok 
na Pułtusk z bramy Zamku“ — ciep 
ły  w kolorycie i świetny „Portret 
Staruszki“.

„W NIEZNANE 1944“
Dalej rysunki Wiktora Stachowi­

cza, których tytuły mówią same za 
siebie: „W nieznane 1944“, „Ostat­
nia ich droga pod opieką czułych

„Przekwitłe niezapominajki“ 
Władysława Pyżykowskiego.

SS - manów“, „Wola w sierpniu 
1944“.

Na wystawie jest tylko jeden, je­
dyny obraz „W nieznane 1944“, 
przedstawiający na tle pożaru War­
szawy uciekiniera z anormalnie wiel 
ką głową. Innych anomalii futury-’ 
styczno-kubistycznych, z których 
się zazwyczaj nic nie rozumie — nie 
ma. A z tym jednym obrazem moż­
na się zgodzić. Rozumie się,dlacze­
go głowa jest tak potwornie powięk 
szona. I wreszcie jest w niej wyraz 
takiej udręki, który tłumaczy 
wszystko.

INWAZJA MYSZY
— A tutaj są prace — mówi ob. 

Cichacz — Janusza Kączkowskiego, 
pracownika szkolnictwa. Ma on 70 
lat i, pomimo swego podeszłego wie­
ku, znajduje czas na malarstwo. Z 
jego obrazami omal nie doszło do 
katastrofy. Staruszek podkleił je 
dobrą pszenną mąką, do której za­
brały się... myszy. O... tu są nawet 
takie drobne uszkodzenia, które po­
zostały po mysiej inwazji.

— No i jak się pani podoba na­
sza wystawa? Można ją traktować 
jako — eksperyment — ale — czy 
eksperyment udany?

— Bardzo. Oby takich wystaw  
było jak najwięcej. Każdy z tych o- 
brazów —- to dokument talentów, 
które drzemią w najszerszych warst 
wach naszego narodu. Ten talent— 
jak najcenniejszą rzecz, należy w y­
dobyć, pokazać i pomóc mu.

S. Kazanowska

K u l t u r a l n o

Stanisław Ryszard Dobrowolski

WARSZAWSKIE
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„Ratusz Warszawski“ , ' ;
Bolesława Szymanowskiego.

na wschód i tam właśnie przemówiło 
do niego piękno krajobrazu. Kto 
wie, może ta powtarzająca Się postać 
Kirgiza, to jakiś przyjaciel artysty,1 
rzucony na drogę jego życia przez 
paradoks wojny.

PRZEKWITŁE NIEZAPOMINAJKI
Następna sala. Prace Władysła­

wa Pyżykowskiego, pracownika Biu

Warszawskie ■— to nie tylko szyk 
i polor, to o wiele więcej, 
warszawskie -— to jest także krzyk, 
io hardo i to najgoręcej.

Warszawskie — to jak w  polu polskie, 
jak wietrzyk igrający z snopem 
w południe, to rogatki wolskie, 
u których miasto żegnał Szopen, 
to jak kantata o Ojczyźnie, 
jak kos, kiedy w olszynach gwiźhie.

Warszawskie — to nie tylko śpiew 
* w  oknie, ale i syk pękniętej struny,

to także czerwień, to jest krew 
na bruku i kamienne łuny, 
to gniewny pomruk i pioruny, 
i salwy, wiatr i jęk szubienic, 
i kwef i laurowy wieniec 
z blachy — na ¡marmurowej płycie.

Warszawskie — to jest werbli bicie. 
Warszawskie — to po robociarsku: 
w twarz prosto, twardo i naodlew. 
Warszawskie — to nie tylko blask, 
ale i ogień —■ więc nie podle.

Warszawskie — to po deszczu obłok 
odbity w W iśle, to jest jaskier . 
stokrotniejący z traw — i pobok 
złoeieńce,.. Ot, oo jest warszawskie!

Z „NOTATNIKA WARSZAWSKIEGO".

POKAZ SZTUKI STAROŻYTNEJ 
DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 

Muzeum Narodowe, w ramach swej 
akcji światowej i popularyzatorskiej, 
zorganizowało ostatnio pokaz sztuki 
starożytnej dla młodzieży szkolnej■ 
Pokaz ten — jako wystawa objaz­
dowa odwiedzi gimnazja na terenie 
Warszawy i Pragi.

Celem wystawy jest zapoznanie 
młodzieży z zasadniczymi zagadnie- 
niami z zakresu kultury egipskiej, 
greckiej i rzymskiej. Na pokaz zło­
żyły się plansze fotograficzne, kilka 
odlewów brązowych oraz przedmioty 
z zakresu przemysłu artystycznego. 
Te ostatnie, jako materiał oryginal­
ny, są najcenniejszym zespołem ek­
sponatów wystawy. Wśród nich 
zwracają uwagę egipskie figurki tzw. 
„Uszebti“, będące wyobrażeniem mu­
mii robotników. Warto przy tym nad 
mienić, że wszystkie zabytki sztuki 
egipskiej na wystawie zebrane zosta­
ły przez ekspedycję wykopaliskową 
Uniwersytetu Warszawskiego, która 
w latach 1937 — 1939 prowadziła 
swe prace w Edfu (Górny Egipt).

ZW IĄZEK SAMOPOMOCY CEŁ.
WALCZY Z ANALFABETYZMEM  

Zarząd Główny ZSCh przeprowa­
dza obecnie, za pośrednictwem 
swych placówek terenowych, pierw­
szy spis analfabetów na wsi. Spis 
ten będzie stanowił podstaieę dla 
opracowania planu zwalczania anal­
fabetyzmu na terenie wsi.

Jednocześnie Zarząd Główny 
ZSCh zainicjował akcję organizowa­
nia kursów szkolenia analfabetów, 
wiele z tych kursów jest w stadium 
organizacji, a niektóre przystąpiły 
już do pracy.

PROFESOR, MUZYK I  MALARZ
OTRZYMALI NAGRODĘ WOJEW.

POZNAŃSKIEGO
Główną nagrodę artystyczną wo­

jewody poznańskiego na rok 1943 w 
wysokości 100 tys. zł przyznano pro­
fesorowi Uniwersytetu Poznańskiego 
dr. Adolfowi Chybińskiemu za ca­
łokształt działalności muzykologicz­
nej. Ponadto jury, (w składzie: wi­
ceminister kultury i sztuki Jerzy 
Grosicłci, jako przewodniczący oraz 
dr Michał Szalagan, docent Wacław 
Kubacki, dr Zygmunt Latoszewski 
i prof. Stanisław Szczepański, jako 
członkowie) — przyznało nagrodę 
muzyczną w wysokości 70 tys. zł 
profesorowi Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Poznaniu Ada­
mom Cięchańskiemu za działalność 
pedagogiczno - muzyczną.

Nagrodę plastyczną w Wysokośej,. 
70 tys. zł, przyznano profesorowi 
Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych w Poznaniu Hipolitowi 
Polańskiemu za działalność pedago­
giczno - artystyczną.

Nagrodę społeczno - kulturalną w 
wysokości 70 . tys. zł przyznano 
naczelnikowi Wydz. Oświaty, Kultu­
ry i Sztuki przy Zarządzie Miejskim 
w Poznaniu Stanisławowi Hebanow­
skiemu za prace w' dziedzinie orga­
nizacji życia kulturalnego w woje-, 
wództwie poznańskim.

PIERWSZA W YSTAW A OBRAZÓW 
W ŚW IETLICY FABRYCZNEJ
W Bydgoszczy, w świetlicy Pań­

stwowej Fabryki Skór Nr 1, odbyło 
się otwarcie wystawy obrazów i gra­
fiki plastyków pomorskich. Impreza 
ta została zorganizowana staraniem 
Wojew. Wydziału Kultury i Sztuki 
ZPAP i Rady Zakładowej Fabryki 
Skór.

Jest to pierwsza tego rodzaju wy­
stawa na terenie wojew. pomorskie­
go. Podczas uroczystości otwarcia, 
przemówienie na temat konieczności

upowszechnienia kultury wygłosił 
dyr. Marian Turwid, wiceprezes 
ZPAP, po czym Józef Nyka poru* 
szył zagadnienia współczesnego ma­
larstwa, ilustrując swe wywody wy- 
stawionymi dziełami sztuki. Serdecz­
ne przyjęcie, jakie zgotowali licznie 
zebrani pracownicy fabryczni przy­
byłym prelegentom i żywe zaintere­
sowanie. wystawionymi obrazami, 
świadczy o celowości podobnych im­
prez.

ZABYTKOWY PAŁAC RACZYŃ­
SKICH OTRZYMAŁA AKADEMIA 

SZTUK PIĘKNYCH
W trosce o rozwój uczelni, liczą­

cej ok. 250 słuchaczy, władze przy­
dzieliły ASP zabytkowy pałac Ra­
czyńskich, mieszczący się przy Krak. 
Prsedm. róg Traugutta.

Na odbudowę uczelni przyznano 25 
milionów zł. Warszawska Dyrekcja 
Odbudowy prowadzi obecnie pierw­
szą serię prac, obejmującą odbudowę 
skrzydła C od ul. Traugutta. Po. od­
gruzowaniu terenu i przeprowadzeniu 
wszelkiego rodzaju rozbiórek, nie­
zbędnych przy odbudowie, przystąpi 
się do zakładania stropów. Całość ro­
bót przy skrzydle C zostanie zakoń­
czona; jesienią br. W terminie tym 
część agend. Akademii będzie_ mogła 
się przenieść do nowego pomieszcze­
nia, Aby koszta odbudowy jak naj­
bardziej zmniejszyć, młodzież zaofia­
rowała się współpracować w odbudo* 
wie swej uczelni. Po odgruzowaniu 
teremi, na rusztowaniach staną do 
pracy studenci.

OSTATNI NUMER „ODRY“ , 
POŚWIĘCONY LITERATURZE  

CZESKIEJ
W  związku z rocznicą zawarcia u- 

mowy o przyjaźni między Polską i 
Czechosłowacją tygodnik społeczno - 
literacki „Odra“ poświęca swój o- 
statui numer (9-—10) współczesnej 
literaturze czeskiej. Numer zawiera 
m. inn. list Prezydenta Republiki 
C zechosłoioockiej E. Benesza do re­
dakcji „Odry“, liczne przekłady _ z 
prozy czeskiej (Jan Drda, A. Til- 
schowa, L. Vanczura,, M. Majerom) 
oraz poezji (F. Hałas, M. Jirko, V. 
Zapada, J. Seifert i inn.). Ponadto 
znajdujemy w numerze artykuły « 
współczesnej plastyce i sztuce tea­
tralnej w Czechosłowacji.

O KRAJU
W BRATYSŁAW IE PRZYJĘTO 
Z ENTUZJAZMEM POLSKI FILM 

„OŚWIĘCIM“
... Wyświetlany .W ramach dnia Fil­
mu Słowiańskiego <Ybrgz,.,polslciej pro
dukcji „Oświęcim“ zdobył w Braty­
sławie pełny sukces. Dzienniki sło­
wackie zamieszczają entuzjastyczne 
recenzje, nie szczędząc słów uznania, 
dla młodej kinematografii polskiej 
oraz dla reżyserki filmu Wandy Ja­
kubowskiej.
POWIEŚCI BOGUSZEWSKIEJ 

I  RUSINKA UKAŻĄ SIĘ  
W PRADZE

Wielka firma wydawnicza Melan- 
trićha w Pradze zamierza wydać_ to 
ramach „Nowej biblioteki polskiej“ 
szereg dzieł z dziedziny literatury 
polsldej, zarówno pięknej jak i nau­
kowej.

Po przekładach arcydzieł Mickie- 
wiczowslcich, „Konrada; Wallenroda i 
„Grażyny", dokonanych przez poetę 
czeskiego F. Hałasa, ukażą się wkrót 
ce powieści H. Boguszeicskiej i M- 
Rusinka, praca M. Kiełczewskiej: 
„Podstawy geografii Polsla? oraz 
„Dzieje literatury polskiej“ prof. 
Wojciechowskiego. W  wydaniu ze­
szytowym Melamtricha wychodzi o- 
becnie dzieło prof• dr J. Macurka 
pt. „Dzieje narodu polskiego“.

Śl ą s k  i  p o m o r z e  w  d z ie jo p l .
SARSTWIE POLSKIM WIEKÓW
Śr e d n ic h

Pod powyższym tytułem ukazała 
się książeczka (w serii „Biblioteka 
pisarzy polskich i obcych“ — Sp. 
Wyd. „Książka“), zawierająca wy. 
bór wyjątków z średniowiecznych 
źródeł historycznych i kronikar­
skich, w opracowaniu prof. Alek­
sandra Gieysztora.

We wstępie do zbioru, gdzie obok 
uwag ogólnych o różnych rodzajach 
źródeł historycznych, znajdujemy 
zwięzłe charakterystyki poszczegól­
nych kronikarzy i dziejcpiSów, prof. 
Gieysztor w następujący sposób o- 
kreśla oele omawianej książeczki- 
„Niniejszy przegląd najważniej- 
zzych źródeł opisowych naszego śrc 
dnłowiecza ma odpowiedzieć na pod 
wójne pytanie — o czym pisali pisa 
rzo piastowscy i jagiellońscy oraz 
jak pisali. Nadto jeden z tematów 
ich zainteresowań został tu wybra­
ny szczególnie, mianowicie stosunek 
ich do spraw zachodnich, które 
wówczas, jak i dziś stanowiły o ży­
ciu państwa polskiego i pomyślnoś­
ci rozwoju narodowego“.

Właśnie * tych założeń wycho­
dząc, uznać należy wydanie „prze­
glądu“ za wielce aktualne i poży­
teczne. Ziemie Odzyskane stanowią 
i stanowić będą jeszcze długo jeden 
z centralnych problemów odrodź», 
nej państwowości polskiej, toteż 
wszystko, co przyczynić się może do 
poznania ich przeszłości, do zrozu­
mienia ich roli w dziejach polskich 
jest czynnym wkładem do wielkiej 
-prawy ostatecznego scalenia się i 
zrośnięcia Ziem Odzyskanych z Ma- 
cicroą. To zrośnięcie się bowiem

Jest nie tylko kwestią polityki I ekó 
nomiki, lecz w nie mniejszej mie­
rze również problemem kultural­
nym i duchowym, którego rozwią­
zanie musi mieć na celu jedność i 
jednolitość samowiedzy narodowej 
na wszystkich obszarach Polski.

W książeczce, liczącej 53 stronice, 
nie można było, oczywiście, pomieś­
cić zbyt obfitego materiału. Znaj­
dziemy tu jednak krótkie wyjątki 
z tzw. Żywota rzymskiego św. Woj­
ciecha, z Kroniki Galla-Anonima i 
Wincentego Kadłuba, z księgi Zało­
żenia Klasztoru w Henrykowie, * 
„Kroniki Polaków“ Janka z Czara, 
kowa i wreszcie z „Historii Pol­
skiej“ Jana Długosza. Chronologie?- j 
nie materiały te obejmują prawie j 
półwiecze, od r. 989 do r. 1467, a \ 
więc okres powstawania I wzrasta­
nia potęgi państwa polskiego.

„Śląsk i Pomorze w dzicjcpi.sa.r- 
stwie polskim“ — to bardzo war­
tościowa pozycja wśród tomików 
ooraz bardziej popularnej „Bibliote­
ki pisarzy polskich i obcych“. B .D.

MYŚLI O NOWEJ POLSCE
Bardzo dobrze się stało, że zbiór 

artykułów Lampego, pisanych w la 
taeh 1942/43, wydany został w od- , 
dzielnej książce, utrwalającej i 
udostępniającej szerokim masom 
czytelniczym głębokie i  daleko­
wzroczne myśli autora.

Kim był Alfred Lampe i jaką rolę 
odgrywał w lewicowym ruchu ro­
botniczym (KPP) łat międzywojen­
nych o tym wiedzą doskonale nie 
tylko aktywiści tegu ruchu, lecz i ci 
wszyscy, którzy choćby z ubocza 
dzieje walk proletariatu z reakcją 
polską i losy najwybitniejszych wo 
jowników obserwowali. Strawiwszy

znaczną część swego krótkiego, nic- j 
stety, życia w więzieniach „sanaeyj i 
nych", Lampe znalazł się po klęsce ! 
wrześniowej na terenie Związku Ra 
dzieckiego, gdzie słowem i piórem 
walczył niezłomnie o niepodległość i 
wyzwolenie jej mas pracujących.

Jako prawdziwy patriota, głęboki 
myśliciel i teoretyk polskiego ruchu 
rewolucyjnego, Lampe był jednymi 
z organizatorów Zw. Polskich, Patrio j 
tów Polskich i odegrał decydującą j 
rolę w tworzeniu Dywizji Kościusz i 
kowskiej. Jego artykuły i przemó­
wienia radiowe są trwałym testa­
mentem działacza o świetnym umy­
śle i nieugiętej sile charakteru, któ 
ry daleko wybiegał wzrokiem w  
przyszłość i w tej powojennej przy­
szłości kładł ideologiczne podwali­
ny pod budowę nowej, wolnej 1 de­
mokratycznej — Polski. Lampe nie 
doczekał, niestety, brzasku nowych 
dni, choć sądzone mu było dożyć 
wielkiego przełomu gdy pod murami 
Stalingradu kruszyć się poczęła de 
cydująco potęga hitlerowska i zmarł 
W Moskwie w grudniu 1943 roku na

parę tygodni przed historyczną da­
tą utworzenia w Warszawie Krajo­
wej Rady Narodowej.

Publicystyka Lampego nie tylko 
ze względu na swą świetność for­
malną zasługuje na utrwalenie w pa 
mięci narodu. Ważniejszym od ta- j 
lentu pisarskiego jest fakt, że Lam- J 
pe daje w swych artykułach wnikli 
wą i wielostronną analizę wydarzeń 
międzynarodowych wówczas, gdy sy j 
tuacja ogólna była jeszcze płynna i , 
nieustalona, że ocenia z niezwykłą 
trafnością zarówno stan rzeczy w 
kraju, jak i posunięcia rządu emi­
gracyjnego — i że wreszcie, formu­
łuje umiejętnie wskazania praktycz­
ne dla polskiego ruchu oporu, kre­
śląc zarazem perspektywy przyszłe 
go rozwoju wypadków i ustalając 
pozycję Polski w powojennym ukła 
dzie stosunków.

Można by powiedzieć, że przewi­
dywania i koncepcje Lampego mia­
ły charakter proroczy, albowiem 
bieg wydarzeń lat ostatnich przy­
niósł całkowite potwierdzenie traf­
ności i słuszności jego płodnych my

ślł. Z książki, zawierającej trzydzie­
ści pozycji publicystycznych, zacytu 
ję parę zdań, które mogą i dziś być 
programem demokratycznej polskiej 
racji stanu.

„Kiedy wyjdziemy z pożogi wo­
jennej — pisał Lampe w kwietniu 
1943 roku w art. „Miejsce Polski w 
Europie“ — przed odgrodzonym na­
rodem stanie zadanie budowania zrę 
bów swej ,państwowości na nowo, na 
fundamentach, które ugruntują na­
szą wolność i niepodległość, tym ra­
zem już na wieki• Czynić to może 
tylko demokracja polska“.
' „Polska demokratyczna nie pozwo 
li sobie na powtarzanie błędów polity 
U polskiej z okresu między listopa­
dem. 1918 r. a wrześniem 1939 roku. 
nie będzie spekulowała na grze ob-1 
eych imperializmów, nie będzie ba-1 
lansowała na przeciwieństwach mię­
dzy wielkimi mocarstwami, nie oprze 
swego bytu na chwiejnej „równowa 
dze sprzecznych sił w Europie“.

Przechodząc do kwestii granic 
Polski, Lampe domaga się „całkowi 
tego zjednoczenia w ramach własne 
go państwa i uznania prawa Ukraiń 
ców, Białorusinów i Litwinów do 
takiegoż całkowitego zjednoczenia 
narodowego“. Co do granic zachod­
nich — pisze: „Pokoju w Europie 
powinien strzec potężny zespół 
państw demokratycznych, w pierw­
szej linii na Wschodzie, zespołu, do 
którego obok Związku Radzieckiego 
wejdzie przede wszystkim Polska i 
Czechosłowacja. Granice strategicz­
ne tego zespołu, a więc granice stra 
tegiczne Polski, leżą na Odrze.

Wskazując na siłę i znaczenie Zw. 
Radzieckiego, jako zapory przeciwko 
germańskiemu „Drang nach O sten\

Lampe podkreśla, że „tę zbawienną“ 
rolę Związek Radziecki będzie mógł 
pełnić tym skuteczniej, im ściślej 
sza będzie nasza współpraca z nim. 
Uniemożliwienie nowej napaści Nie 
mleć jest dla nas sprawą życia i 
śmierci. Taka jest też dla nas waga 
przyjaźni polsko-radzieckiej— Było 
by bowienf szaleństwem narazić się 
na furię rewanżu niemieckiego, nie 
tylko nie zabezpieczywszy sobie nie­
wzruszonego i wieczystego oparcia 
na Wschodzie, ale przeciwnie —i 
wytworzywszy na pograniczu pol­
sko - radzieckim ognisko tarć, nie­
ufności, konfliktów. Granica wschód 
nia Rzeczypospolitej może i musi 
być łącznikiem, a nie przegrodą mię 
dzy nami i naszym wschodnim sąsia 
dem. Może i musi być źródłem si­
ły, a nie słabości państwa polskie­
go“.

„Umocnieni na wschodzie i Zacho* 
dgie, bezpieczni na południu i na 
północy, odrodzeni wewnętrznie —  
potrafimy szybko zaleczyć rany, za­
dane nam przez wojnę i okupację 
niemiecką, i pchnąć kraj na tory 
przyśpieszonego rozwoju“.

To wszystko pisane było, Jałt 
wspomniałem, w kwietniu 1943 r. 
Testament Alfreda Lampego nie jest 
i nie będzie zapomniany. Zasady te 
go testamentu stają się w naszych 
oczach żywą rzeczywistością polity­
ki odrodzonej Polski, tej Polsjd, któ 
ra ma być „ostoją demokracji i wol 
ności, postępu i pokoju“.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

*) Alfred Lampe. Myśli o nowej 
Polsce. Warszawa, Sp. Wyd. „Książka“* 
1948 r, *  «tr. 154 i tatoŁ 1,
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Zbierajmy odpadki
Miejski Komitet Odbudowy, na. 

st. Warszawy i Gdańska zwraca się 
z apelem do społeczeństwa, mło­
dzieży i wszystkich instytucji o osz­
czędzanie i gromadzenie wszelkiego 
rodzaju odpadków surowca: szmat, 
papieru, tektury, celuloidu, gumy, 
pudełek i tubek po różnych pastach 
i kremach, kawałków grzebieni, rą-

Nr 80 (272)

W  wolnym Kwidzyniu
W trzecią rocznicą wyzwolenia

Kwidzyn wykazywał uparcie swój 
związek z narodem polskim nawet za 
czasów barbarzyństwa hitlerowskiego.

dzyńskiej, z uporem bronił swego ję­
zyka ojczystego, swoich zwyczajów, 
swej wiary — cierpliwie czekając wy

L" d o^ d i y
ów i blacha cynkowa, białego me- 
ialu, kości surowych i wygotowa­
nych, flaszek i tłuczków, puszek bla
szanych i tp. Są to cenne snrowce z w a b ia  Ź niewoli'krzyżackiej' 
potrzebne w naszym przemyśle. I 
Większość tych surowców odpadko­
wych sprowadzamy z zagranicy, 
płacąc za nie dewizami. Dostarcze­
nie tych odpadków dla przemysłu 
jest częścią planu trzyletniego i 
wszyscy obywatele winni wziąć u- 
dział w tej państwowo - społecznej 
akcji.

W pierwszym etapie akcja obej­
mie miasto Gdańsk z dzielnicami,
(razem 122 rejony administracyjne).
W każdym regonie powołuje się ko­
mitety obywatelskie, które obiorą w  
swoich rejonach miejsce pod zbior­
nicę, do których będzie się znosiło 
odpadki wymienionych surowców.
Do pomocy stałej zaprasza się do­
zorców, którzy będą premiowani za 
ich zawodową pomoc. Z rejonów od 
prowadzać się «-będzie odpadki su­
rowców do wojewódzkiej zbiornicy, 
gdzie przeprowadzi się fachowe sor 
towąnie, zatrudniając przy tym wie 
lu obywateli.

W następnym etapie akcja prze­
niesie się na miasta, osiedla i wsie 
całego województwa.

BIAŁO-CZERWONY SZTANDAR
Nowy okres dla tej ziemi zwiasto­

wał w  roku 1945 biało - czerwony 
sztandar, zatknięty przez wojska pol­
skie na gmachu b. Konsulatu Rzeczy­
pospolitej. Zaczęła tam urzędowanie 
polska administracja, z b. starostą po 
wiałowym tow, • Stednike na czele. 
Przystąpiono do organizacji nowego 
życia. W  ciągu trzech pierwszych 
miesięcy, po oswobodzeniu, do powia­
tu przybyło 2.500 Polaków, którzy 
stanęli do pracy przede wszystkim w  
zniszczonych gospodarstwach rol­
nych.

NO W E ŻYCIE
Dziś powiat kwidzyński szybko od­

budowuje życie gospodarcze,- kultura! 
ne i społeczne. Oblicze powiatu uległo 
zasadniczej zmianie, W  chwili obecnej 
powiat zamieszkuje już 32.152 osoby.

- , Powiatowa Komisja Osadnictwa Rol-
Za pieniądze osiągnięte z tej akcji | wydała 2.385 a,któw własności. 

odbudujemy szkoły i domy w zmsz- !n ,
czonych naszych miastach i wsiach. Pozostałą na miejscu ludność autoch- 
Wzbogacimy gospodarkę narodową toniczna z zapałem uczy się na nowo 
przy minimalnym wysiłku całego języka ojczystego, wydartego jej przez
społeczeństwa. * przemoc hitlerowską, a jej młodzież

Komitet Odbudowy m. st. Warsza , , . , , , ,
wy i Gdańska, ! uczy się swobodnie w  szkołach poi-

Młodzież województwa gdańskiego
zgłasza się do odbudowy kraju

Od kilku dni na całym obszarze wo 
jewództwa gdańskiego odbywają się 
zebrania młodzieży, na których dekla 
ruje ona gotowość przystąpienia do 
nowopowstałej organizacji „Służba 
Polsce".

Na terenie gminy Kościerzyna mło 
dzież w uchwalonej rezolucji zgłosiła 
szeroki udział w organizacji „Służba 
Polsce".

W Elblągu pracownicy Przysposo­
bienia Rolniczego i Wojskowego po­
wiatu elbląskiego, na zebraniu w  dniu 
12 marca br. w  rezolucji stwierdzili 
m. in.: „z radością witamy organiza­
cję „Służba Polsce". W jej zadaniach 
i celach widzimy swój cel i zadanie. 
W jej szeregach widzimy najlepsze 
możliwości służenia narodowi i Pań­
stwu Ludowemu“.

Młodzież miasta Wejherowa, obcho­
dząc w dniu 14 marca trzecią roczni­
cę wyzwolenia, również powitała

f ^ A T K O W  i M t f
t e a t r y :

M iejski T ea tr — „W YBRZEŻE« G dynia, 
P lac G runw aldzk i — dziś. niedziela 21 
m arca  bm ., o godz. 19.3« kom edia m uzycz­
n a  „K ról W łóczęgów“ w  in scen izacji Iwo 
G a lu .

REPERTEAB KIN
G dynia — W arszaw a — P odejrzen ie .
G dynia — A tlan tic  — P ięk n a  przygoda.
G dynia — Dom  M ary n ark i W ojennej — 

nieczynne.
G dynia — F ala  — T riu m f d r. O. Conno- 

ra.
G dynia—P rom ień  — M oja siostra  E ilen.
Oliwa — Polon ia  — K onw ój.
Sopot — B a łty k  — Pygm alion .
Sopot — Polonia — D ziewczę z północy
W rzeszcz — B a jk a  — N a tro p ie  zbrodni
W rzeszcz — C apito l — Pościg.
G dańsk — Św iatow id — Syrena.
W ejherow o — Św it — B elita  tańczy.
S łupsk — Polon ia  — S karb  T arzana.
L ębork  — F reg a ta  — Noc grudniow a.
Puck — M ewa — K opciuszek.
K artu zy  — K aszub — D ziew częta z ba­

letu .
K ościerzyna — B a łtyk  — U rw is Ga- 

w roche.
S tarogard  — Polonia — O sta tn ia  szansa.
B iałogard  — B a łty k  — Ludzie bez sk rzy  

deł.
Szczecinek — W olność — C lenie p rze­

szłości. *
Koszalin — Polon ia  — Siódm a zasłona.
Nowy S taw  — Tęcza — K nok -  au t.
-  :-----O-----

< & a t d l o

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na  niedzielę a  IIL  19« r . n a  fali 1054 m 

Godz. 7.00 P rog ram  ogólnopolski. 11.00 
A udycja lite rack a  (lok.). 11.57 P rogram
ogólnopolski. 17.00 — „Ó pieka praw a nad 
dzieckiem “—pog. M arii S taniszkis. T ran s­
m isja  z G dańska na  w szystk ie rozgłośnie. 
17.05 P rog ram  ogólnopolski. 19.25 K oncert 
zyczeń (lok.). 20.00 P ro g ram  ogólnopolski. 
20.50 R ezerw a m uzyczna (lok.). 21.00 P ro ­
gram  ogólnopolski.
KoL IV D

DYŻURY A PTEK  Z .
od dnia 13 do 20 m arca  1948 r . 

G dańsk — A pteka pod Lw em  — u i. No­
w y Św iat.

G dynia 1 Orłowo — A pteka C entra lna  — 
P lac K aszubski i A pteka Ś w ięto jańska — 
ul. Św ięto jańska .

Sopot — A pteka pod O rłem  — ul. Kokos
sowskiego.

Oliwa — A pteka pod O rłem  — ul. A rm ii Radzieckiej.
W rzeszcz — A pteka N ow ow iejska, P lac 

W ybickiego;
—---o-----

Numery telefonów Straty Polarne]: 
Gdańsk — 31-334, 31-338.
Trzeszcz — 41-332, 41-333, «-2M.

8 runią — 31-33«.11 wa — 52-022.
N ow y P o rt — «2-312.

entuzjazmem nowopowstałą organiza­
cję.

Z niemniejszym entuzjazmem powi 
tała organizację „Służba Polsce“ mło­
dzież Pucha.

Z wielkim zapałem powitano nową 
organizację na zebraniach młodzieży 
na terenie po w. kwidzyńskiego, w 
gminach Brzegi, Sadlinki, Gardeja, 
Mereza, Brukowa i Czarne, w  gmi­
nie Chmielno, powiatu kartuskiego, 
gminie Bobowo, pow. starogardzkiego 
oraz w gminie Nowawieś, gdzie zna­
lazło się wielu ochotników którzy od 
razu zgłosili się do dyspozycji orga­
nizacji „Służba Polsce".

Młodzież miasta Pruszcza i gmin: 
Pruszcz, Lęgowo i Pszczółki, powiatu 
gdańskiego, która licznie zgromadziła 
się na zebraniu w dniu 14 marca — 
z entuzjazmem przyjęła wiadomość o 
powstaniu powszechnej organizacji 
„Służba Polsce“.

W szkołach, organizacjach młodzie­
żowych i zakładach pracy w Gdańsku 
odbywają się już i w dalszym ciągu 
odbywać się będą pogadanki i krót­
kie prelekcje, omawiające znaczenie 
powołania org. „Służba Polsce“.

W dniu 21 marca odbędzie się w  
Gdańsku masowy wiec młodzieży.

Uroczystości rozpoczną się o godz. 
9.30 rano zbiórką całej młodzieży na 
dziedzińcu stoczni Nr 1 w  Gdańsku.
0  godz. 10 rozpocznie się wiec, na któ 
rym przemówią przedstawiciele włądz 
administracyjnych, szkolnych, przed­
stawiciele organizacji młodzieżowych
1 innych. O godz. 12.30 uformuje się
pochód, który przemaszeruje ulicami 
miasta. Przed pomnikiem czołgistów 
na Alei Rokossowskiego w Gdańsku, 
odbędzie się punkt kulminacyjny uro 
czystości: — defilada. (K)

Kronika wmcKCW
OKRADZENIE WYSTAWY 

SKLEPOWEJ
Nieznani sprawcy okradli sklep w  

Oliwie, przy ul. Polanki 2, należący do 
ob. Aleksandra Sogała. Złodzieje po wy 
biciu szyby wystawowej skradli 1,5 
kg pomarańczy oraz większą ilość cu­
kierków leżących na wystawie.

NIE ZOSTAWIAĆ MIESZKAŃ 
BEZ OPIEKI

Ob. Roman Paszkowski, zam. w 
Gdańsku - Orunia przy ul Sandomir- 
skiej 18, zostawił mieszkanie na ty­
dzień bez opieki. W czasie nieobecno­
ści ob. Paszkowskiego nieznani spraw 
cy okradli go na ogólną sumę przeszło 
150.000 zł. Dochodzenie w toku.
KRADZIEŻ MASZYN DO LICZENIA

W Centrali Handlowej Przemysłu 
Metalowego (ul. Jaglana 9) skradziono 
2 maszyny do liczenia, wartości 180 
tys. zł. Dochodzenie w sprawie wykry 
cia sprawców kradzieży prowadzi II 
Komisariat MO.

ARESZTOWANO NIEMCA
MO w Gdyni zatrzymała Wernera 

Henta niemieckiej narodowości bez 
stałego miejsca zamieszkania.

IMIENINY W WIĘZIENIU
Józefa Sołtysiaka aresztowano za i 

kradzież 10 kg wełny z teienu portu. 
Przedsiębiorczy Józef spędził imieni­
ny w więzieniu.

WŁÓCZĘGI ZA KRATAMI
Posterunek kolejowy zatrzymał za 

włóczęgostwo Annę Sobog i Henryka 
Postrowsklego. |

skich. Na 3.470 gospodarstwach ponie 
mięciach osiedliły się 3.582 rodziny 
polskie, przybyłe z centralnej Polski. 
Ludność autochtoniczna i osadnicy 
tworzą już jednolite społeczeństwo, 
scementowane ideą Polski Ludowej. 
** ROLNICTWO I PRZEMYSŁ

Chociaż powiat kwidzyński jest o- 
środkiepn wybitnie rolniczym, rozwi­
ja się w  nim również rzemiosło i prze­
mysł. Czynnych jest ogółem 217 za­
kładów wytwórczych. Do większych 
należy Fabryka Konserw „Mazury". 
Fermentownia Tytoniu w Sadlinkach, 
2 cegielnie i 3 tartaki.

Duży udział w odbudowie życia na 
szego powiatu wzięła Polska Partia 
Robotnicza. Stanęła ona dó pracy na 
terenie już w maju 1945 r. licząc za­
ledwie kilkadziesiąt osób. W  okresie 
prawie trzech lat szeregi partyjne 
wzrosły prawie pięciokrotnie. Liczne

kursy, organizowane przez Komitet 
Powiatowy podniosły poziom uświęć o 
mienia szeregów partyjnych i umożli­
wiły aktywniejszy udział towarzyszy 
w odbudowie gospodaczej i kultural­
nej ziemi kwidzyńskiej.

LIKWIDACJA UGORÓW  
W  roku bieżącym działacze PPR 

rzucili hasło likwidacji ugorów, wzy­
wając do współzawodnictwa powiat 
sztumski. Poczyniono już odpowied­
nie przygotowania, zmobilizowano 
wszystkie siły, aby zapewnić 100-pro- 
centową likwidację ugorów i podnieść 
produkcję rolną.

W  dniu 21 marca, obchodząc uro­
czyście trzecią rocznicę wyzwolenia 
powiat kwidzyński oprócz podsumo­
wania osiągnięć ustali nowe zadania i 
sianie do ich realizacji dla dobra Pol­
ski Ludowej.

Dymitr Peron

Udział społeczeństwa w akcji kontrolnej
Z ostatnich obrad M M  w fidaiskn

Posiedzenie Miejskiej Rady Narodo Gdańsku, Sądu Grodzkiego i Sadu 
we] Gdańska, które odbyło się w dniu ~
18 bm. poświęcone zostało sprawo­
zdaniom Komisji Kontroli Społecznej.
Następnie MRN powzięła uchwały w 
sprawie gospodarki wielu resortów 
administracji miejskiej.

ZMIANY W SKŁADZIE RADY 
I ZARZĄDZIE MIEJSKIM

Przed obradami zatwierdzono zmia 
ny w składzie Rady. Na miejsce inż. 
Szedrowieża — radnym wybrany zo­
stał inż. Staniszkis. W Zarządzie Miej 
skim nastąpiła zmiana na stanowisku 
ławników. Na miejsce odwołanych: 
inż. Lewandowskiego, Grunwalda, An 
drzejaka i inż. Dąbrowskiego, w taj­
nym głosowaniu wybrano ob. ob.: 
Henryka Łowińskiego, Kazimierza 
Zwolskiego, Józefa Chojnackiego i 
Zdzisława Gajewskiego. Ustępującym 
ławnikom Rada złożyła podziękowa­
nie za ich ofiarną pracę.

WYNIKI DZIAŁALNOŚCI 
KOMISJI KONTROLI SPOŁECZNEJ

Sprawozdanie z działalności Komi­
sji Kontroli Społecznej. złożył wice­
przewodniczący Rady ob. Pawlicki.

Od grudnia ub. roku Komisja Kon 
troli Społecznej przeprowadziła 54 
kontrole w różnych instytucjach. 
Po kontroli w Bibliotece Miejskiej 
— Komisja zaleciła uprzystępnienie 
jej dla ogółu mieszkańców miasta. 
Po przeprowadzeniu lustracji Miej­
skiej Straży Pożarnej — zalecono 
urządzenie odpowiedniego systemu 
alarmowego Straży, uzupełnienie 
wyposażenia technicznego oraz roz­
budowę ochotniczych straży pożar­
nych na terenie zakładów pracy. 
Komisja stwierdziła, że b. Delega­
tura Rządu dla Wydziału Plantacji 
zużyła celowo przydzielone jej kre­
dyty. Zbadana również została dzia 
talność Urzędu Likwidacyjnego w

Gdańsku,
Pracy.
W dyskusji nad sprawozdaniem Kc 

misji Kontroli Społ. radni zwrócili u- 
wagę na konieczność przyspieszenia 
przekazywania spraw do Prezydium 
Rady. Następnie została powołana 
przy Komisji — podkomisja do spraw 
specjalnych. Po dyskusji wybrano no­
wych członków Komisi Kontroli Spo­
łecznej, w składzie 22 radnych.

UCHWAŁY MRN.
Następnie Rada zatwierdziła odwo­

łanie się Zarządu Miejskiego do Rady 
Państwa w sprawie zmniejszenia 
przez WRN preliminarza budżetowe­
go na rok bieżący, prawie o 100 mi­
lionów złotych. Radni przede wszyst­
kim zakwestionowali celowość zmniej 
szenia wydatków Gdańska na szpital­
nictwo i ochronę zdrowia oraz na pra 
ce budowlane. Rada zatwierdziła po­
nadto nowe przepisy dla zakładów 
Wodociągów i Kanalizacji i opłaty za 
postój autobusów na drogach i pla­
cach publicznych, które będą pobiera 
ne od MZKGG i PKS. Obniżone zosta 
ły opłaty za gaz dla pracowników Ga 
zowni, ZOM-u, Wodociągów i Kanali 
zacji do 2 zł za m sześć. Taryfę opłat 
za gaz dla urzędów, przedsiębiorstw 
państwowych i instytucji podwyższo1 
no do 15 zł za m sześć. Opłaty za wo i 
dę dla urzędów i instytucji oraz przed > 
siębiorstw państwowych podwyższono j 
do 21 zł za m sześć, a dla GUM-u — J 
na cele zaopatrzenia statków — do 30 
zł za m sześć.

Rada upoważniła m. inn. Zarząd 
Miasta do zaciągnięcia średniotermi­
nowej pożyczki w wysokości do 
milionów zł na cele inwestycyjne.

W wolnych wnioskach Miejska Ra­
da Narodowa uchwaliła przemiano­
wać ul. Nd wy Świat na ul. Gen. 
Świerczewskiego, a ul. Rudnicką na 
ul. Batalionów Chłopskich. (o)

M94TWOWTOH

JELENIA G Ó RA  
W A Ł B R Z Y C H  
„ P O M O N A "  
K R U S Z W I C A  
ZIELONA GÓRA 

^ L E G N I C A^  i untYo«

Ü S H S S

O W O C E  i CUK IER 
❖  to ZDROWIE i SIŁA

noleiy o tym pamiętać pizy zakupach świątecznych

MARMOLADY ♦ OŻEMY ♦ KOMPOTY ♦ SOKI
K 0 N S E H W Y  M IĘSNE, RYBNE i WARZYWNE

- #  P R O D U K C J I

Państwowego Przemysłu Konserwowego
sq do nab ycia  we wszystkich spółdzielniach  

sklepach spożywczych i kolonialnych

SPRZEDAŻ H U R TO W A
Sobieskiego 26 • Sopot, Rokossowskiego

sklep

SOPOT, S<

nych

owakiego 5

WIELKA REWIA „TEATRU MŁO.
DOSCI" PRZY ZWM -

Dnia 21 marca o g. 
19,' odbędzie się w sali 
Teatru Marynarki Wo­
jennej w Gdyni — 
wielka rewia muzyki, 
tańca, śpiewu i humoru 
w  wykonaniu ,.Teatru 
Młodości" przy ZWM. 

W rewii wezmą po­
nadto udział: chór rewelersów Mary­
narki Wojennej i pieśniarka Helena 
Szopianka. Przedsprzedaż biletów w 
Orbisie. (A)
AKCJA PRZEDŚWIĄTECZNA SPO­
ŁECZNEJ KOMISJI KONTROLI 

CEN W GDYNI 
W ramach akcji anty spekulacyjnej 

w okresie przedświątecznym — Spo­
łeczna Komisja Kontroli Cen w  Gdy­
ni przeprowadziła 15 marca kontrolę 
sklepów spożywczych. W akcji brało 
udział 15 osób, które skontrolowały 
90 punktów sprzedaży. Sporządzono 
7 protokółów karnych za pobieranie 
nadmiernych cen, nieujawnianie cen 
i ukrywanie pomarańcz, które miały 
być sprzedawane po 250 zł za kg. (A) 
NOWE TARGOWISKO W NOWYM 

PORCIE
Zarząd Miejtki m. Gdańska z dn 

1 maja 1948 r. otwiera targowisko 
miejskie w Nowym Porcie. Zaintere­
sowani mogą składać podania o za 
kładanie straganów w biurze Inspek­
toratu Hal i Targowisk Miejskich w 
Gdańsku, Hala Targowa, pokój Nr 6, 
do dnia 15 kwietnia br. 
REJESTRACJA KART OPAŁOWYCH 

W GDAŃSKU
Zarząd Miejski w Gdańsku podaje 

do wiadomości, że karty opałowe

Pisarz francuski
na Wybrzeżu

w  dniu 20 marca o godz. 12 przybył 
na Wybrzeże samolotem przebywają 
ey w Polsce znany pisarz francuski 
Julian Bende.

Na lotnisku we Wrzeszczu powitali 
gościa_ konsul Francji w Gdańsku p. 
Perotti i konsul francuski w Gdyni p. 
Deltom-, naczelnik wydziału kultury 
i sztuki w urzędzie wojewódzkim ob. 
Urbański, prezes miejscowego oddzia 
łu związku zawodowego literatów ob. 
Jędrkiewicz, przedstawiciele Towarzy 
stwa Przyjaźni Polsko - Francuskiej 
i prasy. Z lotniska J. Bende wraz z 
witającymi go osobami udał się do 
Grand -  hotelu w Sopocie, gdzie za­
trzyma się w ciągu kilku dni.

W dniu dzisiejszym gość francuski 
m. inn. zwiedzi stary Gdańsk, a wie­
czorem ma być obecny na przedsta­
wieniu „Króla włóczęgów" w Teatrze 
Miejskim w Gdyni, w poniedziałek 
zaś zwiedzi port gdyński.

We wtorek 23 bm. o godz. 18 J. Ben 
de wygłosi w sali Instytutu Francus­
kiego we Wrzeszczu uL Sobótki 14 od 
czyt

----- o-----

R o z w i ja  s ię  
współzawodnictwo pracy

w portach
W dniu 15 marca br. przystąpiły 

do współzawodnictwa dalsze grupy 
pracowników urządzeń przeładunko 
wych w porcie gdyńskim.

Grupa dźwigów 7-tonowych na 
nabrzeżu Holenderskim i  mostów 
wraz z Zasobnikiem na nabrzeżu 
Szwedzkim; grupa dźwigów 5-tono- 
wych na nabrzeżu Holenderskim i 
Czechosłowackim; grupa dźwigów 
drobnicowych na nabrzeżu Fran­
cuskim, Pilotowym, Polskim i Rot- 
terdamskim.

W ramach prowadzonego ' już 
współzawodnictwa w grupie pierw­
szej — na 10 dźwigów drobnico­
wych na nabrzeżu Polskim — naj­
lepiej był utrzymany dźwig Nr 28, 
przy którym pracują; ob. WŁADY­
SŁAW PRZYBYLSKI, Aleksander 
Maciejewski i‘ Teofil Działo.

----- o-----

Nowy rozkład
jazdy pociągów

Z uw agi na  zn ikom ą frek w e n cję  pasa­
żerów  ogranicza się od n iedzie li 21 m arca 
b r. w  dnie św ią teczne bieg następ u jący ch  
pociągów  pasażersk ich :

N a lin ii Tczew  — L ębork  — pociąg N r 
40/41, na  odcinku  G dynia — Pruszcz Gdań 
ski, pociąg n r  2929/126, na  odcinku  G dańsk 
Gł. — G dynia — C hylonia, pociągi n rn r  
32, 23/122, 123/128, 34/121, 26/29,
30/33, 46/45, 49A/48A n a  całym  przebiegu.

N a lin ii B um ia Z agórze — O ksyw ie: 
poc. n rn r  6123/6124, 6129/6130, 6131/6132 na 
całym  przebiegu.

Na lin ii T o ruń  Gł. — Bydgoszcz — P i­
ła: poc. n rn r  11/12, 17/18, 19/20, 437/438 na 
całym  przebiegu.

N a lin ii Iław a — T oru ń  — Inow rocław : 
poc. n rn r  335/336, 341/342 na  całym  p rze­
biegu.

N a Unii M ogilno — K ruszw ica — Ino­
w rocław : poc. n rn r  5742/5743 i 5744/5745 na 
całym  przebiegu.

N a lin ii T oruń  — M albork: poc. n r  
534/537 na  całym  przebiegu.

Na lin ii D ziałdow o — Tczew: poc n rn r  
637/63b i 640/641 na  całym  przebiegu.

N a Unii Tczew — P iła : poc. n r  773/734 
na  całym  przebiegu.

N a Unii M aksym iUanowo — K ościerzy­
na  — G dynia: poc. n r  931/932 na  całym  
przebiegu K ościerzyna — G dynia.

N a lin ii Som onino — K artu zy  poc, n rn r  
2824/2857 i 2826/2825 na  całym  przebiegu.

Na lin ii G dańsk Gł. — G dańsk Nowy 
P o rt: poc. n rn r  2421/2422, 24Ź1A/2422A, 
2428/2429, 2427/2430, 2434/2433 , 2438/2437,
2442/2441, 2447/2448 na  całym  przebiegu.

P onad to  k asu je  się n a  odcinku  W ejhero­
wo — Reda, począw szy od środy  dnia 17.3. 
br., w  d n ie  pow szednie i św ią teczne po- 

nr WO/tR * powodu zupełnego braku

„A” i „B” za II kwartał 1948 r. nale­
ży rejestrować w punktach rzdziel- 
czych węglowych w terminie do dnia 
15 czerwca 1948 r.

JAK TO BYŁO 
W CZECHOSŁOWACJI.

W niedzielę 21 marca br. o godz. 10 
rano w kinie „Świadowid“ w Gdańsku 
odbędzie się odczyt sakr. KCZZ tow. 
Geberta, na temat ostatnich wypad­
ków w Czechosłowacji. Po odczyńcie 
będzie wyświetlany film czeski „Syre­
na“. Wstęp 20 zł. Bilety są do nabycia 
w Komnecie Miejskim PPR w Gdań­
sku -  Wrzeszczu ul. Partyzantów 21, 
oraz w komitetach dzielnicowych PPR 
i przy wejściu.

WYBIERAMY WZOROWEGO 
KONDUKTORA 

TROLLEYBUSGWEGO
_ W porozumieniu z dyrekcją Miej­

skich Zakładów Komunikacyjnych 
Gdańsk - Gdynia ogłaszamy konkurs 
uprzejmości konduktorów.

Dla najbardziej wzorowego konduk­
tora trolleybusowego wyznaczymy na 
grodę pieniężną „Głosu Wybrzeża“ w 
wysokości 4.000 zł. Szczegóły konkursu 
podamy wkrótce.

REJESTRACJA KART 
ŻYWNOŚCIOWYCH W GDAŃSKU
Wydział przemysłowo - handlowy, 

oddział aprowizacji Zarządu Miasta 
Gdańska donosi, iż począwszy od dnia 
dzisiejszego punkty rozdzielcze mięsa 
m. Gdańska rejestrują karty żywno­
ściowe z miesiąca kwietnia br. następu 
jącyeh kategorii. I i i  rodzinnej.

Termin rejestracji upływa z dniem 
25 bm. Do rejestracji potrzebna jest 
karta wyżej wymienionych kategorii 
z odcinkiem rejestracyjnym drugim 
(II-gim).

„KRÓL WŁÓCZĘGÓW“
DLA ŚWIATA PRACY

Dyrekcja Miejskiego Teatru „Wy­
brzeże“ w porozumieniu z okręgową 
radą związków zawodowych w Gdyni 
komunikuje, -iż dnia 22, 23 i 24 bm. o 
godz. 19 dane będą przedstawienia 
„Króla włóczęgów“ po cenach specjal­
nie zniżonych dla świata pracy, w ce­
nie 30 zł za bilet (na każde miejsce) 
prócz tego na każde przedstawienie 
teatr przydzielił po 100 bi tów bez­
płatnych dla przodowników pracy, za 
pośrednictwem Rady Związków Zawo 
dowych.

ODWOŁANIE PRZEDSTAWIEŃ 
„OCALENIE JAKUBA“

Dyrekcja Teatru Kameralnego „Wv 
brzeże" komunikuje, iż z przyczyn od 
dyrekcji niazeleżnych, jarzedstąwienia 
sztuki Zawieyskiego „Ocalenie Jaku­
ba" w  Domu Marynarza w Gdyni w  
okresie przedświątecznym zostają' od­
wołane. Najbliższe przedstawienia od­
będą się dnia 29 bm. po południu o 
godz. 17 i wieczorem o 20. Zniżki po­
jedyncze i grupowe ważne.
MATERIAŁY BAWEŁNIANE NA 

KARTY ,,U" W GDAŃSKU 
Gdańska Spółdzielnia Spżywców, 

Wrzeszcz, ul. Konopnic­
kiej 7, w terminie od 
dnia 20 do dnia 31 
marca wydaje materia­
ły bawełniane na karty 
„U" 1947 r. — I kwar­
tał wynosi 46 punktów 
bawełnianych, II wy­
nosi 56 punktów.

r g  m m c z z m o D ü

MASZYNY DLA POLSKI 
Dziś spodziewany jest w porcie 

gdyńskim amerykański statek ,,Mor- 
mack Pen", który przywiezie z Nowe­
go Jorku 1.850 ton ładunku, w tym 
maszyny, drobnicę i większą ilość 
poczty. Klaruje ,,American Scantie 
Linę".

Z KUKURYDZĄ W PORCIE 
GDYŃSKIM

Dziś wpłyną do portu gdyńskiego 
dwa greckie statki „Hellas” i „Johan­
nis Handris", które przywiozą po 900 
ton kukurydzy, przeznaczonej dla 
„Społem”. (A).
BAWEŁNA I OLEJ MASZYNOWY 

Ź AMERYKI
Dnia 24 marca spodziewany jest w 

porcie gdyńskim statek amerykański 
,,Louise Lyke“, który przywiezie 

' 4.400 ton bawełny, 620 ton oleju ma­
szynowego i 70 ton drobnicy. Klaruję 
,,Agmor”.

KURS DLA KALKULATORÓW 
STOCZNIOWYCH

Wydział Wyszkolenia Zawodowego 
Zjednoczenia Stoczni Polskich otwo­
rzył kurs dla kalkulatorów maszyno­
wych. Na kurs przyjęto, na podsta­
wie egzaminu sprawdzającego, 28 
słuchaczów, spośród wykwalifikowa­
nych rzemieślników Stoczni Gdań­
skiej oraz pracowników Centrali 
ZSP. Kurs obejmuje 260 godzin wy­
kładowych i będzie trwał do czerw­
ca br. Nauka odbywa się 4 razy w ty 
godniu.

„OKSYWIE“ W GDYNI 
Polski statek „Oksywie“ przybył z 

Kopenhagi do Gdyni, z ładunkiem 
i 650 ton drobnicy. Przywiózł en skórę, 
nasiona lnu i papier japoński.
SOL KUCHENNA DO FINLANDII 
Fiński statek „Mira“, który w tych 

dniach odszedł z Gdańska, zabrał 508 
tony soli kuchennej oraz 20 ton bu­
tów czeskich gumowych. Czeskie bu­
ty przeszły przez port gdański tran­
zytem.
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PIERWSZY SKIP W PRZEMYŚLE WĘGLOWYM
oddano do użytku w kopalni „Makoszowy

(od w łasnego korespondenta)
Po raz pierwszy w historii górnic, 

twa polskiego, wybudowano w kraju 
i oddano do użytku nowy mechanicz­
ny skip układu Leonarda.

Wspaniałe to urządzenie, całkowicie 
Zautomatyzowane i zmodernizowane,

może wydobyć na powierzchnię „uro­
bek“ (produkcję) całej kopalni „Ma- _ 
koszowy“, Skip „za jednym żarna.' 
chem“ przewozi 12,5 ton węgla. W 
ciągu ośmiu godzin pracy jest or» w 
stanie wydobyć 4 tysiące ten węgla*

co stanowi około' 200 wagonów kole­
jowych (!!). ,

Spółdzielnie zapewnią ogrodnikom rynki zbytu
SomopoTOC Chłopska organizuie produkcjo warzyw

W wojewódzkim zarządzie Związku 
Samopomocy Chłopskiej w Gdańsku 
— odbyła się ostatnio konferencja z 
udziałem przedstawicieli ogrodnictwa 
poszczególnych powiatów, sektoru 
spółdzielczego oraz przedstawicieli 
przemysłu przetwórczego.

Po referatach dyrektora Związku 
Gospodarczego Spółdzielni Ogrodni­
czych — ob. Grabowskiego, przedsta­
wiciela przemysłu konserwowego — 
inż. Antosiewicza i inspektora woje­
wódzkiego zarządu ZSCh —-ob. Kryf- 
ki wywiązała się dyskusja, w której 
m. inn. podkreślono brak ściślejszej 
współpracy Wojewódzkiego Związku 
Ogrodnictwa ze Związkiem Samopo- 
cy Chłopskiej, w  zakresie wspólnej ot 
ganizacji branżowo - ogrodniczej.
Zebrani poruszyli sprawę „dzikiego” 
przewozu produkcji ogrodniczej z cen 
tralnych dzielnic Polski na teren na­
szego województwa, co utrudnia ro­
zwój ogrodnictwa miejscowego.

Poruszono również sprawę niedo­
ciągnięć przemysłu konserwowego w 
latach ubiegłych. Brak punktów sku­
pu produkcji ogrodniczej spowodował 
powstawanie nadwyżek (szczególnie 
kapusty) u większych producentów.

W wyniku dyskusji ustalono plan 
pracy na rok bieżący. " ;

Zebrani postanowili, że spółdziel­
nie zakontraktują co najmniej 50 
procent produkcji ogrodniczej, pc 
przez zrzeszenia ogrodnicze i Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej, aby 
zaopatrzyć przemysł konserwowy i 
ludność Wybrzeża. Przemysł kon­
serwowy w zamian dostarczy ogrod 
nikom odpowiednie nasiona, ażeby 
otrzymać te jarzyny, które nadają 
się na przetwory. Zebrani podkre­
ślili konieczność szkolenia kadr 
brakarzy. Postanowiono również 
zwrócić się do Państwowego Banku 
Rolnego i Banku Gospodarstwa 
Spółdzielczego o udzielanie kredy­
tów produkcyjnych krótkotermino. 
wych rolnikom i ogrodnikom na 
zakup nasion w początku sezonu.

Ogrodnictwo na terenie wojew.
gdańskiego ma dużą przyszłość ze 
względu na możliwość eksportu. 
Przewidywany jest eksport więk­
szych ilości cebuli, kapusty i kon­
serw owocowo - warzywnych. Per­
traktacje z państwami zaintereso­
wanymi są w toku. (K).

Mniej wysiłku
„Mała

większe rezuli : tv
.uracjonalizacja" usprawni prace

ygnali

Wieże wyciągowe.

Olbrzymi zbiornik po wynurzeniu 
Się na powierzchnię, automatycznie 
otwiera się dzięki zastosowaniu spe­
cjalnej klapy 5 tzw. wodzideł, zsypu­
jąc węgiel ze swego pochyłego dna na 
transportery taśmowe, które z kolei 
przewożą go do sortowni.

Ładowanie pod ziemią odbywa się 
również automatycznie: węgieł z dwu 
tonowych wózków przenoszony jest 
taśmami do zbiornika, skąd następnie 
przesypuje się do skipu.

Cały mechanizm zastępuje w pracy 
kilkaset robotników — bez potrzeby 
przewożenia i przetaczania wózków, 
które dotychczas bez końca wędrowa­
ły pomiędzy górą i dołem.
■ Obsługa skipu składa się zaledwie 

z czterech do pięciu osób. Przy ma­
szynie wyciągowej, urządzona jest fo. 
to-cela, w której maszynista łatwo o. 
rientuje się, jakie jest położenie ski­
pu, w jakiej części jest załadowany 
i kiedy należy go wyprowadzić na po 
wierzchnią.

Maszyny ,wyciągowe, poruszane są 
za pomocą elektryczności. Na olbrzy­
mie koło wyciągowe, założona jest li. 
na grubości 10 cm. Przesuwa się ona 
z szybkością 39 metrów na sekundę,, 
odczytywana na specjalnym zegarze.

X
Uruchomienie skipu zawdzięczamy 

polskiemu robotnikowi i inżynierowi, 
którzy potrafili poradzić sobie z tak 
wielkimi trudnościami, jak zorganizo­
wanie zupełnie nowej w kraju pro­
dukcji części do skipu, zmontowanie 
go, wykonanie niezbędnych urządzeń 
elektrycznych, no i uruchomienie ca. 
łego tego kompleksu maszyn na miej­
scu' T Sap.

Współzawodnictwo pracy
w drukarniach Warszawy

W drukarniach warszawskich my. Dalsi przodownicy to ze- f 
ukończono drugi etap współ- cer Szymański — 144% normy 
zawodnictwa pracy W chwili , i introligator Zastawny — 
obecnej na czoło zakładów bio- j 162,5%. We współzawodnictwie 
rących udział we współzawod-;współzawod­
nictwie, wysunęły się drukar­
nie: „ C zy te ln ik a“ przy ul. Mar 
szałkowskiej, „Prasy“ na Smol­
nej, oraz Państwowa Drukar­
n ia  Nr. 1 na Tamce.

W „Czytelniku“ dzięki współ 
zawodnictwu, wydatnie wzro­
sła szybkość składania i druku 
czasopism. Tak na przykład: w 
dziale linotypów, przodownicy 
pracy Swiacki i Morawski, wy­
robili w lutym 207% i 206%
normy. .

Na maszynach rotacyjnych 
Stokplążek Alojzy, wyrobił 
163,2% normy, 
zaś ' płaskich 
150,5%.

Na specjalną pochwałę za­
sługuje inicjatywa robotników 
Wanata i Krasowskiego, pracu­
jących na maszynie wklęsłodru 
kowej. Obserwując pracę swej 
maszyny, postanowili oni zna­
leźć sposób na umieszczenie je­
szcze jednego dwukolorowego 

cylindra z farbą. Udało się to 
kosztem niewielkich przeróbek. 
Dzięki temu obecnie maszyna 
drukuje 2 kolory równocześnie. 
Pomysł tych dwu robotników, 
zwiększył o 35°/# wydajność 
pracy na robotach dwukoloro- 
wych.

Nie gorsze wyniki osiągnęła 
Robotnicza Spółdzielnia Wyd. 
„Prasa“. Chlubą zakładu jest 
linotypista K s ią ż k ie w ic z , który 
od początku współzawodnictwa 
przekracza dwukrotnie normę. 
W lutym wyrobił en 235°/o nor

100 dni wystawy
Ziem OdiYskanłch

W trzecią rocznicę powroty do

między poszczególnymi zespo­
łami, na piewsze miejce wysu­
nął się 8-osobowy zespół działu 
chemigrafii, który w pierwszej 
dekadzie marca wyrobił 199% 
normy.

Nasz przemysł, który przed wojną 
nie miał wielkich możliwości rozwojo 
wych, a w czasie wojny poniósł do­
tkliwe straty, — cierpi na brak udo­
skonaleń technicznych. Przeprowadzę 
nie ich na większą skalę na razie jest 
niemożliwe, gdyż wymagałoby oibrzy 
miego nakładu kosztów. Od czegóż 
jednak pomysłowość pracowników?

Inżynierowie, technicy i wybitni 
fachowcy - robotnicy, zatrudnieni w 
Centralnym Zarządzie Przemyślu 
Włókienniczego w ramach współza 
wodnictwa pracy postanowili wpro­
wadzić tzw. „małą racjonalizację”. 
Obejmie ona takie zagadnienia, jak 
właściwe rozmieszczenie miejsca pra 
cy, usprawnienie pracy poszczegól­
nych maszyn i zespołów, ulepszenie 
procesu produkcji technologicznej, 
transportu, organizacji technicznej l 
administracyjnej.

Racjonalizatorzy mają działać zbio 
rowo. Pomysły techników będą prze 
dyskutowane na naradach technicz­
nych i wytwórczych przez ich wyko 
nawców - robotników oraz.przez pra 
cowników nadzoru technicznego. 
Wszystkie pomysły racjonalizatorskie 
będą następnie przedstawione Cen­
tralnemu Zarządowi Przem. Włók.. 
który wyda o nich ostateczną i wią­
żącą opinię.

Akcja „małej racjonalizacji“ przy­
czyni się niewątpliwie do usprawnie­
nia i zwiększenia produkcji, ułatwię 
nia pracy robotnikom a poza tym 
wciągnie do współzawodnictwa inte­
ligencję fabryczną.

W „SKRZYNKACH POMYSŁÓW"
W przemyśle węglowym do „skrzyń 

ki pomysłów“ napływają projekty co 
raz to • nowych udoskonaleń. Podaje­
my niektóre z nich:

Kierownik wydz. elektrycznego 
kop. „Klimontów“ w Zagłębiu Dą­
browskim — Jan Frajer zaprojekto­

wał automatyczne urządzenir 
zacyjnc, zabezpieczające cS ..owicie 
szyb węglowy, obsługujący jednocze­
śnie dwa poziomy wydobycia Wyna 
lazek ten znakomicie przyczyn . ię do 
podniesienia bezpieczeństwa no ko­
palni.

Pracownicy kop. „Matylda" - kie­
rownik ruchu Jan Skubacz i sztygar 
Karol Pytlik zbudowali nader ct owe 
urządzenie przy wieży węglowe], pud 
nosząc sprawność jej działania.

Technik elektrowni kop. „Jowisz" 
— Bronisław Gabryś zaprojeki > 3) 
urządzenie, sygnalizujące niski po­
ziom wody w kotłach, co ^znac n,e 
usprawni obsługę kotłów i w; ko­
rzystanie ich dla celów energet; r-~ 
nych.

Mistrz maszynowy w fabryce „I 
hak“ — Piotr Mol zaprojektował au­
tomatyczną ucinarkę drutu.

Franciszek Ornot, Paweł Paper i 
Paweł Wencel, kowale z fabryti  
„Montana”, wykonali przyrząd za­
stępczy do gięcia żelaza. Zastąpi on 
giętarkę w wypadku jej uszkodzeni:'.

Pracownik kop. „Saturn“ — Jan 
Walotek zgłosił pomysł bariery pu- 
chylnianej.

POD HASŁEM OSZCZĘDNOŚCI
Zastępcn kierownika ruchu w Pi) 

trowickiej Fabryce Maszyn Górni­
czych — Wojciech Langowićz znalazł 
sposób wyremontowania dwóch całko 
wicie zużytych obrabiarek. Pomysł 
ten będzie mieć wielkie znaczenie w 
akcji oszczędnościowej.

Oszczędność w pracy przyniesie 
również inicjatywa robotników por­
towych w Szczecinie, którzy we wła 
snym zakresie wyremontowali znisz­
czoną podciągarkę wagonową wraz z 
motorem. Pedciągarka została już od 
dana do użytku i zastąpi w pracy 8 
robotników.

Wojewódzki Komitet Opieki Społecznej
zadem  ślady okupacji

Maszyny wyciągowe Skipu.

Przepęd sieci wodociągowe! na Wybrzeżu
Komisja Ministerialna lustruje urządzenia sanitarne

województwa gdańskiego
- - W gdańskim Urzędzie Wojewódz-
na maszynach pod przewodnictwem wicewoje-
— Haberman | w0(jy Gadomskiego, odbyła się kon­

ferencja, poświęcona omówieniu sta­
nu zakładów i urządzeń użyteczności 
publicznej na terenie naszego woje­
wództwa. W obradach wzięli udział: 
dyrektor departamentu Ministerstwa 
Odbudowy inż, Zygmunt Rudolf, 
przedstawiciel Głównego Urzędu Pla­
nowania Przestrzennego — inż. Lieb- 
feld, dyrektorzy zainteresowanych r>- 
rzędów, przedstawiciele GDO oraz dy­
rektorzy i naczelnicy wydziałów in­
stytucji użyteczności publicznej.

Od U do 14 marca przeprowadzono 
lustracje zakładów i urządzeń uży­
teczności publicznej w poszczegól­
nych ośrodkach.

Omawiając wyniki kontroli, dyrek­
tor inż. Rudolf zwrócił uwagę na 
znaczne potrzeby miast Wybrzeża w 
dziedzinie urządzeń wodociągowych.

Inż. Liebfeld w sprawozdaniu swo­
im stwierdził, że na terenie Gdańska 
konieczna jest odbudowa wodocią­
gów oraz dokończenie prac nad upo­
rządkowaniem ścieków na Zaspie. Po 
nadto Gdańsk powinien zwiększyć 
ilość zieleńców oraz odbudować cie­
plarnie w Zakładzie Hodowli Roślin. 
Zakład Oczyszczania Miasta powinien 
być zaopatrzony w większą ilość sa­
mochodów oraz urządzeń, niezbędnych 
do utrzymania estetycznego wyglądu 
miasta. W Gdyni, ze względu na po- 
trzeby portu, powinna być rozbudo­
wana sieć wodociągowa na Rumu i w 
kierunku Oksywia. Na terenie całego

województwa w miastach i wsiach 
brak' jest jeszcze około 200 studzien, 
koniecznych do zaopatrywania mie­
szkańców w czystą i zdrową wodę. 
Poza tym na Wybrzeżu konieczne jest 
powiększenie taboru MZK, odbudowa 
remizy w Gdańsku oraz reorganiza­
cja gospodarki przedsiębiorstwa.

W toku dyskusji wysunięty został 
projekt zaopatrzenia w wodę Sianek, 
co wymaga wkładu 12 milionów zł. 
W Gdyni powinna nastąpić rozbudo­
wa sieci wodociągowej oraz Zakładu 
Oczyszczania Miasta. Rzeźnia w Gdy­
ni nie posiada chłodni, hala targowa 
czeka na wykończenie. Na najpilniej­
sze prace w tym zakresie Gdynia po­
trzebuje ponad 100 milionów zł

Dyrektor Różański przedstawił 
projekt utworzenia ogólnej sieci'

wodociągowej i kanalizacyjnej dla 
trzech miast: Gdańska, Gdyni i So­
potu.

Na zakończenie obrad wicewoje­
woda gdański —■ tow. Gadomski 
stwierdził, że województwo ma wa 
ranki do fozbudowy urządzeń uży­
teczności publicznej. Najważniejszą 
sprawą będzie zdobycie dla tego ce­
lu dodatkowych kredytów. Wnioski 
o kredyty przekazane zostaną do Mi 
nisterstwa Odbudowy i Centralne­
go Urzędu Planowania. W związku 
z projektowanym w czerwcu zjaz­
dem inżynierów sanitarnych z całej 
Polski, a nawet z państw sąsied­
nich, — wicewojewoda Gadomski 
zaapelował do przedstawicieli po­
szczególnych miast o należyte przy­
gotowanie się do tego zjazdu. (K)

rocznicę
Polski Ziem Odzyskanych, w hP- 
cu br. zostanie otwarta we Wrocła­
wiu 100-dniowa Wystawa Ziem Od­
zyskanych.

Umożliwi to obejrzenie jej zwie­
dzającym z całej Polski.

Wystawa unaoczni swoim i obcym 
wkład Polski w zagospodarowanie 
tych ziem, a jednocześnie zebrane 
licznie eksponaty wykażą najdobit­
niej odwiecznie polski charakter 
tych ziem.

Uzupełnieniem wystawy będą licz 
ne kongresy i zjazdy: polityczne, na 
ukowe, gospodarcze, jak również 
imprezy kulturalno - oświatowe.

Całością pracy przy realizacji wy 
stawy Ziem Odzyskanych we Wroc 
lawiu kieruje Komisarz Rządu dla 
•praw wystawy w Warszawie oraz 
iyrekcja we Wrocławiu
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L I N O T Y P I S T O W
Pomieszczenia hotelowe w pobłiżu zakładu pracy zapewnione 
Zgłoszenia prosimy kierować na adres: Robotnicza Spółdzielnia Wydaw­
nicza „PRASA" —  Zakłady Graficzne, Warszawa, ul. Smolna Nr. 10.

Ostatnia wojna zostawiła w spadku 
tyle bezdomnych, sierot, dzieci gruź­
liczych, starców bez opieki, że prócz 
państwa, które przeznacza olbrzymie 
sumy budżetowe na zaspokojenie ogro 
mu potrzeb w tej dziedzinie, akcję 
niesienia pomocy podjęło również ca­
łe społeczeństwo.

Wojewódzki Komitet' Opieki Spo­
łecznej osiągnął w swej działalności 
pozytywne wyniki. Komitet otoczył o- 
pieką przede wszystkim dzieci. Obec­
nie na terenie województwa gdań­
skiego istnieję 7 Domów Dziecjka, w 
których przebywało ostatnio 365 dzie 
ci. W każdym Domu jest stały lekarz, 
który zajmuje się badaniem stanu 
zdrowotnego dzieci. Stan ten stale pó 
prawia się. Jeśli chodzi o wyżywienie 
dzieci, to dzienną wartość kaloryczna 
posiłków dochodziła w Domach dla 
dzieci starszych do 3.000 kalorii, w 
Domach dla dzieci małych — do 1.400 
kalorii dziennie. Obecnie organizuje 
się 2 Domy Dziecka w Kwidzyniu i w 
Nowym Dworze.

W licznych Kuchniach Ludowych 
wydaje się bezpłatnie posiłki najbied 
niejszym i dożywia się 120 dzieci, a w 
6 świetlicach wydaje się codziennie 
dzieciom 500 posiłków. W Do­
mach Dziecka, w których przebywa 
również młodzież do lat 18, kładzie się

nacisk na umożliwienie im nauki i pc 
moc w wyszukiwaniu odpowiedniego 
zawodu.

Poza opieką nad dzieckiem, WKOS 
prowadzi Dom Starców w Lęborku 
w którym koło 50 staruszków mą za­
pewniony byt do końca życia.

Jednym z najważniejszych zadań 
jakie postawił sobie Komitet, jest nie- 
tylko udzielanie dorosłym doraźnej 
pomocy, ale przede wszystkim umo­
żliwienie im stworzenia warunków 
egzystencji. Ma to bardzo duże znaczę 
n;e wychowawcze i moralne. W tym 
cólu , WKOS ułatwia podopiecznym 
wyszukiwanie odpowiedniej pracy i 
szkoli ich w zakładach. Na terenie 
Województwa Istnieje 6 zakładów 
szkoleniowych: w Malborku — szew­
ski, dziewiarski i krawiecki, w Sopo­
cie — kilimkarsko - tkacki, w Mie- 
rzeszynie — stolarski, w Kwidzyniu— 
czapniczo - krawiecki. Pracownicy 
zdobywają tu wiedzę fachową, zara­
biając już w czasie szkolenia na włas 
ne utrzymanie. Na szczególną uwagę 
zasługuje zakład kilimkarsko - tkacki 
w Sopocie, który wyrabia artystyczne 
kilimy, samodziały, szaliki i rękawicz 
ki. W najbliższym czasie Komitet uzy 
ska w Sopocie lokal sklepowy, w któ 
rym będzie się sprzedawać wyroby 
warsztatowe po cenach bezkonkuren­
cyjnych.

Rewia dla żołnierzy
Staraniem Tow. Przyjaciół Żołnie­

rza w Gdyni odbędzie się w dniu 21 
marca o godz. 16 w sali teatru Mary­
narki Wojennej wiosenna rewia hu­
moru pt. „Gdynia żołnierzowi“. W re­
wii wezmą udział artyści teatru „Wy 
brzeże“ Kraftówna, Benoilt i Pawlik. 
Znana pieśniarka warszawska Maria 
Kramerówna, Pulm oraz chór reweler 
sów i orkiestra salonowa Marynarki 
Wojennej. Konferansjerkę poprowadzi 
Fleszerowa. Całkowity dochód prze­
znaczony jest na zakup sprzętu dla 
Marynarki Wojennej.

- Złóż ofiarę
na RTPD

Mie marnotrawcie odpadków

Koncesjonowa Zbiornica Surowców Odpadkowych 
» W S P Ó L N Y  T R U D «

Szczecin, przy ul. Niemcewicza 27-28 iel. 30-57
i

\

Pizy i muf e za gotówkę wszelkie odpadki 
surowcowe i złomu żehze i metali

l a  żqdunie telefoniczne odpadki skomasowane 
odbieramy wJasnym transportem

342-SK

SPÓŁDZIELNIA PRACY I UŻYTKOWNIKÓW

„ K O M E T A "
poleca duży wybór wyrobów

C U K R Ó W  i C Z E K O L A D Y
po cenach konkurencyjnych

Sprzedaż hurtowa w wytwórni ępkrów i cze­
kolady przy ul. Niemcewicza Nr 3 i Krasiń' 

skiego Nr 11
Sprzedaż detaliczna ul. Słowackiego Nr 14

348-SK

„ZGODA“ SPÓŁDZIELNIA PRACY 
SZCZECIŃSKIE ZAKŁADY STOLARSKIE

z odpowiedz, udz.
w Szczecinie, Aleja Jedności Narodowej 36.

Przyjmujemy wszelkiego rodzaju meble do na­
prawy, odnowienia jak również posiadamy v 
wielkim wyborze urządzenia biurowe i miesz 

kctńiowe — po cenach konkurencyjnych.
331-K

U

9ł
H urtow nia D ro ;.  y jn o  - kosm etyczna 

WŁADYSŁAW W IKTO ii W IECZOREK 
G dańsk - W rzeszcz, ul. G runw aldzka *2,

te l. 416-90
poleca m arkow e a r ty k u ły  — duży a so rty ­
m ent w ód kw iatow ych , pom adek, perfum , 
m ydeł itp .
_____________  248-Wfc

K O N I E  i K R O W Y
Biuro Rolniczo - Handlowe Katowice, ul.

Powstańców 24, tel. 350-33 ma stale do sprze­
dania w dużym wyborze komie robocze — 
ciężkie, półciężkie i konie do roli (folwarczne) 
oraz krowy mleczne (hodowlane) na zamówie­
nie.

Konie oglądać można: — stajnie Szopiennice 
(Stary Browar) ul. Oświęcimska 9, tel. 241-89

347-SK

iiftippcnta 
wuktad Ma} 

Idata/áanesítpi sd¡ 
dtuciem i dawipií

Czytajcie

„Trybuną

Wolności“
lub

„Chłopską
D r o g ą “

GDAŃSKA F ab ry k a  O b ra ­
b ia rek  za tru d n i n a ty eh  - 
m iast 5 tokarzy , i  frez e ra , 
1 strugacza i  l  ślusarza . 
Zgłoszenia p isem ne lub u st 
2,® do W ydz. P ersonalnego  
G dańsk, ul. Łąkow a 35. w  
godz, od 8-*15. 328-WK

SAMODZIAŁY n a  w iosenne 
suknie , k o stium y , płaszcze 
p iękne b lezery , w ia trów ki 
w ełn iane  poleca ANGORA.

320-SK
ZGUBIONO leg itym ację  P.

T - 1 M R . o raz  odcinek 
i ? ^ elid40Wama Z arzędtt M iejskiego Łobez na  qa> 
zw isko Tarara Czesław.

349 —

\



Ir. S G Ł O S  W Y B R Z E Ż A

Ł B. S. HALDANE

DZIWACTWA I EKSPERYMENTY
Świat pełen jest nienormalnych lu­

dzi. Niektórzy są nienormalni pod 
względem fizycznym. Mają wielkie 
brodawki na nosach, czerwone plamy 
na twarzy, nadliczbowe palce lub bru 
natne zęby. Inni znów są nienormalni 
umysłowo. Często nie widzą lub nie 
słyszą tego wszystkiego, co normalni 
ludzie. Ja sam na przykład, nie mam 
słuchu muzycznego i melodie nie wy­
wołują we mnie żadnych wrażeń. By 
wają jednak i tacy, którzy widzą lub 
słyszą więcej niż normalni ludzie. Na 
przykład górnicy sprawdzając obec­
ność gazu węglowego, przykręcają nie 
mai zupełnie knot lampki bezpieczeń­
stwa. Wówczas ponad nią dostrzega­
ją gaz węglowy w postaci bladej ob­
wódki świetlnej.

Zwyczajni ludzie widzą to jedynie 
w zupełnej niemal ciemności. Ale oj­
ciec mój spotkał kiedyś kandydata do 
egzaminu górniczego, który potrafił do 
strzec taką obwódkę w pełnym świet­
le dziennym.

Inni znów ludzie myślą w sposób 
tak odmienny od reszty swego otocze­
nia. że uważani sa za wariatów. W 
średniowiecznym społeczeństwie moje 
zainteresowanie dla nauki i matematy 
ki rzuciłoby na mnie podejrzenie, ż 
porozumiewam się z diabłem. Otocze­
nie unieszczęśliwia nieraz tych odmień 
nych ludzi. Czują się źle, ponieważ są 
inni niż reszta społeczeństwa. Chcę je<l 
nak zwrócić uwagę, że te nienormalne 
jednostki stanowią część, i to bardzo 
ważną ewolucji ludzkiej.

co b y  się  St a ł o  ... g d y b y

Wyobraźmy sobie jakąkolwiek zmla 
nę ewolucyjną, na przykład trzy naj­
ważniejsze etapy rozwoju ssaków z ga 
dów, a mianowicie: utrzymywanie tern 
peratury ciała na wyższym poziomie 
niż temperatura otaczającego powie­
trza, zastąpienie łusek włosami i kar 
mienie młodych mlekiem. Pomyślmy 
co by się stało, gdyby zmiany te nastą 
Piły wśród społeczności gadów, rów­
nię rozumnej i cywilizowanej, jak 
przeciętna społeczność ludzka. Co'po 
wiedzianoby wówczas o nich? Przy­
puszczam, że usłyszelibyśmy rozmów 
*1 tego mniej więcej rodzaju: „Pan 
Smith ma chroniczną gorączkę. Po­
czątkowo lekarze leczyli go ziołami, 
sie me mu to nie pomaga. Wprawdzie 
gorączka ta nie wyrządza mu żadnej 
szKOdy. ale potrzebuje on dwa razv 
tyle pożywienia, co wszyscy inni i mie 
\va często bóle głowy“.

„Pan O'Leary ma jakieś brzydkie 
narośle, sterczące pomiędzy łuskami. 
Wypala je regularnie, ale stale mu od 
rastają. Wstydzi się po prostu wycho­
dzić na ulicę“.

„Aż przykro mi opowiadać o pan!
Mac Pherson. Ma jakieś dwie brodaw 
ki na piersi, z których wypływa rodzaj 
płynu. Mówiono mi , , że po urodzeniu 
ostatniego dziecka, dawała mu ssać 
płyn z tych brodawek. Tacy ludzie nie 
mają zupełnie poczucia wstydu. Je­
stem przekonana, że zaszkodzi to dziec 
ku“.

rozwoju. Niektóre nienormalności ią 
wyraźnie szkodliwe. Na przykład, jest 
w Anglii kilka rodzin, odznaczających 
się nienormalnie krótkimi palcami. 
Mniej więcej połowa ich dzieci dziedzi 
czy tę szczególna cechę. Zwykle są 
oni też niższego niż przeciętnie wzro­
stu.

Zauważono w jednej z tych rodzin, 
że iej członkowie o krótkich palcach 
cieszyli się lepszym zdrowiem i zwy­
kle żyli dłużej niż inni członkowie ro 
dżiny. Jeśli to jest prawdą, to-może. 
byłoby dobrze, gdyby więcej ludzi ro 
dziło się z tą cechą. Niestety, zaintere 
sowani myślą inaczej. Pewna rodzina 
walijska „dotknięta" tą cechą jest tak 
czuła na tym punkcie, że nie oozwala 
na przeprowadzanie żadnych ‘ badań 
naukowych.

Więjtszosc ludzkich nienormalności j rnalności mogą być prawie nieszkodli i wrażliwi, że wpadają w furię, gdy czu 
fizycznych jest vv mniejszym lub więk j we. Znam chłopca, który ma tylko 
szym stopniu nieprzydatna. Przypu- j kciuk i jeden palec u każdej ręki. Mi- 
szczalme wszystkie organa są bezuży i mo to, posługuje się nimi tak dobrze, 
teczne we wczesnych stadiach swego że doskonale grywa w kryketa w ze­

spole szkolnym. Nawet w wypadku 
gdy nienormalność jest sama przez się 
szkodliwa, to niekoniecznie musi ona 
być „szkodliwą na dłuższą metę. Weź­
my przykład z hodowli psów. Zwykłe 
jamniki mają długie pyski, ale w pew 
nej rodzinie jamniczęj urodziło się kil 
ka psów z krótką dolną szczęką, tak, 
że zęby ich nie domykały się. Wynika 
z tego, że długość dolnej ł górnej szczę­
ki dziedziczy się oddzielnie, przynaj­
mniej do pewnego stopnia. Oczywi­
ście źle jest mieć, górną szczękę zbyt
długą w stosunku do dolnej. Jeśli jed nak n-:e wiem> aie powiem, ż 
nak obie szczęki wydłużają się w spo raaIno^ci te są zdecydowanie złe. Co 
sób proporcjonalny — pracują zupeł-1 PrawtJa przynoszą one nieszczęście !u 
nie dobrze. i dziom dotkniętym nimi i ich rodzi-

j nom. Możliwe jednak, że stanowi, 
TYLKO W CIEPŁEJ KĄPIELI one pewien krok na drodze dalszej 

Sądzę, że wiele ludzkich nienormal ewolucji rodzaju ludzkiego.
Nawet znacznie ooważniei^e h?™,' num-vsłow>'ch iest również tego Tym spośród czytelników, którzy
_________ ' - P • ywają na przykład wariaci, tak posiadają cechy nienormalne, na przv

kład nadmierną skłonność do odmro-

ją na sobie ubranie, a stają się nor­
malni tylko w cieplej kąpieli. Są też 
i inni. całkowicie nieczuli na świat 
zewnętrzny. Nie dostrzegają, co sięj 
dzieje wokół nich i pozostają „zamknię! 
ci w kręgu swych własnych myśli".’ 
Oba te typy są wytrącone z równowa1 
gi, każdy na swój sposób. Jest rzeczą 
zupełnie możliwą, że gdybyśmy potrą 
fili połączyć te dwie nienormalności? 
moglibyśmy otrzymać typy ludzi od­
znaczające się wielką zdolnością sku­
piania myśli, a przy tym normalnie 
wrażliwych na świat zewnętrzny.

Oczywiście nie wiem tego na pewno, 
tak tylko przypuszczam. Dopóki jed

że nisiior

feieó konferencji w sprawie igrzysk Bałkańskie!
10 Węgrów i 5 Bułgarów startuje w wyścigu

Waiszawa—Progu-Warszawa

[ P
OWOCE i  CUKIER m 

■ to ZDROWIE i SIŁA
należy o tym pam ętać przy zakupacu świątecznych 

MARMOLADY -  DŻEMY -  K0MF0TY -  SOKI 
m s u m  AłlĘSME, RYBNE m u m i

— —----------- -I produkcji: j  ___________

PAŃSTW OM PRZETO!) K O N S E R W «
sq  do n ab y c ia  w e w szystkich spółdzieln iach , 

sk lepach  spożyw czych i kolonialnych.

S p r z e d a ż  h u r t o wa
Bydgoszcz, Piotrowskiego 12
Bydgoszcz, 1-go Maja 25 
Toruń. Lubicka 67 
Grudziądz, Chełmińska 42 
Włocławek, 3-go Maja 30 
Bytom, Chrzanowskiego 1» 
Chorzów 3_go Maja 17 
Gliwice, Plac Mączny 14 
Kraków’, Stradom 17 
Opole, Dwernickiego 17 
Prudnik, Czerwonej 17 
Zakopane, Krupówki „Poraj" 
Katowice, Plebiscytowa 20 
Biała Krak., ll_go Listopada 63 
Pszczyna, Podstarzyniec 24a 
Koźle, $w. Anny 9 
Łódź: Piotrkowska 136 
Łódź, Nowotki 54 
Częstochowa. Armii Ludowej 10 
Kalisz, Roli Żymierskiego 17 -

Poznań, Dąbrowskiego Izy 
Szczecin, Jagiellońska 87 
Sopot, Sobieskiego 26
Sopot, Rokossowskiego 5 
Słupsk, Zwycięzców 11
Warszawa, Złota 37 •
Warszawa-Praga, Targowa 47 
Radom, Bernardyńska 1 
Lublin,. Lubartowska, Targ 
Kielce. Słowackiego ,2
Wrocław, Bałuckiego 2
Wróciaw, :$w.! Antoniego 33 
Wałbrzych, Rynek 3 
Jelenia Góra. Wincentego Pola 12 
Kłodzko, Moniuszki 1 
Legnica, Grodzka 17

żeń lub nienormalny brak cierpliwoś. 
ci, powiedziałbym co następuje: Ży­
jecie i musicie żyć w społeczeństwie 
Wasza nienormalność przypuszczalnie, 
nieco wam to utrudnia. Z drugiej stro 
ny jednak uda się ją wam może wy. 
korzystać. Możliwe, że żywo odczuwa 
cie swą krzywdę i chętnie pozabijali­
byście wszystkich ludzi. Nie jest to 
jednak właściwy sposób naprawiania 
zła. Ludzie mogą zaradzić niesprawie 11 
dliwości tylko opanowaniem swego o. ¡narki 
burzenia.

Telefonem od specjaln. wysłannika) i
Red. Dali, który przebywa na kom. 

ferencji w sprawie igrzysk bałkań­
skich, uzgodnił ze Związkami Kolar. 
skimi Bułgarii i Węgier sprawę u- 
działu kolarzy węgierskich i bułgar­
skich w wyścigu kolarskim Warszawa 
— Praga — Warszawa.

Bułgaria zgłosiła udział pięciu ko­
larzy, którzy będą startowani w wyś­
cigu, rozpoczynającym się w Pradze, 
a mającym metę w Warszawie.

Węgry potwierdziły udział 10 zawro 
dników, którzy będą startować w obu 
wyścigach.

W dniu wczorajszym w Bied (6“ 
km od Lubiany, rozpoczęła się kon­
ferencja w sprawie igrzysk bałkań­
skich.

W obradach biorą udział delegaci’ 
Polski. Czechosłowacji, Jugosławii; 
Rumunii, Węgier. Bułgarii, Albanii i 
Wolnego Obszaru Triestu.

Pierwszy przemawiał delegat Cze­
chosłowacji.. który wystąpi! z wnio­
skiem przydzielenia Polsce organiza­
cji zawodów narciarskich.

Obrady trwają.
Podkreślić naieży bardzo gościnno 

przyjęcie delegatów przez gospoda­
rzy. (D)

p i l i e j a n c i  grafą w ten isa  sta lo w eg o
Z cyklu rozgrywek o drużynowe mi 

strzostwo Polski M. O. w tenisie sto­
łowym rozegrany został w Gdyni 
mecz pomiędzy reprezentacją M. O. 
Gdańska i Warszawy, zakończony zde 
cydowanym zwycięstwem pin-pon- 
gistów gdańskich w stosunku 4:1. 
Wyniki były następujące: 

Kurzędkowski (G) zwyciężył Kacz­

marka (W) 2:1, Bogdański (G) poko­
nał Kaczmarka (W) 2:0, KurzędkoW- 
ski wygrał z Nakoniecznym 2:1, a 
wreszcie debel gdański Bogdański— 
Kurzędkowski pokonał parę warszaw 
ską Nakonieęzny—-K-czmarek, w sto 
sunku 2:0. Jedyny punkt dla stolicy 
zdobył Nakonieczny, zwyciężając Bcg 
dańskiego 2:0.

Sport w i a r p a r c e  W o'raieJ
Przez dwa dni odbywały się mi- ■ drążku 7 i jedna czwarta. Na trzecim 

strzostwa _ międzygarnizonowe Mary- i miejscu' mar. Mroczek (Ustka) — osia 
Wojennej. Z dyscyplin sporto- j gając na poręczach 5 pkt. a na drążku 

wycli przeprowadzono siatkówkę, ko I 5 i pół. 
by go zamordować, zamordowanie go jszykówkę oraz szermierkę. ; W szermierce (bagnecie) pierwsze
nie »tworzyło bram do nowego Otwarcia mistrzostw dokonał w za j miejsce zajęła Ustka, któ:
ta. uczynili to dopiero ludzie do_ śTępstwie dowódcy kontradmirała i stwo 
świadczeni w walce klasowej i goto- steyera, komandor ppor. Kasperski.
\vi przejąć władzę w chwili, gdy za_ ¡który podkreślił
istniała odpowiednia sytuacja.

Każdej zimy skłonność do odmro­
żeń sprawia wam wiele przykrości i 
przypuszczalnie objawia się ona i u 
innych członków waszej rodziny. Ale 
badanie odmrożeń rzuca już dziś pe­
wne światło' na dziedziczność ludzką 
i przyczyni się, być może, do wyjaś­
nienia wielu zagadnień z dziedziny o. 
biegu krwi. Jest też rzeczą zupełnie 
możliwą, że ludzie, którzy łatwo do­
znają odmrożeń, nadają się lepiej niż 
inni do pewnych specjalnych prac, na 
przykład w klimacie podzwrotniko. 
wym lub w hutach.

Nauka poczęła właśnie systematy­
zować naszą wiedzę o odmrożeniach 
Dopóki praca ta nie będzie ukończo. 
na, odmrożenia stanowić będą przy­
kre upośledzenie dla dotkniętych ni­
mi ludzi. Później jednak, kiedy nau­
ka-wyjaśni należycie tę. sprawę, mo­
że się okazać, że skłonność do odmro­
żeń ma znaczenie pozytywne. W każ­
dym razie jest to pewnego rodzaju 
eksperyment, w jaki sposób reagować 
należy na zmiany temperatury. Mo­
żliwe, że jest to nieudany ekspery. 
ment. Ale na takich właśnie ekspe­
rymentach przyrody opiera się eała 
ewolucja.

ppor.
potrzebę osiągnięcia

jak najwyższego poziomu, dla zdoby­
cia podobnie jak i w ubiegłym roku 
czołowego miejsca na mistrzostwach 
sportowych Wojska Polskiego.

W siatkówce zwyciężyła Oficerska 
fitkoła Marynarki Wojennej. A oto 
wyniki: 1 OSMW I — OSMW II 2:0
(15:8. 15:11). Ustka — OSMW I. 
(13:15, 5:15), Oksywie — Ustka 
(15:6, 15:9). OSMW I Oksywie 2:1 
(7:15. 15:7, 15:13),Oksywie — OSMW 
II 2:1 (8:15, 15:8, 15:5), OSMW II — 
Ustka 2:0 (15:6, 15:12).

W koszykówce padły następujące 
rezultaty: OSMW I — Ustka 61:19,' Ok 
sywie Ustka 33:28, ÓSMW I — 
Oksywie 27:27 remis.

W gimnastyce przyrządowej zespo­
łowo pierwsze miejsce zdobył garni­
zon Ustka, przed Oksywiem i OSMW. 
Indywidualnie pierwsze miejsce zdo­
był mat. Burski (Oksywie), mając 8 
punktów na drążku i tyleż ńa porę-' 
czach. Na drugim miejscu uplasował 
się chor. Pokojowczyk (Ustka), zdo­
bywając na poręczach 7 ’ pkt., a na

a zwycię-
zawdzięcza star. mar. Mleczko. 

Uplasował się on na pierwszym miej­
scu przed st. mar. Szuszlem i st. mar. 
Pranasiem. Na drugim miejscu po 
Ustce znalazło się OSMW przed Oksy 
wiem.

Dziś w niedzielę 21 bm. w ramach 
mistrzostw między garnizon owych MW. 
odbędą się zawody pływackie w ba­
senie Państwowej Szkoły Morskiej W 
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Reprezentacja bok” ka milicji poi
skiej. mająca w swych szeregach kilkó 
znanych bokserów z mistrzem P o ls k i  
— Szymurą na czele wyjedzie w kwiet 
niu do Pragi na mecz z reprezentacją 
policji czechosłowackiej.

W Karwinie został rozegrany tnccZ 
piłki nożnej między miejscową „Po* 
lonią" a SK „Zeleznicari" (Olomouc) 
zakończony zwycięstwem drużyny poi' 
skiej w’ stosunku 5:2 (2:2).

CLTK drużyna hokeistów czecliosł'’ 
wackich rozegrała trzecie spotkanie 
terenie Szkocji, odnosząc zwycięstwo 
w stosunku 8:4 (3:3, 1:1. 4:0).
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Strach rozhuczał się w tętnach. Strach o nowe amerykań­
skie piece, po trzyletnim oszczędzaniu wstawione do’ jadalni; 
strach o jedwabną, wiśniowego koloru kombinację żony; 
strach o 815 koron z procentem za ostatnie półrocze, złożo­
nych na książeczkę kasy oszczędności stołecznego miasta Pra­
gi. I Żydzi, Niemcy, republika, rozstrzeliwanie pod ścianą, 
i lakierki, sznurowane wytwornym sznureczkiem. — Nie pu­
szczać go! Nie puszczać! — wołała podniecona gromada, a pa­
ni. która się przedtem śmiała, zapiszczała jakby goniła kogoś: 
— Trzymać go! Nie puszczać! — A gdy hałas nieco ścichł, 
przypomniała sobie jeszcze coś i zaczęła rozpychać się łok­
ciami i przedzierać do środka: — Zrewidować go, czy czego 
nie ma przy sobie! — Dwaj młodzi panowie byli rzeczywiś­
cie skłonni usłuchać wezwania i zbliżyli się do Tonika. Ale 
ten przyłożył prawą pięść do lewego ramienia i nastawił ło­
kieć. Oczy mu błysnęły: — Pójdziesz! — huknął na nich. I oni 
już się nie ruszyli.

Tonik wcale nie wyglądał na to, żeby chciał uciekać. Stał 
tutaj prowokując swoją osobą ludzi i utrzymując ich groź­
nym wzrokiem w przyzwoitym oddaleniu. Tłum wzrastał, 
ale koło wózka wciąż było puste miejsce. Niczym bańka po­
wietrzna we flaszce syropu. Tam stał Tonik, kupiec, uczeń 
i ogolony pan w jasnym ubraniu i w olbrzymich okujaraeb. 
który całkiem widocznie cieszył się tu autorytetem.

Kupiec#obcierał sobie nos i opowiadał mu: — Czy pan wie, 
ile mnie kosztują te wędzone ryby? Wie pan, że ich jeszcze 
nie zapłaciłem? i że mi głowa pęka, skąd na nie wezmę pie­
niędzy? A wczoraj mi rozbił flaszkę z oliwą.

— Nie, nie — trzepał ręką pan — chłopca panu bić nie wol­
no, to trudno.

Kupiec pochylił się do ucznia, przyciągnął go bliżej za ra­
mię i wskazał na pana:

— Powiedz temu panu: Żle ci u mnie?
Chłcpak zaprzeczył ruchem głowy.
— Daje ci dosyć jeść?
Chłopiec przytaknął.
— Biję cię?
Chłopiec zaprzeczył głową.

ANNĄ -  PROLETARiliSZKA
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— Tośmy właśnie widzieli! — roześmiał się Tonik.
Coście widzieli? Niceście nie widzieli! — denerwował 

się kupiec. Proszę, on mi będzie mówił „burżujska Świnio“. 
Mnie! Panie łaskawy, ja jestem większy proletariusz niż pan! 
Ja nie mogę iść w sobotę do nikogo po wypłatę, ja nie mam 
ośmiu godzin pracy, ja haruje jak koń od szóętej rano do 
dziesiątej wieczór.

A chłopak z panem. Tylko, że pan coś z tego ma, a on 
tylko policzki — rzekł Tonik.

" z łeS° c°ś mam! Czy pan wie, łaskawy panie, co to 
są podatki? rozpalił się, a podniecona pani krzyknęła na 
to złośliwie: — on ich nie płaci! — Rozumie się, wielmożna 
pani, że on ich nie płaci — zwrócił się do niej kupiec, a ona, 
zachęcona, krzyczała: — komuniści nie płacą podatków, to 
my musimy płacić! Rozumiesz pan? — A czy pan wie — 
ciągnął dalej kupiec — jaki ja płacę czynsz za ten sklepik?
0  to się także nikt nie pyta. — Schylił się i troskliwie a z sza­
cunkiem odsuwał nogi ludzi: — Przepraszam najmocniej! 
Żeby mi państwo przypadkiem nie podeptali skrzynek.
1 mrugnął na chłopaka: — Pozbieraj to!

Anna wystraszona, z wielkim tekturowym pudłem w rę­
kach, stała na skraju wewnętrznego koła i ze zgrozą patrzy­
ła, jak gromada stale wzrasta i że nie ma w niej człowiek:- 
który by się ujął za Tonikiem.

W tej cichej ulicy mieszkali tyko kupcy, rzemieślnicy i pa 
nowie. Robotników nie było. Lękliwie szukając kogoś, kto by 
to zrozumiał, nabrała zaufania do pana w jasnym ubraniu, 
który jak gdyby chciał być sprawiedliwym. Przecisnęła się 
ku niemu i pociągnęła go lekko za marynarkę..

ten pan bił teg.— Panie, panie — rzekła nieśmiało 
chłopca.

Tak to już wiemy — odpowiedziały surowo okulary 
mandaryna, przez nie spojrzały na Annę zimne oczy. — Te­
raz proszę się do tego nie mieszać.

I ona znowu cofnęła się bojaźliwie.
Tonik uśmiechnął się do Anny. Bez zdenerwowania. Weso­

ło i ładnie. I wtedy po raz pierwszy zobaczyła, jaki jest ład­
ny.

Nie bój się, Andziu! — Jego głos także brzmiał wesoło.
Nie dadzą mi rady. Połamaliby sobie zęby. I są za wielcy 

tchórze. Burżuazja sama się nie bije, zwykła się w tym wy­
ręczać innymi.

Znowu ktoś roześmiał się pogardliwie. — My się z tobą 
mamy paprać? — My ci damy burżuazję! — Na skraju koła 
pojawiły się nad głowami dwie laski i słychać było wyzwis­
ka.

Ale lonik zaczął tracić cierpliwość. Zebrał się w sobie 
_ * 1’ozkroczył się. — Cóż to, czy ja mam czas na zabawę z wa­

mi? huknął, prawą dłoń podsunął komuś pod nos i odep­
chnął go, lewym łokciem i rypnął kogoś w pierś. — Nie 
puszczać go! krzyknął ktoś z, tyłu, ale oczywiście dlatego, 
że nie musiał tego sam robić. Tonik rozgarniał ludzi na pra­
wo i lewo. Anna przepychała się za »im. Dostała kilka sztur- 
chańców w plecy.

Chodź! rzekł do niej, gdy się wydostali z koła i wziął 
ją pod rękę.
\ Poszli w górę ulicy. W ślad za nimi tylko grupka. Była 
w niej podniecona pani i ona jedna miała tyle odwagi, by 
usiłować go zatrzymać. Zabierała się do niego z wyciągniętą 
parasolką. Odwrócił się i zamierzył ręką. — Paniusiu, jeszcze 
póki żyję, nie uderzyłem kobiety, ale jeśli mi pani nie da 
spokoju, to będzie kiepsko! — Dwaj towarzyszący jej pano­
wie zatrzymali ją i odciągnęli na bok.

I nagle rozsypana gromadka, która została w dole ulicy, 
podniosła krzyk. Zarazem i grupka, która szła za Tonikiem 
wrzasnęła zwycięsko. ■ ■
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